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PAWEŁ KŁBISZNasz Notatnik
PIERWSZY KROK

Wydajemy pierwszy numer mie
sięcznika »Sztorcem«. Miesięcznik 
nasz jest pismem niezależnym, nie- 
podporządkowanym żadnej partii po
litycznej ani też jakąś przybudówką 
tego czy innego obozu politycznego. 
Dlatego też nasza niezależność nie 
będzie jakąś dorywczością naszych 
poczynań i sądów, lecz pewnym nie
raz i dobitnym precyzowaniem na
szego stanowiska. Stanowisko to bę
dzie cechowała pewna młodość i 
pewna potrzebna radykalność w na
szych, nieraz dziwnych stosunkach 
społecznych !

Wierzymy mocno, że wokół nasze
go pismna skupi się wielka gro
mada ludzi dobrej w’oli.-- Pismo no
sze w’ychodzi w’ bardzo ciężkich wa
runkach i tylko dzięki ofiarnej i bez
interesownej pomocy szarych i pro
stych ludzi z pospolitego tłumu 
Chcemy z naszego pisma stworzyć 
trybunę mas śląskich, chcemy być 
odbiciem nastrojów’ tych mas, czy też 
nieraz wypowiedzieć w’ imieniu wiel
kiej, szare j gromady, protest przeciw 
ko samozwmństwu. Wierzymy w lud 
i w jego moralną siłę. Z tych też po- 
wmdów’ »Sztorcem«, nie może bvć 
przybocznym organem klanów’ i ka
pliczek, czy wybujałych, osobistych 
ambicyj! Popierać będziemy tylko 
zdrową moralnie i ideowo ambicję. 
Każdy zdrowy odruch, odruch ko
rzystny dla naszego społeczeństwa, 
dla najszerszych mas ludu śląskiego, 
będzie miał w nas obrońcę i protek
tora. Każde zacofaństwo, każda koł
tuneria bezwzględnego w’roga!

Tyle aby było jasno. Tyle jeśli 
chodzi o nasze stosunki społeczne i 
polityczne na Śląsku Zaolziańskim’

SZERSZY ODDECH

Nie znaczy to jednakże, abyśmy 
uwzględniając przede wszystkim na- 
■sze stosunki społeczne na Śląsku Za
olziańskim mieli być zasklepieni w 
jakimś podwórkowym lokaliźmie. 
Za dużo w nas młodych nazbierało 
się dynamitu i prężności... a może 
i goryczy. Nasza walka i nasz bój 
zmierzał będzie w kilku kierunkach. 
Najdonioślejszym z nich będzie bu
dowanie sw’ej osobowości, swego ob
licza ciągle nieskrystalizowanego, 
zamazywanego przez ludz niepowoła
nych, przywłaszczających sobie nie
raz prawem kaduka monopol na nie
prawy i nieusprawiedliwiony żadnym 
glejtem, dyktat. Jesteśmy w’ swym uj
mowaniu spraw demokratami, po 
gardzamy w7szelką dyktaturą jedno
stek, ale równocześnie przeciwista- 
wiamy się najbezwzględniej wszel

kiemu rozpanoszonemu warcholstwui 
z każdej strony. Bojujemy o dobro 
naszego społeczeństwa, bojujemy o 
człowieka,-‘o w’artość każdego czło
wieka, o charakter naszego pokole
nia i wartość twórczą tegoż pokole
nia. Dość było u nas pozłótek i blich
tru, już czas aby z tej mgławiicy 
ciemnych, uparcie przeżywanych dni. 
wystąpił każdy na swym miejscu, 
aby każdy znał sw’e zadanie, aby znał 
sw’ój cel! Wiemy że dotychczas tak 
nie było! Za długo byliśmy świadka
mi tragicznego procesu za kulisami 
naszej sceny. Kurtynę trzeba pod
nieść w górę!

CHWILOWO JESZCZE CZEKAMY
Jeśli chodzi o nasze stanowisko w 

sprawie przyznania wszystkich praw’ 
ludności polskie) wJ Czechosłowacji, 
to w tej sprawie na razie nie kon 
kretyzujemy swego poglądu. Oczeku
jemy jeszcze tymczasowm sprawiedli
wego i demokratycznego załatwienia 
mimo długo już nadwyrężanej cier 
pliwoścj, Nie nastąpi jednakże po 
czasie żadna zmiana na lepsze, ludzie 
na naszych czołowych stanowiskach 
społecznych muszą być zluzow’ani i 
to w’ sposób automatyczny! Sprawrą 
muszą się zająć młodzi, nowi i ener 
giczni ludzie! Ale wtenczas już spra- 
wa będzie prowadzona bez kompro
misów i bez osobistych rozgrywek i 
błąkania się po manow’cach! Przy
rzeczeń było już bardzo wiele .. . lecz 
czynów nie widać prawie żadnych! 
Raczej obserwujemy ciągle w’rogie 
nastawienie wmbec naszego społe
czeństwa! Ostatnie aresztowania w’ 
Bystrzycy mogą w’zbudzié takie do
mysły!

O ŚLĄSKĄ RZECZPOSPOLITĄ 
LITERACKĄ

W orbicie naszego życia społecz
nego sprawm kultury polsko-śląskiej 
została zepchnięta na ostatnie miej
sce. Nie jest to winą dzisiejszego mło
dego pokolenia, tego pokolenia, któ
re jeśli zaczynało budować tą kul- 
turę> natrafiało w' naszym starym 
społeczeństwie przeważnie na obo

jętność, czy nawTet ubijanie, lekcewa
żenie, sobiepańskie traktowanie. 
Starsze społeczeństwo u nas, czy też 
pewni jego polityczni działacze, nt 
gdy nie przywiązywali zbytniej wa
gi do spraw’ oryginalnej kultury. 
Prawdopodobnie wydawało się im, że 
kulturą są om sami i że to powinno 
społeczeństwu wystarczyć. Niestety 
tak nigdy nie było i nie jest! Brakło 
więc mecenasów’ do opiekowania się 
tą kulturą, do poparcia tej kultury,

Duszno tu jakosi i ćma tu jakosi, 
Dwiyrze sóm zawrzyte i światła zgaszone... 
Gdosi żyei zdeptoł i kosom pokosił.
Śmierć se tukej chodzi prędziutko i hónym’

Tępo tu jakosi, czas czako na zorze, 
Na niebo czyrwióne, na gromy i bici! 
Ty czakej, ty czakej — jutro sie wyorzyni, 
Grómadóm, kupiskym, — maisz zacznym ło świcie!

ITmrzyłech na dzisio, umrzyłech na wezora -—
Jo wsłanym, jo wsianym... z wićhrzycóni w galopie!
I żagwie zapolym łod chałup do dwora ...
Jo dyszym, już i dym — przez krota sie kopiym!

choć z drugiej strony pewne ekspery
menty udowadniały, że poparcie dla 
spraw kulturalnych znachodziło się 
u nas na Śląsku Zaolziańskim, lecz 
jedynie tylko wtedy, kiedy chodziło 
o wykazanie się kulturą na zewnątrz, 
w’obec zaproszonego gościa!

Aczkolwiek spraw’a kultury pol
sko-śląskiej, została poprowadzona 
innym torem, kiedy weszła na wła
ściwe tory, to ciągle otwartą pozo- 
staje jej sprawm materialna. Brak 
skądkobwiek pomocy! Śląski Zwią
zek Literacko-Artystyczny w’ Czecho
słowacji, grupujący wszystkich lite
ratów, muzyków’ i malarzy zażądał 
przyznania subwencji ze strony Mi
nisterstwa Oświaty w’ Pradze. Poda
nie to zostało odrzucone bez umoty
wowania z przeoczeniem przez Mi
nisterstwo Ośwńaty w) Pradze choćby 
tego drobnego faktu, że na sprawy 
kulturalne ludu polskiego w Czecho
słowacji, nie przyznano przez dwa
dzieścia lat żadnej dotacji, mimo, że 
takie dotacje otrzymywały wszelkie 
inne grupy narodowe w’ Czechosło
wacji i to prawie każdorocznie1

Nasi reprezentanci parlamentarni 
przedstawiając swego czasu rządowa 
czeskiemu postulaty, nic w nich nie 
wspomnieli o dotacji na oryginalną 
kulturę polsko-śląską. Praw’dopobnie 
postulat powszechnego szczepienia 
dyfterii był tak koniecznym, że uzy
skał przywilej figurowania w postu
latach, gdzie zupełnie o kulturze (w 
ścisłym znaczeniu tegoż słowa) za
pomniano!

Dziś, kiedy wychodzi już nasze 
pismo, które oryginalnej kulturze 
polsko-śląskiej będzie poświęcało 
znaczną część swych lamów i które 
będzie zapoznawało także społeczeń
stwo nasze z pracami naszych lite
ratów i malarzy — miejmy nadzieję, 
że i w obojętnych sferach społeczeń
stwa zostanie zaktualizowane i to 
zagadnienie.

Niezależnie od przedstawionych dy- 
zedyratów, »Sztorcem« chce być 
rzecznikiem w’szelkiej gwarowej 
twórczości śląskiej, chce być jakby 
śląską rzeczpospolitą literacką (K).

iAN KROKIEM

Poszli chłapcy do harestów
Poszli chłapcy do harestów, 
Wziyni ich szandarzy!
Nie chcym jo litości, gestu •— 
Śpiywaióm chacliarry.

Wszystko dlo nas jest jednaki. 
Całe dzisio żyei
Dyć zaśpiywóm jo roz strasznym. 
Przeraźliwym wycim!

Tyś tam z głodu mrzył przy werkach, 
Tyś kónol lobity —
Tyś był hadróm — a tyś śeiyrka 
Cudzych panów świty!

Tyś w hawlyrni dostoł banie, 
Bulkla krew do łoczy.. .
Och ty endzy nie nasz panie. 
Jo jeszcze wykroczy m".

Już sie ręka w pieść zacisko.
Wzrok sie szurzy, juszy 
iuż na palcach ua was piskóm — 
Z murów cegły kruszyć!



JAN KROKIEW

KIM JESTES PIOTRZE BEZRUCZU?
1.

Nad Śląskiem Cieszyńskim i Fry- 
deckim, Opawskim i Hłuc.zyńskim, 
czy ludowo powiedziawszy Huczyń 
skim, trwa ciągle chmura jakby 
wiecznego letargu narodowego. Na
rastała ta chmura w stężonym tempie 
nie tylko kiedy Austria i Niemcy by
ły chwilowym panem tych ziem, ale 
dzieje się to i dzisiaj. Z dawnych 
chwil pozostał tutaj pewien osad cu
dzej kultury, zamulany dzisiaj także 
i inną cudzą kulturą, co w sumie wy
pacza właściwą i indywidualną twarz 
ludności tych obszarów. W dyna
micznej współczesności, prawda o 
tych obszarach ziemi śląskiej, zahu
kana blagą i propagandą polityczną, 
trwa gdzieś naga na uboczu i czeka 
na swego obrońcę i odbronzowiacza. 
W dzisiejszym szkicu literackim nie 
chodzi nam jednakże o całokształt i 
wyczerpanie tematu ze względu na 
jego bogatą obszerność i kontra sto- 
wość zagadnień śląskich, lecz chodzi 
nam o poprawkę jednej pozycji w 
kwestii śląskiej. Tą pozycją jest po- 
eta czeski Włodzimierz Waszek zna
ny jako autor »Slezských písní i, i 
które wydał pod pseudonimem Pe
tra Bezrucza. Pierwszą awangardą 
zdobywającą obszary śląskie na rzecz 
czeską była właśnie poezja Bezrucza. 
Zastanówmy się więc dzisiaj, czy 
Petr Bezrucz miał moralne prawo u 
pominąć się dla swych ziomków o 
kraj duchowo obcy kulturze i men
talności czeskiej? Czy czasem prawo 
to nie jest bezpodstawną uzurpacją 
i wyzyskaniem dogodnej koniunktu
ry 9

TWORZEŃ 1E PIERWSZE J U GE NDÏ
Było to dnia 8 marca 1899 roku, 

kiedy wyszedł jeden z dalszych nu
merów tyg. czeskich realistów w Pra
dze p. t »Czas«. Pismo to było rzecz
nikiem politycznej ideologii Masary
ka. W literackim dodatku »Czasu« z 
powyższego dnia pojawiło się osiem 
utworów poetyckich nieznanego pod 
ówczas nikomu Petra Bezrucza. Po
nieważ wtenczas Śląsk dla Czechów 
był ziemią »nieznaną« i niezapozna- 
waną, tych osiem wierszy Bezrucza. 
tak jak i poprzednia publikacja, któ
ra uległa konfiskacie w tym samym 
piśmie — stało się w kołach reali
stów czeskich formalną sensacją li
teracką; było, jakby obudzeniem i za
wołaniem czeskiej ekspansji na te 
reny śląskie. Zaś w numerze »Czasu« 
z dnia 3 czerwca 1899 roku, zamie
szczono dalszych dziewięć utworów 
wśród których znalazł się także je
den z najbardziej zatrutych fałszem 
i jadem utwór p. t. »70.000«, gdzie 
32-letni Bezrucz pisał:

»Siedemdziesiąt tysięcy jest nas 
przed Cieszynem, przed Cieszynem, 
Sto tysięcy nas poniemczyli, 
Sto tysięcy nas popolszczyli,-.

Wyimaginowanych 70.000 Cze
chów »przed Cieszynem« ugruntowa 
ło pozycję Bezrucza w literaturze 
czeskiej, podniosło ją— wprawdzie po 
czasie — do godności śląskiego bar
da. W swych wspomnieniach, redak
tor »Czasu«, literat Jan Herben zwie
rza się. iż po opublikowaniu utworów 
Bezrucza w swym piśmie z dnia ■> 
czerwca 1899, żona Masaryka — 
Charlotta Masarykowa powitała go 
słowami: »tak. mamy nowego poetę«! 
Oficjalna krytyka czeska jednakże 
przemilczała Bezrucza — wskazuje 
to więc i potwierdza, iż literaci cze
scy nie sympatyzowali z polityczny
mi wskazaniami Bezrucza i klasyfi
kowali je jako nepotrzebny wybryk, 
uwłaszczający godności piśmiennic
twa czeskiego. Później jednak w wol
nej republice czeskosłowackiej, u- 
czyniono Bezrucza nimbem literatury 
czeskiej, stawiając go na najwyższym 
piedestale poezji czeskiej. Żaden na 
ród słowiański nigdy za jedną książ

kę nie ocenił tak wysoko swego po
ety i nie czcił go w tak przykry i 
niesmaczny nieraz sposób, jak to czy
nią z wdelką przesadą i polityczną 
jarmacznością Czesi jeśli chodzi o 
Bezrucza!
PRAWDA BYŁA INNA

Zachodzi pytanie, jak lud śląski 
przyjął poezję Bezrucza, jak zarea
gował — jak dalece stał się dla te
go ludu anonimowfy Bezrucz ducho
wym przywódcą? Smutna jest odpo
wiedź na to pytanie! W ludzie ślą
skim nie wzbudził Bezrucz swą po
ezją najmniejszego drgnienia — po

ezja ta stała się obojętna dla Cit szy
na, Frýdku, Opawy i Buczyna. Cze 
skich gazet i czeskich książek v ten- 
czas prawie nie czytano na Śląsku, 
Bezrucz nie opublikował swvch 
wierszy w prasie wychodzącej na 
Śląsku, gdyż prawdopodobnie prze
czuwał, iż wyśmiano by go tutaj i 
zlekceważono za jego niedorzeczną 
próbę politycznej anektacji. Dlatego 
też wołał udać się do redakcji cze
skiego pisma w Pradze. Stwierdzono 
na przykład, że na Frydeckim bvł 
tylko podówczas jedyny odbiorca 
»Czasu«, kiedy Bezrucz drukował 
tam swe wiersze. Był nim Czech, któ
ry został mianowany przez władze 
austriackie jako urzędnik admini 
stracyjny w Frýdku. I sam Bezrucz 
przecie przez pewien czas spełniał 
rolę posłanego na Śląsk Czecha, kie
dy był asystentem urzędu pocztowe 
go w Mistku Dosadną charaktery
styką obojętności Śląska wzglę
dem poezji Bezrucza, jest opinia sa

mego Czecha — K. Fiali, który w 
swych wspomieniach »Za Bezru- 
czem (Poledni deník nr. 21 z z dnia 13 
września 1937 — Mor. Ostrawa) opi
suje przybycie na Śląsk młodego na
uczyciela czeskiego z okolic Berouna 
do Mor. Ostrawy w zaraniu powsta
nia republiki czeskosłowackiej. Oto, 
jakie były wrażenia nauczyciela z 
Czech, który tak namiętnie w swych 
Czechach zachwycał się Bezruczem:

»... Czytał wiersze Bezrucza dzie
ciom w szkole, był zaskoczony, bo 
stwierdził, że dzieci nieznają żadnego 
utworu Bezrucza Dzieci się śmiały, 
kiedy im taki wiersz wygłaszał i 
wstydziły się, kiedy miały czytać te 
wiersze.«

»Ale ani starsze społeczeństwo nie 
znało Bezrucza. W miejscowej bi
bliotece nie posiadano »Slezských pí
sní«. To było nowe rozczarowanie. 
Kiedy młody nauczyciel szedł tutaj 
(do Mor. Ostrawy — przyp. mój) my- 
ślał, że cały kraj będzie dźwięczał 
balladami i pieśniami Bezrucza. Jak 
inaczej znano Bezrucza w Czechach 
i na Morawie. Tam go czytali ludzie 
i odmawiali jego utwory nabożnie 
jak ewangeląę. . . . Tylko tutaj na 
Ostrawskim, Bezrucza mało znano i 
w ogóle go nie rozumiano.«

Dlaczego na Ostrawskim Bezrucza 
nie znano i nie rozumiano autor 
wspomnianego felietonu nie daje nam 
odpow. Chcemy go dlatego uzupełnić 
Przede wszystkim poezja Bezrucza 
była tworzona w języku czeskim z 
rzadką domieszką słów wyrwanych 
z prapolskiej gwary śląskiej. Bezrucz 
przebywając przez pewien czas w Dą- 
browej i jako urzędnik pocztowy w 
Mistku przy Frýdku, coś z tej gwary 
podchwycił i wykorzystał w mniej 
lub więcej dokładnej formie w swych 
poezjach, zmuszając rodaków w Cze
chach do zachwycania się później 
dynamizmem i surowością swego sty
lu. Nie chcę pomniejszać poezji Bez
rucza, lecz niestety muszę zauważyć, 
że dynamizm ten i surowość jest u 
Bezrucza rzeczą bardzo względną, bo 
nie istotną, lecz zapożyczoną jedynie 
dla okrasy. Do oryginału gwary ślą
skiej Bezruczowi było bardzo daleko 
— takich więc poezyj lud śląski nie 
mógł czytać, gdyż im prawie nie ro
zumiał! Godzę się w zupełności na 
inne stwierdzenie cytowanego już K. 
Fiali, który w swym felietonie wy
zna je:

»Dzisiaj dzieci szkolne znają lepiej 
Bezrucza niż wtenczas po przewrocie.«

»Dziś już Ostrawskie jest napraw
dę Bezruczowym krajem.«

CHÓW KROKODYLI I MAŁP W7 TRZYŃCU

Tragiczne »naprawdę«, bo i prawda 
o Bezruczu jest bardzo tragiczną i 
oskarżającą nie kogo innego, tylko 
Czechów i Pragę!

CIEMNA KARTA POETYCKIEGO 
BOJU

Twórczość literacką Petra Bezru
cza, trzeba klasyfikować jako twór
czość bojową. Lecz i w tym kierunku 
Petr Bezrucz okazał się szermierzem, 
który nie wystąpił przed światem o- 
twarcie, jakby przystało na bezkom
promisowego szermierza tej czy innej 
idei. Włodzimier/ Waszek posługiwał 
się pseudonimem — wolno to czynić 
każdemu literatowi, każdemu poecie 
— mógł to uczynić i Piotr Bezrucz. 
Jednakże pseudonimowość i anoni
mowość Bezrucza, posiada wszelkie 
cechy nienarażania się stronie prze
ciwnej . . . może był to strach i obawa 
przed utratą ciepłego i wygodnego 
stanowiska urzędn. c. k. poczty austr. 
Bezrucz przez długi czas nie prze- 
zdradzał kim jest, taił to skwapliwie, 
nie przyznał się do autorstwa swjch 
wierszy nikomu z najbliższego oto
czenia, nie uczynił tego nawet wobec 
redakcji Herbenowego »Czasu« z któ
rym korespondencję załatwiał w 
wielce dziwny sposób, aby tylko nie 
zdradzić się, že Petr Bezrucz to 
Włodzimierz Waszek. Odnośnie tsch 
spraw istnieje wcale bogata literatu
ra, która rzuca na autora »Śląskich 
pieśni« bardzo ciekawe światło, pre- 
dystynując do wysnuwania wielu 
wniosków i dociekań Nie wiemy 
oficjalnie dotąd, co broniło Bezru 
czowi na niewyjawienie swego wła
ściwego nazwiska, lecz wyda je się 
być pewnym, że były to tylko dwie 
alternatywy:

Wspomniana poprzednio obawa 
przed władzami dawnej Austrii oraz 
świadomość własnej winy, popełnio
nej przez fałszerstwo polityczne, prze 
mycone do »Śląskich pieśni«, przez: 
dokonanie krzywdy literackiej ludo
wi śląskiemu przez przedstawianie 
tego ludu jako czeskiej gałęzi rodo 
wej! Częściowe przyznanie się do tei 
winy znajdujemy w późniejszej pro
zaicznej twórczości Włodzimierza 
Waszka w skromnej broszurze, 
wydanej w roku 1923 w Brnie p. t.: 
»Moravská zem a moravská řeč — 
Republika před Svatým Petrem«. 
Broszura ta nie wyszła już jednak 
pod pseudonimem Petra Bezrucza, 
lecz pod pseud. Kuby Stopéruntíka.

CZYJA TO KREW - JAKI 1 í »_ LUP?
Dziwnym zbiegiem okoliczności 

Petr Bezrucz urodził się w Opawie 
(15 września 1867 roku) jako syn 
czeskiego działacza, profesora Anto
niego ÀVaszka. Jednakże matka Pe
tra Bezrucza urodzona w Tyńcu nad 
Łabą jako Maria Brożkowa pocho
dziła z niemieckiej rodziny Harer- 
rów. Pewne ślady zdają się także u- 
parcie potwierdzać, iż ojciec Bezru
cza — Antoni Waszek, mimo iż był 
znanym działaczem czeskim na <T 
pawskim nie pochodził z rodziny 
nawskroś czeskiej, lecz najpierw 
zniemczonej, później zczechizowane j 
i czechizującej! Wprawdzie »miesza
nina krwi« nie może decydować o 
moralnym prawie Petra Bezrucza w 
jego poetycko-propagandowych wy
powiedziach w sprawach śląskich, 
lecz pozostaje. poważnym czynnikiem 
w demaskowaniu pewnych, wyłącz
nie politycznych zachłanności, wypo
wiadanych w formie »niewzruszo
nych prawd«! Zaś ta »prawda« poli
tyczna, którą wypowiedział Bezrucz 
w »Śląskich pieśniach« należy do 
prawd zwietrzałych w obliczu wła
ściwej prawdy, jaką jest ta, że lud 
na znacznym obszarze Hłuczyńskiego 
i Opawskiego nie jest pochodzenia 
czeskiego i nie jest on nawet pocho
dzenia niemieckiego!
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U słowackich poetów
Przekłady Antoniego Brosza

VLADIMIR ROY

TR1STIA
Gdzie się z wami podziejemy 
sercołomne, dziwne śnienia? 
zamiast chleba popiół jemy, 
napój drogi w jad się zmienia.

Do wsi zdrady czad się wali, 
fałszów dźwięk się w życie wkrada, 
każdy ruch nas raną pali, 
w świeżym kwieciu jest ślad gada.

Zniekształcenie, obniżenie 
ducha, uczuć, światła, krasy 
w domach nasz} ch dziś się pleni... 
Dziwne czasy, straszne czasy!

* * *

JAN SMREK

Z GÓRSKIEJ WSI
Tę odrobinę świata, 
gdzie cisza się gubi u rzeki, 
a w górach milczą wieki — 
potrafię zawsze miłować.

Jest tu kilka domów, 
każdy jak kościół prawdziwy, 
bo w snach ich mieszkańców 
Bóg żyje żywy.

Władczynią widzialną 
jest tu soczestej zieleni morze 
i czterolistna koniczyna, 
co kwiatu rumieńcem górze.

Rozbijam peryskop, 
którym spojrzeć można z miasta 
i mądrość swoją czerpię 
od niebieskiego ptactwa.

LACO NOVOMESKÝ

BALADA W SZCZĘŚCIU
Dziki mak w twarzy kryła 
bławaty w oczach miała.

Póki świata nie znała 
nad drzwiami zawiesiła 
żelazną podkowę szczęścia.

Mróz letnie kwiaty skosi.

Żelazne szczęście spadło z kopyt koni 
lecz nad nią już się nie skłoni 
bo teraz pod oczami nosi 
zieloną podkowę szczęścia.

* * *

LUDO ONDŘEJOV

POWIASTKĘ PISZĘ
... Że gdzieś 
zaspały osędziałe lasy. 
Wąską doliną przez głazy 
wesoła woda przecieka ... 
nigdzie żyw'ego człowieka.

Powiastkę mówi wieś biała: 
Syna urodzićbym chciała, 
co rzeką popłynie 
orkanem dzikim porwany — 
w dal morską żagiel rozwinie.

Na domków ściany bielejące 
czas pada uciszony, 
a słodkie jabłonki 
palcami wokół splecione 
snują wonie mamiące.

* * *

JAN SMREK
MARSZ BEZROBOTNYCH

Chwiejnym pochodem kroczyli z przedmieść, 
na obraz człowieka każdy z nich stworzony, 
i nieśli wyzywająco tylko żołądek.swój w pięści, 
duch z nich uleciał w piekło niezgłębione.

Bił skrzydłami w bruki ostry ich głód i pragnienie, 
noże spojrzeń zawistnych w serca się drążyły, 
a kiedy kroczyli niosąc krzyż swego zbiedzenia, 
w rękach im pęczniał muskuł niewypracowanej siły.

Obok się wlokła z ładunkiem para koni roboczych, 
potok się z pyska rwał szczęśliwej, bujnej śliny, 
wymownie spokojne i nieme były ich oczy, 
że człowiek im zazdrościł garści koniczyny.

PAVEL G. HŁBINA

Z KSIĘGI PSALMÓW
Spotkałam się raz z duszą mojej 

[matki!
Raz przypadkiem, 
kiedy stare psalmy 
ból samotności w rękę moją wcisnął, 
a żółta wstążka z okładki wisząca 
ukazała mi wiersze, które ręka drżąca 
krzywo podkreśliła.
»Serce czyste stwórz mi, o Boże, 
a ducha silnego w moim A
wskrześ wnętrzu., j
Modliła się! f
Strzępy listu, koperta, daty co się 

[smutkiem piętrzą ...
Pewnie tak zostawiła, 
piyśłąc, że się wróci 
do tych słów7 jeszcze ...
i żółtą wstążkę włożyła Ł
aby łatwiej znaleźć 
kiedy kartę odwróci...
Myślała że się wróci...!
Lecz rzeczywistość jest nielitościwa, 
mówi data na kopercie 
w tekście linia krzywa.
Ręka już słaba była 
i siła woli nie zmogła 
prawda srogiego śmierci.

Nie wróciła! Została koperta, w strzę- 
[pach listy, 

co się w obrazy dały złożyć mgliste 
i żółta wstążka, która me oczy 
związała z pamiątką drogą.

Tak się spotkałam z duszą drogiej 
[matki, 

po długich latach w starej księdze 
[psalmów 

i z jej modlitwą ostatnią błagalną.
* * *

MASA HALAMOVA

MODLITW A POETY
Boże!
Niech ze snów7 mojej duszy, 
o których wiesz, że się nie spełnią« 
wykwitną chociaż róże 
i miłościwej krasy głębia.

Niech słowa moich pieśni, 
na wszystkie strony wiatr żenie, 
by sercom, w które ból się weśnił 
zaniosły ciche pocieszenie.

Daj pokorę, gdy ciężka jest dola, 
a dumę, kiedy ze mnie będą szydzić 
niech płynie w miłości życia wola 
o Panie, nie daj nienawidzieć.

* * *

ADAM WIERUSZ

Narzecze laskie i gwara frydecka
Na zachód od polskich narzeczy 

śląskich, do których zalicza się także 
dialekt cieszyński, rozciąga się sze
roki pas przejściowych dialektów 
polsko-czeskich, zwanych laskimi. 
Gwarami tymi mówi ludność tubylcza 
większej części powiatu frydeckiego 
(z wyjątkiem części północno-wschod
niej, która mówi dialektem bez
sprzecznie polskim) a dalej części 
Moraw, położonej pomiędzy Śląskiem 
Cieszyńskim i Opawskim aż po za 
Przybór i Sztraraberk, okręgu Łu
czyńskiego oraz Śląska Opawskiego 
(z wyjątkiem terenów niemieckich).

Ludność obszarów laskich niesłu
sznie zaliczana jest do Czechów z te
go powodu, że inteligencja tamtejsza 
uświadomiona jest w duchu czeskim 
i że ludność do celów kulturalnych 
(kościelnych, szkolnych, piśmien
nych, prasowych) posługuje się ję
zykiem czeskim, a przy spisach lud
ności zapisywana jest (również nie
słusznie) jako czeska. Dialektami 
laskimi mówi około 450 tysięcy osób.

Granica pomiędzy polskim dialek 
tein cieszyńskim a przejściową pol
sko-czeską gwarą laską we Frydec
kim, biegnie następująco: (patrz ma
pa) ostatnimi polskimi miejscowo
ściami są gminy: Wierbica, Herma - 
nice, Michałkowice, Radwanice, 
Bartowice, Datynie Górne, Więcłowi- 
ce, Ilłędowice Średnie, Górne, Her- 
manice, Szobiszowice, Domasłowice, 
Toszonow’ice, Dobracice. Dialektami 
laskimi mówią miejscowości dalej na 
zachód położone, a więc Gruszów, 
Ostrawa Śląska, Kończyce, Racimów, 
Bruzowice, Październa, Morawka.

Jak wynika z przebiegu tej grani
cy, w7 powiecie frydeckim polską 
gwarą cieszyńską mówią jeszcze 
gminy: Hermanice, Michałkowice, 
Radwanice, Bartowice, Szonów, Da
tynie Górne, Więcłowice, Błędowice 
Średnie i Górne i Żermanice, uwa
żane niesłusznie za gminy czeskie 
lub frydeckie. Dopiero reszta gmin 
frydeckiego mówi przejściowym pol
sko-czeskim dialektem laskim.
KROTKI SZKIC HISTORYCZNY

Kraje laskie były w zaraniu dzie
jów obszarem spornym pomiędzy Po
lakami i Morawianami. (Właściwe 
dzieje tych terenów rozpoczynają się 
z chwilą, kiedy król polski Bolesław 
Chrobry zjednoczył je w państwie 

polskim. Dopiero w XI w. większa 
część tych ziemi, a mianowicie Opaw
skie, Buczyńskie i Ostrawskie odpa

da od Polski. Reszta Śląska przecho
dzi pod panowanie Czech w r 1335

Południową część dzisiejszego Ślą
ska aż po grzbiety Jesionników i po 
Bramę Morawską zamieszkiwały 
szczepy lechickie czyli polskie, zwa
ne Opolanami i Gołęźycami. Na Ślą 
sku Opawskim, Huczyńskim i w 
części Moraw mieszkali Gołężyce, 
którzy po oderwaniu ich od Polski 
i przyłączeniu do biskupstwa ołomu- 
nieckiego, w którym zaprowadzono 
czeski język kościelny, podlegają po
woli czechizacji. Czechizacja trwa już 
9 wieków, ale pomimo to tamtejsze 
gwary wykazują bardzo wiele cech 
pierwotnie polskich.

Okręg frydecki do XIV w. prze
chodził te same dzieje, co cały kraj 
cieszyński. Był to pierwotnie krai 
rzadko zaludniny, pokryty przeważ
nie lasami. Północną jego część sko
lonizowali Benedyktyni polsci z Tyń
ca od Krakowa, którzy założyli kla
sztor w Orłowej. Tym Benedyktynom 
podlegały założone przez nich osady. 
Tak że Ostrawa Polska była posia
dłością klasztoru orłowskiego.

DLACZEGO GWAR4 FRYDECKA
NIE JEST DIALEKTEM CZESKIM?

Dialekty czeskie różnią się od sie
bie, ale wszystkie posiadają dokład
nie określoną przez językoznawców 
ilość cech wspólnych, które odróż
niają je od dialektów polskich.

Dialekt frydecki większej części 
tych cech charakterystycznych dla 
narzeczy czeskich, nie posiada, nato
miast zamiast tych cech czeskich wy
stępują w nim właściwości polskie. 
I tak:

1) dialekty czeskie mają akcent na 
pierwszej zgłosce (np. zábava, wy
mawia się z akcentem na zgłosce za), 
natomiast dialekty polskie mają ak
cent na zgłosce przedostatniej (ak
centuje się zgłoskę ba). W dialekcie 
lydeckim akcent jest tak jak w ję
zyku polskim, na zgłosce przedostat
niej.

2) wszystkie diąlekty czeskie, z 
wyjątkiem gwar laskich, rozróżniają 
długie i krótkie samogłoski (np. rádi 
i radí, vám — vaše), czyli jedne sa
mogłoski są zaciągane, drugię nie. 
W dialektach polskich nie ma samo
głosek długich, wszystkie są krótkie. 
To samo jest w gwarze frydeckiej.

3) dialekty czeskie nie zwężają 
samogłosek (np. hlad, hladu, hněv — 
hněvu), natomiast w dialektach pol
skich występuje w tych wypadkach 
różnica: głód — głodu, god — gada, 
gniyw albo gniw. Narzecza laskie ma 
ją zwężanie polskie, np. hod — bada, 
hniw, poliwka — hłod.

4) Narzecza czeskie mają zgłosko- 
twórcze 1, r, wymawiane bez samo
głosek (np. strč prst skrz krk), w 
dialektach polskich musi być zaw
sze samogłoska: wilk, kark itd. W 
dialektach laskich, a zwłaszcza we 
frydeckim też są samogłoski, a więc 
wilk lub wylk, kyrk lub bryk (w 
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misteckimj, nigdy natomiast nie wy
mawia się wlk lub krk.

5) Czeskie dialekty mają, twarde 
spółgłoski (np. kost, nosite, vidíte), 
w języku polskim są W tych wypad
kach miękkie spółgłoski (kość, no- 
śiće, widźiće itd.) Dialekt frydecki 
ma w wielu wypadkach polskie 
miękczenie: czeskie děti brzmi jak 
polskie dźeći, vidíte jak widźiće, itd.

6) W języku polskim istnieje 
dźwięk dz, którego nie ma w dialek
tach czeskich. W dialekcie frydeckim 
dźwięk ten istnieje.

Oprócz tych głównych właściwości 
polskich, występujących w dialekcie 
frydeckim, są jeszcze inne cechy 
wspólne z językiem polskim. Np. 
w języku czeskim jest tylko I, w dia
lektach laskich, tak jak w języku 
polskim 1 i 1. W dialektach czeskich 
w wymowie nie robi się różnicy po
między y i i (czeskie syn wymawia 
się jak sin), natomiast w dialektach 
laskich y wymawia się tak samo jak 

w języku polskim. W języku czeskim 
nastąpiło zwężenie szerokich samo
głosek: zamiast polskiego jagnię, ja
śle, koszula, lud,* szczuka, mówi się 
po czesku jehně, jesle, košile, lid. 
.štika, w dialekcie frydeckim pozo
stały szerokie samogłoski, a więc 
jahńa, jaśle, koszula, lud, szczuka, a 
więc cechy polskie. Dialekt frydecki 
ma polskie spółgłoski ś, ź, dź, np. 
kość, sino (po czesku kost, seno). 
Zamiast czeskiego ci, zi (kupci, v no
ci), dialekt frydecki ma polskie cy, 
zy (kupcy, w nocy). Ważną cechą 
polską w dialekcie frydeckim jest 

pochylanie a na o, a więc np. trowa, 
ptok, pokozać, po czesku, tráva, pták, 
pokázat. To pochylanie a na o wy
stępuje we wszystkich polskich gwa
rach ludowych.

Obok licznych cech polskich mniej 
liczne są w dialekcie frydeckim ce
chy czeskie np. brak samogłosek no
sowych i występowanie spółgłoski h 
zamiast g.

JAN MORAWSKI

WROGOWIE LEDIT
(Obrazek sceniczny w 1-ej odsłonie)

Stala najwyższego trybunału sowieckiego. Na ławie oskarżonych siedzą: Kretynów, 
prezes kołchozu, Warchalow, monter fabryki »Stachanow«, Stryczków, maszynista ko 
lełowy, Goldbluniowicz, dyrektor Instytutu Bezbożniczego, Krew kin, telegrafista, Ma
małygin, lotnik, b. bohater, Wiatraków, Byczkin i inni wrogowie ludu i wściekłe psy.

Prokurator Wszywinskij: Oskar
żony przyznaje się do winy?

Kretynów: W zupełności! Czy moż
na jednak wiedzieć, jak brzmi akt 
oskarżenia?

Prok. Wszywinskij: Oskarżony ni
szczył umyślnie majątek sowieckiego 
ludu! W kołchozie niźewskim upra
wiano sabotaż w stosunku do bydła! 
Stwierdzono ponad wszelką wątpli
wość, że oskarżony doił wlasnoręcz-

wynalazku maszynę, której wielkość 
i precyzyjność zadziwić miała cały 
kapitalistyczny świat! Przyznaję, że 
oskarżony wobec takiego kolosu był 
bezradny, ale zbrodnia sabotażu jest 
straszna! Majątek sowieckiego ludu 
poniósł wielką stratę przez zgubienie 
trzech, takich oto śrubek!

Warchalow: Jakich? Nie widzę!
Pruk. Wszywinskij: Oto lupa! Nie

wielkie są to prawda, ale dla przcmy-

Dojrzewanie owocu śliwkowego na Śląsku Zaolziańskim

Drzewo zrodziło owoc raz dziwnej wielkości 
Z którego wypełzł robak od pestki najprościej. 
Zwał się ten robak karzeł, karzełek śliwkowy 
Który wypełzwszy z śliwki dusi się u głowy.

Aby ściąć dziwne drzewo, przyszli robotnicy :
Tam z Karwiny hawiyrze — i z Trzyńca hutnicy.
Ktoś tam śpiewa już piosnkę : dać autonomię,
Precz z legatem moskiewskim, depczcie cudzą żmije ! Ra.

nie krowy i to w sposób zdecydowa
nie nie stachanowski! Jest to zatem 
wyraźne popieranie trockizmu! Czy 
oskarżony przyznaje się do zarzuca
nych mu zbrodni?

Kretynów: Tal jest! Doiłem troc- 
kizm przez popieranie bydła! Krowy 
sabotowałem, ale winę ponosi tu kto 
inny! Sam byłem za słaby i bałem 
się o czystość rasy! .. .

Prok. Wszywinskij: Ach, więc o- 
skarżony przyznaje się dodatkowo do 
popierania faszystowskiej teorii ra
sizmu?! To wystarczy. Śmierć wro
gowi ludu, hienie, żmii jadowitej!! 
(Żołnierze GPU. wyprowadzają Kre- 
tynowa ze sali. Za chwilę słychać 
strzały. Sprawiedliwości stało się za

dość).

Prok. Wszywinskij: Oskarżony 
Warchalow przyznaje się do zbrodni? 
Tu wykręty nie pomogą mamy wiele 
dowodów! Oskarżony jest trockistą 
i faszystowską świnią!

Warchełow: Świnią może jestem, 
ale trockistą nie! Do zbrodni się 
przyznaję, proszę tylko o odczytanie 
mi aktu oskerżenia.

Prok. Wszywinskij: W latach 1930- 
1937 oskarżony pracując w fabryce 
»Stachanow« montował najnowszego 

siu sowieckiego były majątkiem! Czy 
oskarżony przyznaje się teraz do 
zbrodni? ,

Warchalow: Przyznaję się, ale o- 
świadczam, że śrubki te wobec braku 
walców, trybów i stu dwudziestu in
nych części maszyny, byty zupełnie 
niepotrzebne! Świadkami byli Ryl
ców, Kozłow. Czubkin i Kryminalni- 
kowl

Prok. Wszywinskij: Dobrze, zawez- 
w’iemy łotrów!

Warchalow7: Wątpię czy przyjdą. 
Wszyscy rozstrzelani!

Prok. Wszywinskij: Jeszcze lepiej! 
W takirn razie przesłuchamy kiedyś 
oskarżonego w ich obecności. Wie
rzę w życie pozagrobowe!

(Warchalow7 wychodzi pod strażą 
GPU. ze sali Słychać po raz drugi 
strzały).

Prok. Wszywinskij: Oskarżony 
Stryczków!

Stryczków7: Jako trockista i faszy
stowski psubrat spowodowałem ka
tastrofę pociągu. Przyznaję się do wi
ny. Brak szyn kolejowych na torze, 
którym jechałem, nie usprawiedliwia 
zbrodni! Nie usprawiedliwia jej na
wet fakt, że lokomotywę pociągu 
prowadziłem nie ja, ale mój brat 
Maksym Iwanowicz, który się zabili 
Proszę o karę śmierci!

Prok. Wszywinskij: Zbrodnia zu
pełnie wyraźna. Rozstrzelać!

(Żołnierze GPU. spełniają skwapli 
wie rozkaz wyrok prokuratora. Sły
chać. po raz trzeci strzały).

Prok. Wszywinskij: Dalszy oskar
żony, Goldbluniowicz, czy przyznaje 
się do zbrodni, jaką mu zarzuca akt 
osk arżenia?

Goldbluniowicz: Dlaczego nie? Co 
mam robić? Jestem swołocz, kanalia, 
szpieg i faszysta! Czy mogę mówić 
szczerą prawdę?

Prok. Wszywinskij: To nie ma 
znaczenia dla sprawy! Ale mów7!

Goldbluniowicz: Przyznaję się do 
wszystkiego. Jako szef Instytutu Rez- 
boźniczego uważałem się za święte
go, W ubiegłym roku przyjąłem ła

pówkę od Ludwika XV za przygo
towanie zamachu na gubernatora 
Palestyny! Zamach się jednak nie 

udał, ale odłamek bomby zabił to
warzysza Żelazina. Jako święty przy
wróciłem go przez sztuczne oddycha 
nie do życia! Okazało się jednak, że 
się pomyliłem. Był to nie tow. Że- 
lazin, lecz carowa Katarzyna! Jestem 
zbrodniarz!

Prok. Wszywinskij: Czy oskarżony 
nie jest przypadkiem chory?

Goldhluinowicz: Wykluczone!
Zdrów jak Salomon, jak rybka!...

Prok. Wszywinskij: Wyprowadzić 
rybkę i utopić w7 Newie!

(Gepiści wyprowadzają oskarżone
go, który śpiewa psalmy Dawida na 
cześć Arabów).

Prok. Wszywinskij: Iwan Iwano
wicz Krewkin przyznaje się, że jest 
wrogiem ludu, zdrajcą i szpiegiem?

Krewkin: Tak. Jako telegrafista na 
stacji kolejowej w7 Kokoszkiniewie 
nie zdołałem wstrzymać burzy, któ
ra zerwała druty telegraficzne a je
den z nich połączyła z siecią telefo
niczną Kremlu! Również przypadek, 
że jakaś kanalia telefonowała wów
czas do towarzysza Żelazina nazywa
jąc go, że nie wymówię tego słow7a, 
padlcem i skatiną. jest w7 zupełności 
moją winą! Fakt, że telegraf nie 
działał od kilku lat z tego powodu, 
że tow. Wiatraków7 skradł przewody, 
nie zmniejsza mej winy! Błagam o 
litość dla wdow7y i sierót! ...

Prok. Wszywinskj: W państwie 
ludu nikomu włos z głowy nie spad- 
nie!

(GPU. wyprowadza ze sali Krew 
kina i Wiatrakowa na miejsce stra
cenia).

Prok, Wszywinskij: Oskarżony Ma
małygin jest?

Maniałygin: Narazie jeszcze jest!
Prok. Wszywinskij: Czy oskarżony 

wie, co go czeka?
Maniałygin: Wiem. Naturalna

śmierć!
Prok. Wszywinskij: A więc oskar

żony przyznaje się. że jako lotnik-ka
nalia, a do niedawna jeszcze bohater 

państwa, zrzucił z samolotu wieniec 
z napisem ''Zmarłemu bohaterowi« 
zamiast na grób Lenina na Kreml?!...

Mamałygin: Jakto? (Więc wieniec 
ten przeznaczony byi dla towarzysza 
Lenina? Przysięgam, że nie wieďzia 
łem! Byłem pewny, że nareszcie ...

(Mamałygin zostaje przemocą wy
prowadzony ze sali i stracony).

Prok. Wszywinskij: Oskarżony 
Mordobijskij jest? Trockista Mordo- 
bijskf j?!

Sędzia Ulanów: Towarzysza Mor- 
dobijskiego należy skreślić z listy 
zdrajców! Przed chwilą mianowany 
został komisarzem! Na jego miejsce 
wyznaczyliśmy szpiega Byczkina!

Prok. Wszywinskij: Oskarżony, 
zdrajca ludu Byczkin niech się zbli
ży!

Ryczkin: Jestem! Do winy całko
wicie się przyznaję! Zabiłem towa
rzysza Żelazina!

Prok. Wszywinskij: Tylko bez 
przesady !

Byczkin; Zabiłem, powtarzani! Dzi
siaj rano uciekłein z celi i popełni
łem tą zbrodnię! Oddałem do niego 
trzy strzały i na trupa, na wszelki 
wypadek rzuciłem granat! Charknął 
kilka razy i skonał! Prowadźcie mnie 
na śmierć!

Prok. Wszywinskij: Wariat! Sza
leniec!

Byczkin: Świętą prawdę mówię! 
Zabiłem go! Siedział za stołem, kie
dy oddałem do niego pierwszy strzał! 
Zwalił się z krzesła i był jjotów. Le 
dwo uszedłem z życiem z Kremlu. 
Żołnierze chcieli mnie rozerwać z ra
dości. Zabijcie mnie zbrodniarza i 
trockistę!

Prok. Wszywinskij (zrywa się z 
podium i rzuca się na szyję Bycz- 
kinowi): Towarzyszu Byczkinie, zbaw 
co nasz, bohaterze! Jesteś najwięk
szym z pośród nas! Cześć Ci dobro
czyńco i zbawco! Cześć!!

(Na salę wpadają żołnierze GPU. i 
porywają prokuratora Wszywinskie- 
go).

Byezkin (śmiejąc się): Prowokato
rom nie wierzcie nigdy towarzyszu!...
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JAN MORAWSKI

GŁÓWNA WYGRANA
Mamlasiński nie wierzył własnym 

oczom.
— Boże, czy mnie wzrok nie myli, 

czy dostaję obłędu?! Czyżby to było 
możliwe? Takie szczęście, cud nie
mal?! Słabo mi. czuje, że zemdle
ję!. . .

Usiadł przy biurku, przetarł raz i 
drugi oczy i wlepił uparty wzrok w 
czcionki gazety. Nie, nie ulegało wąt
pliwości, że po wielu latach los u- 
śmiechnął się do niego i obdarzył go 
wielką fortuną.

»Główna wygrana milion złotych 
padła na numer 42376« — widniało 
wyraźnie na trzeciej strome gazety, 
tak wyraźnie, że Mamlasiński nie 
mógł już wątpić w swój własny 
wzrok Odłożył dziennik i zaczął 
porządkować chaotyczne myśli.

— Jestem milionerem! Skończy 
się nędza, wegetacja, marne zdycha
nie! Żona przestanie pyskować, lu
dzie poniewierać, rodzina ośmieszać! 
Koniec wszystkiego! Biuro rzucę w 
diabły, kupię pałac, auto, zacznę żyć 
raz wreszcie jak człowiek! Spojrzał 
na stosy aktów z obrzydzeniem, na 
poplamione atramentem palce i na 
zatłuszczoną, dawne czasy pamięta
jącą marynarkę.

Żyć zacznę! — westchnął z roz
koszą. — Kolegów żółć zaleje ze 
złości, jak się dowiedzą, że mam pie
niądze! Fujarkiewicz wyłamie sobie 
z pewnością sztuczną szczękę a Stru- 
sińskiego prędzej apopleksja trafi! 
Milion złotych!

Zaczął obliczać na urzędowych ak 
tach przyszłe wydatki Pałac — 200 
tysięcy złotych, auto 50 tysięcy, fu
tro dla Joasi, Zuzanki i dla mnie —- 
10 tysięcy, nowe meble ■— 10 tysięcy. 
Razem 270 tysięcy! Tak mało? A co 
z resztą? Tyle pieniędzy! Pot kropli- 
sty wystąpił mu na czoło. Skromny 
zawsze w swych wydatkach, nie u- 
iniał wyrzucać pieniędzy, które na
gle w postaci miliona stały się jego 
własnością. Zadzwonił telefon. Ma
mlasiński poderwał się szybko i 
porwał słuchawkę.

Proszę? Tak jest! Nie mogłem 
panie naczelniku, proszę wybaczyć . . 
tak, czuję się niedobrze . . pan wyba
czy .. ostatni raz . . tak, dziękuję! .

Powiesił słuchawkę aparatu i cięż
ko opadł na krzesło.

Talarkiewicz, ten mnie do gro
bu zaprowadzi! Pies w biurze, świ 
nia poza biurem! Nie wolno ci czło
wieku spóźnić się kilka minut! Grozi 
dyscyplinarką, wymyśla, każę się 
prosić, omal nie całować po rękach! 
Ze stróża nocnego, szuja, karierę zro
bił, a teraz naczelnika gra i tytułować 
się każę! . . .

Do kancelarii wszedł radca Sto
lo,nóżka. Spojrzał z góry na Mamla- 
sińskiego. obrzucił ironicznym wzro
kiem postać kancelisty i cierpko się 
uśmiechnął:

— Mógłby pan przychodzić do 
biura przyzwoiciej ubrany! Państwo 
płaci panu tyle, że może pan należy
cie się ubrać i nie defilować w łach
manach! A proszę nie zapominać, że 
godziny urzędowe obowiązują wszyst
kich! Pana i ministra! Trzasnął 
drzwiami na znak władzy i wyszedł.

Mamlasiński, ulegając nałogowi 
trzydziestolettniemu, pogrążył się w 
aktach zalegających biurko. Przez 
trzydzieści lat poniewierano mm z 
kąta w kąt, wycierano nim krzesła 
kancelaryj i gabinetów, ostrzono so
bie na nim zęby, ośmieszano go, ja
ko miernotę urzędniczą i niedojdę. 
Wyuczył dwa pokolenia urzędników, 
ale sam usuwany był zawsze w cień. 
Używano go do zastępstw, choć sam 
przez lat dwadzieścia nie zaznał do
brodziejstwa urlopu, wyznaczano mu 
dyżury, od których koledzy biurowi 
wyłgiwali się w najrozmaitszy spo
sób. Dla szefów był Mamlasiński 
zawsze zerem. Talarkiewicz wymy

ślał go za byle głupstwo, Kobyliński 
robił mu najbardziej złośliwe kawały, 
Stołonóźka ośmieszał przed kolegami, 
Kwiecik prześladował groźbami do
chodzeń dyscyplinarnych a Fujar
kiewicz donosami, jakie pisał na nie
go dyrektorowi departamentu. Inni 
nie byli lepsi.

Kancelista Mamlasiński oderwał 
na chwilę wzrok od aktów i prze
niósł go na kolumnę cyfr w gazecie, 
wśród których wybijał się numer 
42376. Odrzucił pióro, kopnął krzesło 
i roześmiał się. Gdyby go w tej chwili 
zobaczył którykolwiek z kolegów, 
uwierzyłby w niepoczytalność Ma- 
mlasińskiego.

— Dość mam tego świństwa, łaj
dactwa i podłości! Poco ja właściwie 
jeszcze tutaj siedzę? Mogłem przecież 
zaproponować naczelnikowi, żeby 
mnie pocałował'7 A chamowi, Stoło- 
nóźce niepotrzebnie się kłaniałem! To 
zresztą z głupiego przyzwyczajenia! 
Ale teraz już koniec! Inaczej się do 
tego zabierzemy! Cha!..

Widocznie myśl szczęśliwa przyszła 
mu do głowy, gdyż zatarł z radości 
ręce, rozrzucił po ziemi urzędowe 
akty i zaczęł się śmiać na całe gar
dło.

— Milionerem jestem a milionero
wi wszystko wolno! Pieniądze to 
grunt, wszystkich mmi przekupię! 
Tak, a teraz pójdziemy do pana na
czelnika na rozmowę! Niewinną mi

nę trzeba robić, tym bardziej pó
źniej zaskoczę bęcwała! Idziemy!

Schował gazetę do kieszeni i udał 
się do gabinetu naczelnika Tatarkie
wicza. Przyjął go sekretarz Służalskt 
urzędowo. Naczelnik zajęty, ma dużo 
pracy, zresztą w głupich sprawach 
kancelaryjnych byle kogo nie przyj
muje.

Mamlasiński przełknął to »byle 
kogo« z trudem, ale się pohamował. 
Jako milionerowi przyszło to z trud 
nością.

— Sprawa niezwykle ważna, pa
nie kolego! Naczelnik mnie z całą 
pewnością przyjmie, niech mnie tylko 
kolega zgłosi!

Ten wyraz »kolega«, użyty po raz 
pierwszy w stosunku do Służalskiego 
podkreślił z naciskiem.

Sekretarz spojrzał na Mamlasiń- 
skiego jak na wariata i zniknął szyb
ko w drugim pokoju. Z za uchylonych 
drzwi dobiegały go słowa »dureń«, 
»babska miotła«, »gryzipiórko«, wy

powiadane podniesionym głosem 

przez naczelnika. Po chwili sekretarz 
wyszedł z gabinetu.

— Proszę iść, ale szybko załatwić 
sprawę! — rzucił krótko Maimlasiń- 
sikiemu.

—- Za dwie minuty będzie po 
wszystkim, niech się pan kolega nie 
martwi!

Naczelnik Tatarkiewicz przyjął 
kancelistę Mamlasińskiego z wymów
ką:

— Zabiera mi pan drogi czas! Nie 
trzeba się spaźniać, nie będzie po
trzeby się usprawiedliwać! Chce mnie 
pan przeprosić? Nie potrzeba! Na 
mych podwładnych nie wolno m się, 
z racji swego stanowiska, gniewać! 
M!oźe pan odejść!

Mamlasiński udawał że nie słyszy.
— Chciałem prosić pana naczelnika 

o urlop! — rzekł cichym głosem. — 
Mamy teraz piękną pogodę, w biurze 
nie chce > się siedzieć, mam zamiar 
wyjechać na klka tygodni w góry. 
Rówmież chciałem prosić o zaliczkę i 
złożyć podanie o awans!

Naczelni' wytrzeszczył oczy.
— Czy pan oszalał? Urlopu się pa

nu zachciewa? To bezczelność! I pan 
śmie jeszcze mówić o zaliczce i a- 
wansie? Ze służby pana wyrzucimy, 
rozumie pan! Na pańskie miejsce 
znajdziemy setki ludzi i to nie ma 
tołów, ale wykształconych!

Mamlasiński postąpił krok naprzód
— Ciszej panie naczelniku! — sy

knął przez zęby. — Wrażliwy jestem 
na krzyki! Czy pamięta pan dzisiej
szy telefon? A wczorajsze wymyśla
nia? Ą to przyjęcie we czwartek? 
Pan był dla mnie zawsze grzeczny, 
nieprawda? Chcę panu dzisiaj za pa
mięć o mnie podziękować. Czym 
chata bogata, tym rada!

Owinął ręką i zanim Tatarkiewicz 
zdążył krzyknąć, wywinął kozła za 
biurko i rozciągnął się jak długi na 
urzędowym dywanie.

Mamlasiński wyszedł z gabinetu z 
pokorną miną, splunąwszy sekreta
rzowi na biurko.

— Jeden już wypłacony! A teraz 
kolej na Kobylińskiego! — mruknął 
do siebie. Wszedł do pokoju przeło
żonego, który przyjął go z urzędową 
miną.

— Czym mogę panu dobrodziejo 
wi służyć? Ołówkiem, piórkiem? Czy 
nie za wysokie progi na zacne nogi, 
dobrodzieja? — śmiał się ironicznie.

Mamlasiński chrząknął znacząco.
•zy pan radca mierzył kiedy ten 

próg? Wysoki! «-nie wy soki, ale żeby 
go widzieć trzeba się zgiąć! Ot, tak!

Lewa ręka Mamlasińskiego zrobiła 
półkołowy ruch w powietrzu. Koby
liński znalazł się w jednej chwili na 
ziemi, twarzą na progu. Mamlasiński 
trzasnął drzwiami i wyszedł, kierując 
swe kroki do gabinetu Stołonóżki.

Niestety, nie zastał go w biurze 
Napisał więc na skrawku papieru-

»Stary durniu! Jeśli chcesz zarobić 
5 tysięcy złotych, zgłoś się do mnie. 
Za jedno wyrżnięcie w pysk płacę 
gotówką 5 tysięcy. Wygrałem milion 
złotych i stać mnie na to. Jeśli zre
zygnujesz z tej oferty, czeka cię mor- 
dobicie bez gotówki«.

Podpisał się pełnym imieniem 1 
wyszedł.

Na korytarzu spotkał Fujarkiewi- 
cza, który pisał na niego wstrętne do
nosy.

— Nie wyrzucili pana jeszcze ze 
służby? — zapytał złośliwie Fujar
kiewicz. — Myślałem. że się wcześniej 
na panu poznają!

Mlamlasiński zrobił głupią minę.
— Czy wie pan, gdzie jest szpital 

Dzieciątka Jezus? zapytał spokoj
nie.

— Wiem, niedaleko stąd!
— W takim razie będzie pan miał 

blisko! — odparł Mamlasiński i pra
wym hakiem zwalił z nóg Fujarkie- 
wicza.

Pozostawał jeszcze radca Kwiecik 
typ choleryka-biurokraty.

— Trzydzieści lat groził mi dyscj - 
plnarką, beształ mnie, wymyślał, ka
rał grzywnami, bez powodu, dla wła
snej satysfakcji! Czas się mu odpła 
cić! — zgrzytał Mamlasiński zębami.

Radca Kwiecik przyjął go bez zbyt
niej radości.

— Wałęsa się pan po biurze za
miast pracować! Przysięgał pan po
prawę, której, niestety, nie widzę! Żle 
się to kiedyś dla pana skończy!

Mamlasiński skłonił się uniżenie, 
jak zawsze.

Przyszedłem w bardzo ważnej 
sprawie. Czy pan radca ma się co
kolwiek na astronomii?

Kwiecik wytrzeszczył oczy.
— Pan oszalał? Co wspólnego ma 

urząd z gwiazdami? kpiny pan u- 
rządza z przełożonych?!

— Bynajmniej, panie radco! Chcia
łem tylko pokazać panu radcy, jak 
z bliska wyglądają gwiazdy. Powiedz
my naprzykład ÄVielki Wóz, na któ
rym można się świetnie przejechać! 
Proszę! . . .

Radca Kwiecik zatrzepotał wspa
niale rękoma, zamknął oczy i bez 
ruchu rozłożył się na podłodze.

— To za moją krzywdę, poniewier
kę i trzydziestoletnie męczarnie! Wy
płaciłem wszystkich jednakowo! A 
teraz, precz z tego miejsca, na świat 
szeroki, po miliony i nowe życie!

Bez kapelusza który pozostawił w 
urzędz;e biegł do domu, podzielić się 
radosną nowiną z żoną i dziećmi

— Wyrzucili cię?! — przywitała 
go żona piskliwym głosem.

— Nie, nie wyrzucili, sam rzuci
łem to świństwo! Słuchaj! Wygrałem 
milion! Rozumiesz milion złotych1! 
Jesteśmy milionerami! Kupujemy pa
łac, willę, auto, zaczniemy żyć,« sza
leć!! — wrzeszczał, nie mogąc po
chwycić tchu. — Czemu się nie cie
szysz?! Ty wiesz, co to jest milion? ..

Mamlasińska otarła nos fartuchem 
i westchnęła swą pełną piersi.

— Ach durniu, durniu jeden! Na
wet cyfr nie potrafisz odczytać! 42376 
to nie 42876! Ach Boże, przy tobie 
dziadówką pozostanę do końca ży
cia! Nawet przysłowia »głupi ma 
szczęście« nie można do ciebie zasto
sować!

Mamlasiński zbladł i zachwiał się. 
Błędnym wzrokiem odczytał numer 
losu, jaki mu zona podsunęła pod 
nos: 42876. Potem sprawdziwszy, iż 
w gazecie przy milionowej wygranej 
figuruje nr 42376, stracił przytom
ność i runął, bezwiednie naśladując 
swych byłych przełożonych
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WALIGÓRA Z PIERÓNOWIC Myślołech, że tyn mój dzisiejszy felieton 
napiszym inaczyj. Ale nikiedy boleść i go
rycz ciśnie insze myśli pod pióro! Ni miyj- 
ci/e mi tego za złe, ale gdosi sie już roz 
musi między nami nóńść, aby zacząć mó
wić prowde, leiej tego trzeba i ciętom prow- 
de!

Jo nie bojujym ło nic inszego jyny ło 
porządek między nami, lo sprawiedliwość, 
ło naszóm wiosnom indywidualnóm polity
kę, ło prawe nasze łoblicze jako narodu 
pomiatanego! Jako narodu bojującego ło 
swój lepszy dziyń o jaśniejsze jutro!

A jeśli w naszych sercach i duszach um- 
rzyła łodwaga i dostojyństwo a narosły 
tam: prywata materjjalizm, egoizm, kołtuń- 
stwo i uzurpacyja, to trzeba przeciwko tý
mu podniyść głos i powiedzieć dobitnie- na 
rodzie sztorcym! * * *

Nie bojujym ło łosobiste dygnitarstwo, 
ale ło dygnitarstwo narodu W ciyniu zo- 
stanym, ale z tego ciynřa każdy roz kiej 
beje trzeba, zatrzasko zawsze szturm i hu
ragan, zaskowyczy ulicha przeciwko każ- 
dymu gdo pasożytuje nieprawnie na nas i 
na naszej ziymi. Cudzy czy swój!

* * *

Zaś was wszyckich, kierzy mje znocie już 
z downiejszych czasów, proszym dzisio stra
sznie pięknie o rozszyrzani naszego mie
sięcznika: idymy jyny o swoich siłach i 
chcymy aby »Sztorcym« było w każdej cha 
łupie śląskij — tak żeby już na jesień w 
tym roku z naszego miesięcznika stół sie 
dwutygodnik czy tygodnik. A pisać mi nie 
zapomni, jcie!

* * *

Naród chodzi fort w chomącie —
Tak go widzym w każdym kącie!

( zas łu nas na Śląsku jest coroz bardziyj 
łosowiały; ludzie już przywykli do tego in- 
szego i złego życio, jaki teraz łu nas mó
my jaki prawie każdy dziyń przeżywómy. 
Zakrzeplimy w swojij boleści i biydzie, 
swoim poniżaniu i pomiataniu

W szachtach i wc werkach dynczy nas 
i szczuje ciłdzy. mocny kapitał — kapitał 
nowoczesnych baronów i hrabiowiczów, kie
rzy nieroz na Śląsk przyszli w jednych ga- 
iatach i w jednym kabocie na sobie Gdo 
wiy, czy- ci nowomodni baróni, kierzy teraz 
wyzyskujom i tyraniom nasz naród, mieli 
aspon ty galaty i kabot zapłacony ... czy 
aby nie przyszli z gołym ciałym między nas 
bogatnyć i pyszniec z naszej harowizny, z 
naszego styranego i poszarpanego robotom 
i utyrmacynim życiowym — życia!

Kiejsi jeszcze w naszych śląskich chału 
pach był uśmiych i radość, dzisio je tam 
starość i strach z jutra. Smutek nom po- 
dowo każde rano rękę na przywitani a wie
czór żegno się s nami gorzkość naszego 
ponizanio.

Ale każde ciyrpiyni musi sie roz skoń
czyć, musi sie skończyć samo albo być 
skończóne! I w nas jest też łodrobina winy 
naszego ciyrpiynio Wiela to razy grzeszy-

irima sztuka rozpohtyzować ludzi, ale sztu
kom jest wychować naród! Gdo dzisio wy
chowuje nasz naród?! Żodyn!!! A tego na
rodu też nie wychowie żodno koteryja, żo- 
dno klika z ograniczonym poglądym i cia
snotom myśli, żodno osoba, kiero w sądzy- 
niu inszych jest stronniczo, kiero z tytułu 
swoigo stanowiska myśli se. że może szafo
wać wobec inszych członków naszygo ludu 
iak chce swojóm decyzjom, że może nióm 
szafować niesprawiedliwie. Taki postępo- 
wani nazywo sie chuligaństwim i jest tak 
samo zdradą narodową! Zdrada ta jest tym 
większo, im więcej dany człowiek rości se 
prawa do społecznej patronacyji i do bez
dymnej, głupij nieomylności; bo bywajóm i 
taki chwile kaj laki człowiek przy,swojo se 
prawo wyroku i wydowanio opimji i w ta
kich wypadkach, kaj go cecuje kompletno 
niewiedza i źakowstwo! Reakcyjóm przeciw
ko takim zakusom i szachróm bedzie nasze 
pismo »Sztorcym«. Jesi wydowómy dzisio 
nasz miesięcznik, to wychodzi łon po dłó- 
gim namyśle, po dłógim czakaniu i wycho
dzi dzisio tymu, aby wiyść nie jyny boj 
z tymi co nas krzywdzóm, ale tez z tymi 
światłymi ludzi w naszym narodzie śląskim, 
kierzy zadaleko posuwajóm sie w chęęi de
cydowaniu ło wszystkich sprawach naszego 
ludu — bez kontroli tego ludu!

Naród nasz nie dzieli sie na kastę kato
lików i lutrow, naród nasz musi być nie
podzielny i polski! Gdo chce łu nas sto
sować stare zasady i tak pumogać tym lu
dziom kii.rzy stojóm naprzeciw naszej ba 
rykady, zasłóźy aby był piętnowany' Być 
może, że jo jeszcze nieroz bedym podpoloł 
kurz, jaki sie uzbiyroł na świyczmkach, być 
może, że płómiyń z podpolónego kurzu be
dzie rbyboł wielki blask na oskarźyni Że 
bedzie reflektorym. kiery bystro zacznie ło 
świycać taniec arlekinów na naszej społecz
nej a.rynie na Śląsku'
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my swojo,m pokornościom, swoim uniży- 
nun, swoim ustępowanim przed inszym 
kury przyjdzie i rozeprze sie między nami 
aby nas zniszczyć i zatarsić na nic!

Kark mómy giętki w uginaniu, dusze 
gołębiom a miłość do wszystkich ludzi. 
-Nie zawsze sie to łopłaco, nie zawsze do- 
stowo sie nóm za to podzięki i wdzięczno
ści. Raczyj bierymy ciągle pięściom po 
swoim pysku!

Naród sląski jest twardy w ciyrpiyniu, 
ale musi być też twardy w postępowaniu. 
Musi mieć twardy kark, kiery ściepie każ
dy chomąt co nom chechle skóre do krwi!

Bo Śląsk to niina jyny Frysztat... Cie
szyn, Trzyniec, Karwina, Jabłonków i Hyr- 
czawa (łod słowa: hyrcz — buła — narośl 
górski) . . ale Śląsk je to wielki kraj łod 
Cieszyna po Opole i Racibórz, łod Raciborza 
po Huczyn, Łopawe i Frýdek i jeszcze dalij!* * *

Nasze życi społeczne je zatęchłe i skisłe, 
przefermynłowane nieroz starym, zakisłym 
i nie wyciepanym precz marazmym! Ni- 
mómy wodzów, mómy jyny ludzi na śred- 
nioni miarę więcej yiy miyni zdolnych. A 
energija tych ludzi je już taka, że jejich 
działalność nie nazywo sie inaczyj, jak 
działanim łod wypadku do wypadku, Syste
matyczności prawie nie widać tam żodnej. 
Idymy a sami nie wiymy kaj — w jaki 
bezhołowi. Zamiast uparcie deptać drogę 
sprawiedliwości dla całego naszygo ludu, 
uganiómy sie nieroz za osobiotymi błyskot
kami, za swojóm popularnościóm, za chę
ciom wodzirejostwa wszyckimu, patronowa
niu każdej sprawie, każdej rzeczy. Ambi- 
ciarski osobiste, jednostkowe »ja« stało sie 
probierzym i szkodom naszego ludu! To

Nie protekcyj, nie gwałtów ne lansow ani, 
nie to lebo insze wyznani religijne musi być 
miermkyni naszych czasów i naszych ludzi 
Ciura zawsze bedzie ciurom — to musi 
wiedzieć każdy sprawiedliwy nie zagrzeba
ny w koltunicryji i swoich osobistych po
glądach —• sternik!

Każdy musi wiedzieć do jakich granic się. 
go jego prawomoc W spółeczyństw ie i jakij 
granicy nie smiy przekroczyć choćby w 
spółeczyństwie stół na najwyższym szcze
blu! Powiado przysłów i, że z kuczerow nie 
robi sie fiihrerow! Lu nas jest nikiedy na- 
odwrót! wm łu nas ludzie, kierzy z tytułu 
swoigo stanowiska na kiere sie wdropali w 
taki czy inszy sposób, w takij czy inszej 
koniunkturze — uzurpujom se prawo być 
bezapelacyjnymi sędziami tych ludzi, kierzy 
nie drogą rozmaitych intryg, nie drogom 
bezczelnego »ja« szli przez życi i skłodali 
na ołtorzu sprawy ło wiela większe łofiary 
niż panowie z tytułym — z pogardliwym 
podowanim ręki biydokowi!

* * *

Zasady moralności i zasady uzurpowanio 
muszóm sie zmiynic w naszym społeczyń- 
stwie, kiere jyny wtedy może z powodzy 
nim bojować ło swojóm słusznóm sprawie
dliwość dlo siebie jesi je zdrowe moralnie 
i duchowo! Wtedy jyny moźymy wierzyć w 
zwycięstwo!

Lud nasz je zdrowy, ale dyszel wozu jest 
nakrębiany i krębi. Inteligencyja naszo moc 
razy separuje sie łod ludu, nie wniko w 
żywot codziynnych harowników, jest niemal 
łobojętno na losy ludu. Tu musi nastąpić 
bezpardonowo i generalno zmiana!!!

* * *

KORYTO
Przy żłobie wół roboczy dzienny trud przeżuwa 
koń poczciwy przy żłobie nawet nocą czuwa, 
koryto, kiedy pełne z tego tylko słynie/^ 
że biją się o nie wszystkie, bez różnicy Świnie.

PRACA SPOŁECZNA
Mówią, że nic nie robię. Głupi ten co z tłumu, 
okrzyki takie rzuca, głupi, bez rozumu.
Przecie choć w knajpie siedząc i pojąc bię winem 
nie jednym cnej ludzkości dopomagam ezynem. 
Gdybym na korzyść wody przeniósł zacne wino 
nie jeden dobry człowiek z winnicą by zginął. 
Wódkę piję dla sprawy. Starka, śliwowica, 
gdyby nie ja, owoce gniłyby w piwnicach.
Chłop, rolnik, wielki dziedzic pozbawieni rady 
i mej pracy społecznej, zeszliby na dziady. 
W bilard gram ze łzą w oku, choć gromi mnie tłuszcza 
myśląc o tych co na kły słonie gdzieś polują w puszczach. 
Gdyby nie ma ofiarność, trud mego zawodu 
cała czarna Afrika wymarłaby z głodu.
W karty grając z natury jako człowiek grzeczny 
przegrywam na cel dobry, tylko grosz społeczny.
I tak cały dzień myślę o dobru ludzkości 
rzucając kręgle, knfle albo nawet kości.
A tłum głupi mną szarga żem jest niespołeczny 
Przyznacie: zarzut głnpi, zgoła niedorzeczny!

PROTEKCJA
Powiadają (przypuszczam jest to zwykłą hecą), 
że posadę mieć można dzięki tęgim plecom.
Lecz nieprawda, na dowód przytoczę fakt taki: 
Piotr był bez pracy, Paweł z głodu tłumił flaki, 
pierwszy islny suchotnik, Paweł typ olbrzyma, 
mimo tych zalet pracy nie mogli otrzymać.
Aż im wreszcie ktoś, kiedyś na niewinnej lekcji 
poradził skorzystać z usług przemożnej protekcji. 
Usłuchali więc rady może trochę grząskiej, 
lecz niestety, urzędu drzwi były zbyt wąskie. 
Piotr ze swymi plccyma przemycił się bokiem, 
dla pleców Pawła oddrzwia były zbyt szerokie. 
Próba cała skończyła się z takim wynikiem, 
że Paweł chce dziś na gwałt zostać suchotnikiem.
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SPOŁECZNIK
Ciągnąć ten wspólny łańcuch niechaj trzeszczą kości, 
niech się żaden grzbiet ludzki lenistwem nie prości! 
Tak głosił prezes »Jo-Jo«, dobrej sprawy rzecznik, 
patriota bez skazy, ze skazą społecznik.
Nie miał czasu pracować. Zbiórki, składki, datki, 
na bezdomne kobiety, na nieślubne dziatki, 
na ofiary nieznane i na inwalidów, 
zbierał wielki społecznik, dokazując eudów.
A że ze zbożnej pracy czynił tajemnicę 
zebrał wśród innyeh datków- .. cztery kamienice.

ODPOWIEDŹ
Niechaj nie wie lewica, co bierze prawica 
myślał chciwy łapownik, udając kibica. 
Zimną celę ocieplić można dobrym słowem, 
odpowiedział mu sędzia, udając niemowę.

* * *

PRENUMERATA: z przesyłką w CzSR. Kcz 12'—rocz. 1 egz. 1 Kcz. W Polsce zł. 3'60 rocz. 1 egz. 30 gr. REDAKCJA I ADMINISTRACJA „SZTORCEM“: Czeski Cieszyn, ul. Strzelca J. Čapka 4
OGŁOSZENIA: za wiersz wys. 1 mm 1 szpalty, 50 hal. za tekstem; 1 Kcz w tekście. Kolumna ma 4 szpalty Redaktor przyjmuje w piątki od godziny 13 — 14. „Sztorcem - wychodzi każdego 15 mieś.

Wydawca i redaktor: Paweł Kubisz, Cz. Cieszyn, ul. Czapka 7. Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Mrózek, Cz. Cieszyn. Grabińska 39.
Drukarnia R. Kohut, Cz. Cieszyn.



Cena egzem a t, 1 Kri — w Polsce 30 groszy

Czeski Cieszyn, dnia 15 sierpnia 1938 Rok INr. 2

Miesięcznik- sprauy spojeno
Literatura-sztuka-satyra

^4» NOTAIT N II IIK
KONFISKATA

Pierwszy numer naszego miesięcznika 
został aż na czterech miejscach skonfisko
wany. Między innymi uległ częściowej kon 
fiskacie artykuł naukowy p. t. »Narzecze 
laskie i gwara frydecka«. W artykule tym 
skonfiskowano nam dane historyczne, po
parte datami. Prokuratoria Państwowa w 
Mor. Ostrawie zatwierdziła konfiskatę i te
go artykułu W takich warunkach wyda
liśmy pierwszy numer swego pisma.

Ponieważ względem pisma literackiego, 
nie obowiązuje nigdy cenzury taka dra 
styczność, jak względem prasy wyłącznie 
politycznej — byliśmy zaskoczeni, aczkol 
wnęk w naszych stosunkach przywykliśmy 
już do bardzo wielu niespodzianek!

Nie zamyślamy się jednakże bierni# 
przypatrywać pewnym wypadkom — lecz 
nie przekraczając ustawą dozw olonych praw, 
będziemy się starali poruszyć sprawę kon- 
riska nasricgc pisma w tyeli kołach, Które 
mogą Pradze tak samo nieoczekiwanie zwró
cić uwragę na postępowanie nie wymienia
nych dzisiaj urzędów' czeskich na Śląsku 
Zaolzianskim Przypuszczamy, że obecnie 
przeżywamy już nie rok 1928 lecz właśnie 
rok 1938. W tym roku pańskim nie puka 
się zbyt ciężko na drzwi zagranicznych ar
bitrów i doradców rządu w Pradze. Bo 
wydaje nam się, że i w sprawcach prasowych 
polskiej grupy narodowościowej w Czecho 
Słowacji błędna była dotychczas taktyka cią
głego imumzowania artykułów tylko w par 
lamencie. Ministerstwu Spraw Wewnętrznych 
w Pradze także ostatnio zwrocono uwagę 
na dziwny stosunek cenzury do polskich, 
gazet, wychodzących w Czechosłowacji. Jeśli 
jednakże nauka ma iść w las, więc będzie 
trzeba do tak załatwianych spraw — usto
sunkować się nie inaczej tylko jak Bóg Kubie, 
tak Kuba Bogu A zresztą, jesteśmy już w 
lej sytuacji, że właśnie nie chcemy przypo
minać Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, 
czy aby cenzorowie w Czeskim Cieszynie 
posiadają potrzebne i wymagane ustawowo 
wykształcenie, aby spełniać rolę cenzorów. 
Pan minister spraw wewnętrznych swoje, 
cenzorzy w Czeskim Cieszynie swoje... je
śli już każdy chce się uprzeć po swojemu, 
potrafimy to i my zrobić — nie jest to 
bowiem zbyt wielką sztuką udawać wobec 
kogoś w pewnych momentach swe bezgra
niczne zdziwienie. Znane są nam odpowie
dzi, podawane w takiej formie na nasze 
interpelacje i to nie od dziś i nie od wczo
raj . . . dobiega dwadzieścia lat!

O NOWE METODY DZIAŁAŃ
Im więcej krystalizuje się >blem upeł- 

nowartościowienia różnych grup narodowo
ściowych w Czechosłowacji, tym więcej 
trzeba, aby grupa polska i jej przywódcy 
zrozumieli doniosłość obecnej chwili. Nie 
może być u nas żadnej dywersji pozosta
wania w tyle za innymi. Rachunek nasz 
powinien być zawsze zimny, bez chwilo 
wego entuzjazmu. Musimy w każdej oko
liczności posiadać zmysł orientacyjny i me 
dać się wyprowadzić w pole, przez reto
ryczne zabiegi dyplomatyzujących i pertrak
tujących z nami ludzi, posługujących się 
wobec nas uśmiechem i serdecznością, co 
także należy do efektów rozbrajania partne
ra i powalania go choćby chwilowo na jed
ną łopatkę. Jeśli są tacy panowie, którzy 
nasze nagłe żądania sprowadzają do miana 
błahego zajścia - — więc nic nam nie po
winno pozostać, jak tylko odrzucić demon
stracyjnie wszelką dalszą rozmowę. Piękne 
chwile na wprasza»ie się w łaskę kogo 

kolwiek już także są poza sferą naszych 
ustępstw', właśnie będziemy może jeszcze 
świadkami że ktoś inny jest coraz mocniej 
przeznaczony do odegrania takiej roli, którą 
nam chciano i chce się jeszcze z pobożnym 
życzeniem narzucać!

TYLKO AUTONOMIA
Ostatnie wypadki szczerze nam polwier 

dzają. że »spełnienie* dorywczych postula 
tów, które zostały przedłożone w czasie daw
niejszym w Pradze, me doprowadzi do pożą
danych wyników; wyniki te są dotychczas 

tak minimalne, że me możemy mówić nawet 
o- dobrej w'oli. Równocześnie w ostatnim 
okresie czasu na naszym terenie, dopuszczo 
no się pewnych aktów', które pojęte praw 
dopodobnie jako prestiżowe, wywołały jak 
najgorsze wrażenie w naszym społeczeń
stwie. Konstatujemy więc, że ktoś chce 
ciągle jeszcze napinać strunę. Tak rzuconą 
rękawicę, przyjmujemy przede wszystkim 
my młodzi którzy najboleśnie j odczuliśmy na 
sobie rolę systemu! Patrzymy zbyt trzeźwo 
na życie, abyśmy nie widzieli, gdzie, kiedy 
i kto jest przyczyną obecnej naszej cierp
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kiej młodości, która wciąż słoi na krzy zo 
lym szlaku pomiatali, która nie da się 
równocześnie w takiej sytuacji nachwytać 
na wabika i rzucane ochłapy z pańskiego 
stołu. Dlatego też nie widzimy innej drog 
w wszystkich usiłowaniach polepszenia losu, 
jak tylko przez przyznanie ludności śląskiej 
autonomii i to nie w formie jakiegoś pro 
wizorium o sztucznych > glinianych nogach! 
\by więc wykluczyć na przyszłość każdą 
próbę nieporozumień, oraz posługiwanie się 
wobec nas fortelami wyprowadzenia w pole, 
i abv także raz na zawsze zapobiec inge
rencji różnych szowinlistycznych niafij w 
nasze sprawy, musi nam być przyznana 
autonontia Postulat przyznania ludności 
śląskiej autonomii, nie jest żadnym novum 
Znane są bowiem pewne wynurzenia na len 
lemat jakie zostały poczynione przez Masa
ryka innych czeskich polityków w tym 
czasie, kiedy Praga usiłowała o przyłączenie 
do swego terytorium państwowego obszaru 
Śląska Cieszyńskiego. To zobowiązuje for
malnie i prawnie’ Naszej sytuacji nie da się 
także rozwiązać przUz t. zw statut naro 
dowościowy, który dotąd w swej redakcji, 
poza kilkoma małoznacznytni względami, 
jest jedynie komplikacją i dyplomatycznymi 
wystylizowaniem tych wszystkich »przywi
lej!«, które przez dwadzieścia lat znaliśmy 
jedynie z martwych, nadrukowanych na pa
pierze liter. Nasze życie tych »przywilej!« 
niestety, me znało! I tutaj chcemy jeszcze 
powiedzieć jedno że o autonomię dla lud 
ności śląskiej walczymy jako prawdziwi 
demokraci, z systemem — a nie z ludem 
czeskim’ Żądamy i domagać się musimy, 
abyśmy byli czynnikiem decydującym na 
naszej ziemi w najżywotniejszych naszych 
sprawach, a me tylko ordynansem, który 
słucha i który ma bez prawa apelacji zno
sić każde kopnięcie butem Wybitnie ne
gatywne stanowisko, jakim kierują się różni 
potentaci przemysłu w Trzyńcach, Karwa
nach wobec naszej ludności, jest ciągle bez
karne, postępowanie państwowych gajowych 
względem robotników leśnych (Jabłonków 
skie) jest bardzo często ponurą tragedią 
dla tych robotników. O czeskich nauczycie
lach którzy na Śląsk przybyli z poza gra
nic naszego kraju, nie chcemy nic wspomi
nać, aby nie narażać się cenzurze, która 
bardzo często w takim wypadku sięga po 
czerwony ołówek

Nie ma prawie dziedziny naszego życia, 
gdzieby nie było nazwijmy to skrom 
niulko —■ upośledzenia naszego ludu. Po 
smutnych kilkunastoletnich doświadczeniach, 
nikt się więc nie potrzebuje dziwić, dla 
czego wysuwamy postulat przyznania nam 
autonomii której będziemy się domagać 
konsekwetnie, a me tak jak niektórzy w 
swym zgrzybiałym w lekir myślą, że tylko 
agitacyjnie. Kto tak myśli, ten się bardzo 
i nieprzyjemnie łudzi.

TEMPO PANOWIE!
Pismo nasze, jak już to zaznaczyliśmy w 

pierwszym numerze, jest organem niezależ
nym i bezpartyjnym — chce być rzecznikiem 
interesów najszerszych warstw ludności ślą
skiej Z tych też powodów będziemy poru
szali i te kwestie które może w kolach 
partyj politycznych byłyby uważane i będą 
zawsze określane jako drażliwe. Nasza nie 
zależność” jest jednakże zawsze pojmowana 
w imię dobra całego społeczeństwa. Nie 
ubiegamy się o supremację w nadawaniu 
tonu naszemu życiu politycznemu i społecz
nemu, lecz zastrzegamy sobie prawo kry
tyki konstruktywnej, pozbawionej złośliwo-



ici i ainbicyj osobistych, na których prze
rost cierpi nasze żysie w dziedzinie społecz
nej i politycznej Będziemy nieraz z naszych 
łamów ostrzegali przed zbyt ograniczonymi 
postępowaniami czy osobistym brykaniem 
Pow tarzamy to ponownie i z naciskiem 
Wskazując powyżej na to, że jedynym re 
alnym załatwieniem naszych postulatów jest 
przyznanie nam szerokiej autonomii, chce- 
my zarazem zwrócić uwagę, iż nasze partie 
polityczni jak Związek Polaków I P. S. P. R , 
powinny już raz opracować projekt auto
nomu i tenże opublikować. Spostrzegamy 
bowiem, że społeczeństwo nasze jest bardzo 
kiepsko informowane i właściwie bardzo 

chaotycznie orientuje się w arkanach do
mowej polityki Odbywają się posiedzenia 
zapadają uchwały, aranżują się co pewien 
czas grupowe czy jednostkowe wyjazdy do 
Pragi lecz społeczeństwo nasze nie zawsze 
wie o tym. jak i kto co robi! Taki stan nie 
może trwać na dłuższą metę! Nie pilniejszą 
jest także sprawa odmłodzenia Związku Po
laków przez w prowadzenie tam w ięcej przed 
staw-icieli młodych, gdyż dotychczasowy stan 
nie odpowiada proporcji! Trzeba bowiem 
aby w Związku Polaiow znaleźli się młodzi 
przedstawiciele nie tylko z jednej organi
zacji, trzeba aby tam byli młodzi przedsta
wiciele i z mus cli organizacyj. Zespół kie
rowniczy Związku Polaków wtenczas może 
tylko normalnie spełniać swe zadanie, jeśli 
wszystkie uchwały i decyzje będą poprzcd 
nio naświetlali odpowiedni fachowcy, /e nye 
będzie s[ aw kultury opiniował na przykład 
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ten, który jest laikiem w tej dziedzinie itp. 
Równocześnie aparat organizacyjny Związku 
Polaków w Czechosłowacji musi funkcjono
wać więcej sprężyście, musi nie zaniedbywać 
i przeoczać takich wypadków’, gdzie dopu 
szczono się krzywdy względem tego czy 
innego członka organizacji, tutaj musi być 
natychmiastowa reakcja. Zdajemy sobie 
sprawę, że Związek Polaków w Czechosło
wacji, jest organizacją niedawno powstałą 
i siłą faktu będzie miał początkowo swe 
niedomagania, lecz niedomagania te pow'in- 
ne być czym jak najprędzej zlikwidowane: 
tempo panowie! Mniej bierności, mniej po 
wolności, mniej powolnych i zamierających 
rozważań — więcej energiik

JESZCZE JEDEN KROK NAPRZÓD
Przyznajemy sobiet o otwarcie: inicja

torami i wykonawcami tego, że stwo
rzono u nas Związek Polaków, byli wyłącz
nie młodzi Z chwilą powstania Związku 
Polaków lud nasz okazał bezwzględną doj
rzałość i entuzjastycznie powitał złączenie 
dwóch partyj politycznych Lud nasz dob
rze zrozumiał, że jedynie w konsolidacji, w 
upartym przyznawaniu się do polskości nu 
ino szykan, może wybojować dla siebie i 
dla przyszłych pokoleń jaśniejsze jutro. L- 
fekt tej konsolidacji i współpraca Związku 
Polakow z P. S P R. jako równorzędnym 
partnerem jest już w idoczna choćby w u- 
państwowieniu Iciągle jeszcze problematycz 
nym) tych kilku j niskich szkół, czy też przez 
wprowadzenia także polskich napisów na 
niektórych dworcach kolejowych (Czeski 
( ieszyn jednakże wciąż posiada tylko cze 
ski napis, mimo, że miasto lo jest właściwie 
centrum polskiego skupienia w Czechoslo 
wacjil).

Są to wprawdzie dfóbnoslki, którym nie 
przypisujemy prawie, że żadnej wagi —ale 
nie byłoby tych drobnostek «dyb* nu lud 
I
JAN KROKIEM

który stał i powinien stać na straży jedno
ści narodowej i rozróżniać sposoby, jakich 
używa nasz przeciwmik, aby tylko storpedo 
wać i złamać nasz jednolity front' Aby raz 
doprowadzić u nas do rozbicia czy to przy 
pomocy likwidujących się w drodze przy 
spieszonej komunistów, czy też przy po 
mocy specjalnej propagandy, uprawianej 
przez ostraw’skie »Czeskie Słowo«, które w 
walce przeciw’ko przyznaniu nam autonomii 
I osługuje się jako jednym z środkow prze
drukowywaniem w języku polskim prawie 
codziennie odpowiednich artykułów z zna
nego powszechnie t Ilustrowanego Kuriera 
( odziennego ■

Dlatego też Związek Polaków w Czecho
słowacji. musi wykazywać większą energię, 
niż. napozór by się wydawać mogło Musi 
także wiedzieć, co się dzieje w jego lokal 
nych oddziałach. Nie może się to dziać co 
np. dzieje się w Karwinie, gdzie kilku pa
tronów nie uzgadnia swych działań z po
trzebą społeczeństwa, lecz rządzi się wed 
ług swej »genialnej- metody sobkowskiego 
i własnego poglądu Czas takich panów 
przywołać do porządku!

PAN RUNCIMAN JEST W PRADZE...
Jak wiadomo lord Ruiiciman przybył do 

Pragi, aby nie tylko w’ysondow’aé tutaj pew7 
ne możliwości interesujące samą Anglię, ale 
aby także stać się sw’ego rodzaju doradcą 
tutejszego rządu w jego sporze narodowo 
ściowym. Wyda je nam się, że Polacy w 
Czechosłowacji będą mieli kilka pamiątek 
z czasów pobytu lorda w republice Jedną 
z tych pierwszych pamiątek będzie otwarcie 
dalszej czeskiej szkoły w miejscowości tak 
polskej, jaką jest Gródek, co ma się stać 
dnia 28 sierpnia br. Czy czeska Matice 
Osvěty nazwie tę szkołę imieniem lorda Run 
cimanu dotychczas niewiadomo!

* <
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BAŤA W ZLINIE: DLA CZECHÓW 
TAK... DLA SŁOWAKÓW JESZCZE 
— DLA POLAKÓW JUŻ NIE!

Nie tak dawno znane zakłady przemy
słowe Bafi w Zimie, rozpisały konkurs li
teracki. W konkursie literackim mogą 
wziąść udział Czesi i Słowacy, Zakłady Bafi 
sprzedają buty i Czechom i Słowakom i 
Niemcom i Polakom, w ogóle wszystkim 
narodowościom — nie wyłączając i cyga
nów w Czechosłowacji. Niestety . . . konkury 
literacki rozpisany został tylko dla dwóch na
rodowości. A może konkurs jest tylko prze
znaczony dla narodów słowiańskich? Jeśli 
tak, więc zapytujemy dlaczego pominięto 
Polaków’ w Czechosłowacji?

Wdzięczni bylibyśmy zakładom przemy
słowym Bafi w Zlinie za przesłanie nam 
bliższego wyjaśnienia!

RAZ, DWA, TRZY!... CZYLI 
ŚLĄSKA NAGRODA LITERACKA

Przed laty Śląski Urząd Wojewódzki w 
Katowicach ustanowił tak zwaną »Śląską 
Nagrodę Literacką«. Wysokość tej nagrody 
opiewała na 10.000 złoty cli Wydawało się, 
iż ustanowienie takiej nagrody rozbudzi 
ruch literacki na Śląsku i że nagroda ta 
będzie raczej regionalna, przeznaczona dla 
literatów’ ur. i pracujących na Śląsku. Nagro
dę tę przyznano tylko 3 razy Otrzymał ją 
na Śląsku urodzony Gustaw Morcinek oraz z 
poza Śląska Kossak-Szczucka i Pola Go- 
jawiczyńska. Jaki jest dalszy los lej nagrody 
niew’iadomo, pono, że nagroda ta już w 
ognie nie będzie przyznawana, gdyż fun
dusz zbyt szybko się wyczerpał. Najbogatsza 
z ziem polskich — Śląsk, nie posiada więc 
żadnej nagrody literackiej; dziwnie chara
kteryzuje to śląskie stosunki kulturalne.

Raz, dwa, trzy... i koniec! (K).

KIM JESTEŚ PIOTRZE BEZRUCZU?
II

jest cze-

»Opav- 
besednik«, które wychodziło

on literacki język, którym 
szezyznaic. (Podkr. moje).

Wysunięcie takiego agitacyjnego 
hasit, iż językiem literackim ludno
ści śląskiej na Opawskim jest cze- 
szezvzna potwierdza zupełnie, iż lud 
len umiejętnie czechizowano, wyko
rzystując jego nieświadomość naro- 
doxvą. Czecbizacja ta na Opawskim 
mogła z czasem posiadać pewjre ,pu-( 

bardzo czątkowe wyniki, jeśli ważymy,' ze 
profesor Waszek wydawał równo», 
cześni w Opawie od dnia 1 marca 
1861 swoje czasopismo p. t. 
sky 
przez pięć lat, utwierdzając ludność 
Śląska Opawskiego w przekonaniu! 
iż jest ludnością czeską. A ponieważ 
w7 tym okresie także władze^austriac- 
kie nie czyniły żadnych przeszkód 
posługiwaniu się w’ szkołach językiem 
czeskim, jako wykładowym ■ obraz 
czeclnzacji Śląska Opawskiego posia
da swe wyraźne kontury. »Opavský 
besedniks także nam przezdradza 
jedną z metod sztucznego wynarada
wiania, kiedy’ dodam, że pismo to 
w pewinni określonym celu zamie
szczało w dialekcie łask ni •—jak pi- 
sze Fuchs (str 10) wiersze i laskie 
pieśni ludowe.

Tu także tkwi jedno z wytłuma
czeń dlaczego czynność Waszka (str. 
10) i jego przyjaciół nie była marna!

Charakteryzuje to i inny korntn- 
tarz:

»Waszek starał się wzmacniać u 
■»laskich Słowian (więc nie Czechów? 
przyp. mój) świadomość, że są. tak 
wartościowymi członkami narodu na 
ziemiach Korony czeskiej jak Czesi 
i Morawianie*. (Str. 11).

Z PIASKU GRANITOWE SŁUPY
Aby wykazać, jakimi metodami 

pracy posługiwali się czescy działa 
cze w swych anektacy jnych wystą 
pieniach odnośnie Cieszyńskiego 
Frydeckiego, Opawskiego i łluczyń 
skiego,. zmuszony jestem pośwdęcić 
kilka słów ojcu Petra Bezrucza 
opawskiemu profesorowi Antonien.iu 
Waszkowi. Działalność literach a 
Piotra Bezrucza wiąźę su? 1___ ..."
mocno z polityczną działalnością je
go ojca który był pierwszym twórcą 
tezy o czeskości Śląska Opawskiego 
Chcąc zachować w całości swego szki
cu jak najdalej posuniętą obiektyw
ność i dystans, nie podaję na tym 
miejscu szeregu znanych i mniej zna
nych dowodów historycznych i przy
czynków, lecz ograniczam się jedynie 
do przedstawienia Antoniego Wąsi
ka, ojca Bezrucza w oświetleniu au
tora ustosunkowanego bezwzględnie 
przyjaźnie względem literacko poli
tycznej txvórczości jego syna Włodzi
mierza.

Literat Robert Fuclis^kilkakrol- 
nie wspomina o ojcu poety w swej 
przedmów ie. napisanej do drugiego 
wydania »Śląskich pieśni« w języku 
niemieckim, jakie w celach propa- 
gandystycznych wydano w roku 1937 
w Morawskiej Ostraw’ie. Przedmoxva 
ta wyszła także w osobnej broszurze 
w języku czeskim p. t. »Petr Bezruč 

básník proti své vůli (Piotr Bez
rucz poeta przeciw’ swej woli). 
W broszurze tej, która jest bezprzy
kładnym produktem pewnej politycz
nej propagandy, tak pisze Fuchs na 
str. 10: —

»Profesor Waszek, ojciec Bezrucza 
nie bojuje o niepodległość śląskich 
Czechów (Wasserpolaków, Ślązaków, 
Morawców i Lachów) lecz w swyin 
czasopiśmie i w śląskich korespon
dencjach, które pisywał do czeskich 
gazet, do praskiego »Pokroku« do 
»Olomouckých novin i do brneńskiej 
»Moravské orlice« •— ustawicznie 
wskazuje na historyczną łączność 
Śląska z Morawami. W'aszek pierw
szy propagował hasło czeskosłowiań- 
ski W myśl ustanoyyień wiedeńskich 
ministerstw', dialekt śląski nie posia
dał prawa języka literackiego (spisov
né řeči). Zasługą Waszka było, że 
ludowi sxveniu wykazał, iż posiada

Albo:
»Swą publicystyczną działalnością 

przekonywał (W’aszek) Ślązaków, że 
są także Czechosłowianami a yvięc 
Morayvcami i że wszystkich łączy li
teracka czeszczyzna«. (Str. 11).

Nie trzeba nam chyba cytować dal
szych wyyvodów’ Fuchsa, które po
jęte jako czeski literacki eksport 
propagandy styczny są zbyt niefortun
ne i yvlascixvie demaskują te tezy po
lityczne, które wcielono yv czyn naj
pierw postępem i sprytem a później 
nayvet gwałtem.

Nie trzeba nam także prostow ać 
oyvego rozgardiaszu pojęć, który mi

z taką lubością posługuje się Fuchs 
w swej przedmowie, - kiedy móyvi o 
rzekomo problematycznej bezdomno
ści narodowej ludności śląskiej, na
zywając ją czy to Wrasserpolakami, 
czy Ślązakami, czy’ też Morawcami 
lub Lachami!
CIENIE I ZYGZAKI

Politycznym kontynuatorem »idei« 
swego ojca, stał się później jegó ssn 
Włodzimierz»7 pseudonimoyvy Petr 
Bezrucz, którego utwory literacki* 
znalazły wielki poklask i poparefg, w 
kołach czeskich realistów z przód' 
jącym Masaryk iem na czele. Łącz
ność realistów czeskich i ich współ- 
praca' z - Bezruczem nie jest pozba
wiona pewnej pikanterii, jeśli tylko 
mimochodem wspomnę o tym, że 
Bezrucz w syvej twórczości literac
kiej jest wybitnym antysemitą, 
zaś Masaryk znany był jako obrońca 
Żydów, już choćby przez napisanie 
głośnej swego czasu broszury w obro
nie Hilsnera. Jednakże czescy reali
ści, którzy święcie aproboyvali sta
nowisko swego przyyvódcy Masaryka 
w kwestii żydowskiej, za żadną cenę 
nie chcieii dostrzec jaskrayvosci an
tysemityzmu Bezrucza powodem 
tego zaś było nic innego, tylko, że po
lityczny program wypoyyiadany w 
wierszach Bezrucza, mimo, iż był po
zbawiony obiektywności i prawdy' 
historycznej, okazał się atrakcyjną 
pożyyvkią w programie politycznym 
realistów czeskich. Nie dziwimy się 
temu zbytnio, jeśli przynajmniej po- 
wierzchownie wnik niemy yv istotę 
haseł agitacyjnych różnych obozów 
politycznych. Nie tylko realiści cze
scy czyli Masary kowcy nie chcieii nic 
yviêdzieé i słyszeć o antysemityzmie 
Bezrucza; byli to także yy czasach 
dzisiejszych czescy komuniści, którzy 
rówmież stali się bezkrytycznymi glo- 
ryfikatorami »Śląskich pieśni«, po
mimo, że Bezrucza cechował zawsze 
wstręt dla komunizmu i Rosji sow., 
mimo, że Bezrucz jest yyłaściwie jed
nym z najpoważniejszych filarów 
czeskiego szoyvinizmu narodowego. 
Nie kto inny, tylko właśnie Bezrucz 
w literaturze czeskiej stał się naśla- 
downikiem i usposobieniem niemiec
kiego politycznego »drangu«. Z oka
zji 70-lecia Bezrucza, jakie obcho
dzono hucznie i buńczucznie w roku
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POLSKI OBSZAR ETNOGRAFICZNY NA ŚLĄSKU OPAWSKIM
Jest rzeczą niezmiernie zadziwia

jącą. że cała dyskusja na temat poi 
skości południowej części Śląska te
rytorialnie ogranicza się wyłącznie 
do Śląska Cieszyńskiego, którego 
dawny i obecny polski charakter ję
zykowy nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, a natomiast zapomina się 
o obszarach na zachód od Cieszyń
skiego położonych, które dawniej 
bjły etnicznie polskie i jeszcze dzi
siaj nie są czeskimi językowo.

Mam tu na myśli obszary laskie, a 
w pierwszym rzędzie słowiańskie ob
szary Śląska Opawskiego i Kuczyń
skiego.

Jaka ludność słowiańska osiedliła 
się tam najpierw: polska czy czeska? 
Na to pj tanie bezstronna nauka daje 
jasną odpowiedź. Zajrzyjmy do dzieł 
poważnych lingwistów i historyków 
czeskich

Historyk czeski dr. B. Dudík (Dě
jiny Moravy, t. I.) rozpatrując pocho
dzenie najdawniejszej słowiańskiej 
ludności Moraw, stwierdza, że Mora 
wy zasiedlały trzy szczepy słowiań
skie: czeskie, lechickie (t. j. polskie), 
które przyszły od północnego wscho
du i zajmowały wschodnią część 
Moraw, oraz chorwackie. Który z 
tych trzech szczepów miał na Mora
wach przewagę liczebną i polityczną, 
na to historyk czeski nie potrafi ści
śle odpowiedzieć, ale konstatuje, że 
z czasem przewagę uzyskał szczep 
czeski.

1937. wszystkie pisma komunistycz
ne w Czechosłowacji zamieściły są
żniste studia i artykuły o »bardzie 
śląskim« nie colając się w pewnych 
wypadkach nawet przed przedruko
wy waniami wierszy o tendencji wy
bitnie — że użyję terminologii mo 
skiewskiej faszystowskiej. Ta sa
ma prasa komunistyczna, jak rów
nież inna prasa czeska, bardzó skwa
pliwie przemilczała te utwory, które 
Bezrucz wydał już po powstaniu re
publiki czeskosłowackiej gdzie nie
dwuznacznie i ostro wystąpił prze
ciwko politycznemu centralizmowi 
czeskiemu, w których jakby chciał 
przekreślić, swą pozycję szowinisty i 
zrehabilitować się za napisanie Ślą
skich pieśni«.

IGNACY DASZYŃSKI
I WDZIĘCZNOŚĆ BEZRUCZA

Dzięki realistom czeskim Bezrucz 
stał się poetą bardzo popularnym i 
protegowanym przez polityczne sfe
ry czeskie, tak, że w sprawne kon
fiskat jego wierszy wniesiono nawet 
w parlamencie wiedeńskim interpe
lację i utwory skonfiskowane docze
kały się imunizacji. Godzi się wspom
nieć, że interpelację tą, skierowaną 
w roku 1902 do austriackiego mi 
nistra sprawiedliwości podpisał tak
że wybitny polski socjalista i nieza
pomniany trybun mas robotniczych 
Ignacy Daszyński, który nie zdawał 
sobie wtenczas prawdopodobnie spra
wy , kim jest Piotr Bezrucz i jak 
smutnymi zgłoskami zapisze się to 
same nazwisko za kilkanaście lat w 
dziejach ludności śląskiej, na ponu
rej karcie czechizacji kraju śląskie
go. Bo któżby wtenczas wierzył, że 
Czesi zaczną nazywać bezprawnie 
Śląsk — Bezruczowym krajem, że 
na tym samym Śląsku będą prowa
dzić politykę wynaradawiania z re
cytowaniem szowinistycznych wier
szy o rzekomej czeskości Śląska da
leko poza Cieszyn i nawet Bielsko! 
Kto wtenczas mógł uwierzyć, że na 
Śląsku Zaolziańskim zostanie pobu
dowane dziesiątki szkół ochrzczonych 
bardzo często imieniem Bezrucza, że 
W tych szkołach, polskie dzieci będą

O Lechitach (Polakach) moraw
skich dr. Dudík zauważa jeszcze, że 
sąsiadowali z Białochorwatami, któ
rzy zamieszkiwali krainy, położone 
w dorzeczu Wisły.

Znany uczony czeski, profesor uni
wersytetu praskiego, dr Lubor Nie- 
derle w swoim dziele »Slovanský 
svět« wymienia następujące szczepy, 
z 1 tórych składał się naród polski 
(laski) z końcem pierwszego tysiąc
lecia: Polanie. Wiślanie, Mazurzy. 
Kujawiacy i Ślązacy. Ślązacy (Ślęza- 
nie) mieszkali nad górną Odrą aż za 
Bobrę, gdzie ich poszczególne plemio
na nosiły nazwy: Dziedoszan, Bob- 
rzan, Bęsonczan, Opolan, Gołężyców, 
Wszystkie i te szczepy udało się cen
tralnym Polanom z czasem zjedno
czyć pod władzą książąt z rodu Pia 
stów i nadać im nazwę Polaków’.

Nas interesuje tutaj, że dr. Niederle, 
jako szczep polski uznaje także Go
łężyców', którzy zamieszkiwali dzisiej
szy Śląsk Opawski. W innym dziele 
(Slovanské starožitnosti, tom 111) ten 
sam uczony czeski stwierdza, że 
pierwotna granica polsko-czeska prze
biega na zachód od Cieszyńskiego już 
choćby ze względu na polski charak
ter morawskiej laszczyzny. Tam na 
północy pomiędzy Jesionikami i 
Bec/wą przechodziły od dawna ple
miona hanackie (czeskie) powoli w 
Polaków śląskich i w wiślańskich.

Innymi słowry wielki błąd popeł
niają ci, którzy granicy polsko-cze- 

się musiały uczyć czeskich szowini
stycznych wierszy Włodzimierza. 
Waszka?! 2e ten sam Piotr Bezrucz 
napisze literatowi Robertowi Fuch- 
sowi list, gdzie się skarży już w wol
nej republice, że »granice są godne 
płaczu« (str. 11), że republika cze- 
ikosłowacka nie miała się zrzeknąć 
reszty Śląska na,korzyść Polski!

Przyznaje się Bezrucz, że jego nie
zapomnianym nauczycielem był Ma 
saryk, nie tylko w czasach studen 
ckich, kiedy pod jego kierownic
twem studiował filozofię i psycholo
gię, by później nagle przerwać stu
dia uniwersyteckie i przyjąć miejsce 
urzędnika pocztowego, ale Masaryk 
pozostał dla Befcrucza nauczycielem 
i w późnym w’ieku poety. Dziwne 
wyznanie trudno. . . nie pozostaje 
nam nic innego, jak tylko uwierzyć 
świadectwu samego Bezrucza.

W ŻYŁACH MOICH PULSUJE 
ZDRADZIECKA KREW

W swej broszurze, Robert Fuchs 
(str. 42) przytacza wypowiedź Bezru 
cza, który powiada o sobie,’ .że wy
rosi z zdradzieckiej kiwi. Przyznanie 
to jest bardzo trafne i bardzo aktu
alne w rozpatrywaniu działalności 
literackiej tegoż poety. Nikt się praw
dopodobnie z Czechów nie spodzie
wał, że ten sam Bezrucz, który bę
dzie brał żywy udział w akcji ple
biscytowej na Śląsku Cieszyńskim 
— cc dyskretnie pomijają wszelkie 
publikacje czeskie — (gdzie w czasie 
przedplebiscytowym, bo do plebiscy
tu nie doszło, prowadził agitację, po- 
bywając n. p. dłuższy czas w Trzyń- 
cu) napisze za kilka lat skromną 
broszurę p. t. Moravská zem a mo
ravská řeč« •—»Republika před Sva
tým Petrem«, gdzie w sposób nieo
czekiwany i bardzo gwałtowny zaa
takuje centralizm praski, gdzie wy
pisze nagle na swym poetyckim 
sztandarze hasło seperatyzmu i o- 
świadczy się za przyznaniem auto
nomii Słowakom i ziemiom śląskim, 
gdzie wyraźnie zaatakuje metody 
czechizacyjne stosowane na Śląsku 
Cieszyńskim i daleko poza obrębem 
Śląska Cieszyńskiego! 

skiej szukają na Śląsku Cieszyńskim. 
Trzeba jej szukać na Morawach

Aby się nie rozwlekać, powołamy 
się na opinię jeszcze jednego znane
go uczonego czeskiego, prof. Alojzego 
.Adamusa, który w swojej praev p t. 
»Opolsko nebo-li Horní Slezsko« opi
suje także historyczną etnografię 
Śląska południowego, zaznaczając, że 
na Śląsku Górnym mieszkali Opola
nie, a koło dzisiejszej Opawy Gołę- 
życowie (Holasicowie), których wy
mienia już geograf bawarski w po
łowie XIX stulecia. Opolanie i Gołę- 
życe należeli do wielkiej grupy sło
wiańskich szczepów. zamieszkują
cych górne Powiśle, a nazywanych w 
źródłach historycznych Białochorwa
tami. Centrum ich władzy znajdowa
ło się w Krakowie. Ci Białochorwaci 
przyjęli z czasem nazwisko Polan i 
stali się czynnikiem politycznie de
cydującym w państwie polskim. Z 
ich narzeczy powstał język literacki 
polski, tak bliski dzisiejszym narze
czom śląskim.

Gołężyce czyli pierwotni słowiań
scy mieszkańcy Śląska Opawskiego 
byli więc szczepem polskim Czechi 
zacja ich rozpoczęła się w wieku XI, 
kiedy to ich kraj odpadł od Polski, 
stawszy się w r. 1031 częścią skła
dową państwa czeskiego. Aby zro
zumie« obecny stan językowy na, 
Śląsku Opawskim trzeba więc pa
miętać, że kraj ten odpadł od Polski 
trzy wieki wcześniej niż reszta Ślą
ska i że także pod względem ko
ścielnym bardzo wcześnie został przy
dzielony do Ołomuńca, który wpro
wadził tu czeski język kościelny.

Silne wpływy polityczne, czeskie, 
czeski język urzędowy i kościelny 
nie omieszkały ww wrzeć poważniej
szych wpływów na pierwotnie polską 
gwarę opawską, nadając jej powoli 
piętno mieszanego- dialektu czesko- 
polskiego. Znany badacz dziejów’ O- 
pawskiego, niemiecki profesor Fau
stin Ens w swoini dziele topogra- 
ficzno-historycznym, znakomitym na 
ówczesne czasy (wydał je w Wiedniu 
w r. 1836) jako jeden z pierwszych 
zwrócił uwagę na obecny mieszany i 
dawniejszy polski charakter tego dia 
lektu. Pisał on w tomie 3 na str. 38 
o dialekcie opawskim dosłownie:

»Ihre Sprache, das Wesserpolnische 
genannt, stehl so wie das Land, m 
welchem sie herrschend ist, zwischen 
der böhmischen u. polnichen in der 
Mitte, doch ist sie letzterer mehr 
befremdet.«

A w uwadze do tego twierdzenia! 
rozwija temat szczegółowiej:

»In den ältesten Zeiten sprach man 
iiier ganz polnisch und mancher alt
polnische Ausdruck, der selbst im 
eigentlichen Polen erloschen ist, hat 
sich in hiesiger Zunge erhalten. Erst 
als Schlesien unter die Oberlehens
herrlichkeil von Böhmen und da
durch mit dessen Volk und Strafe in 
engere Verbindung gekommen war, 
mischten sich böhmische Aussprache 
und Worte in die polnische Sprache! 
wodurch die Zwitterspracha- entstan
den ist«.

Uczony niemiecki podnosi więc, że 
w Opawskim w najdawniejszych 
czasach mówiono »ganz polnisch« i 
że tam zachowało się jeszcze wiele- 
wyrazów staropolskich, które wyga
sły w polskim języku literackim.

Mniej bezstronności wykazuje hi
storyk czeski Vincenty Prasek, któ
ry ten sam przedmiot rozpatruje w 
swojej książce » Čeština na Opavsku . 
Z jego wywodów na szczególną uwa
gę zasługuje cenne przyznanie, że 
jednak na obszarze dzisiejszego Ślą
ska Opawskiego istniał dawniej pol
ski obszar etnograficzny, a miano
wicie w dzisiejszym okręgu osobło 
skim (Osoblaha), w okolicach Osobło 

gi i Cukmantlu. W tej części dzisiej
szego Śląska Opawskiego, która póź
niej uległa germanizacji, mieszkała 
zdaniem Praska, ludność, polska, o 
czym świadczą takie nazwy, jak 
Grobnik, Rogaw, Efilau, Malbot, w 
których utrzymało się polskie »g«.

Natomiast co do reszty Śląska O- 
pawskiego, Prasek upiera się przy 
twierdzeniu, że nie był to kraj pol
ski, gdyż w pierwszych dokumentach 
dotyczących tych okolic, nie wystę
pują już nazwy polskie.

Prasek popełnia jednak jeden błąd 
zasadniczy: nie bierze pod uwagę 
faktu, że dokumenty, jakie się zacho
wały, pochodzą z czasów później
szych, kiedy już Śląsk Opawski na
leżał do Czech. Ne zachowały się 
natomiast żadne zabytki językowe 
dawnych Gołęźców, nie mniej jednak 
mamy poważne dane do utrzymywa 
nia, że był to szczep polski.

Jedna z najważniejszych okolicz
ności jest choćby sama nazwa szcze
pu, która pierwotnie brzmiała po ła
cinie': Golensici, a nie Holasici. W 
nazwie tej występuje polskie g oraz 
polska nosówka. I tak w najstar
szym dokumencie z wieku IX jest 
jeszcze łacińska nazwa Golensici. któ
ra utrzymała się do początków XHI 
wieku, a więc przez kilkaset lat. 
Nazwa Holaschitz, względnie Hola- 
cluz po raz pierwszy pojawia się do 
piero w r. 1218. W okresie przej
ściowym występuje także nazwa Go- 
lasiców, 1198Golasiz, 1201 Golasizch, 
ale w r. 1213 jeszcze raz Golessi- 
censis prowincia, a w r. 1229 in Go- 
lesisco. Termin Holasice upowszech
nia się dopiero w latach następnych.

To co powiedziałem wy. te i. wystar
czy do wykazania, że Opawskie było 
pierwotnie terenem etnograficznie 
polskim.

POMNIK W ZACISZU
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KAWALARSTWO ! GWARA ŚLĄSKA
W Polsce przybywa coraz więcej ludzi 

— nie chcę powiedzieć malkontentów — 
którzy radzi wypisują się na tematy ślą
skie. Kto tylko zjechał wycieczką na Śląsk. . 
pisze, niekiedy to pisanie nazywa się dzień 
nikarskim bredzeniem, niekiedy publicznym 
wypowiadaniem swej własnej, bezuzdnej 
głupoty. Znam dziennikarza, który nie lak 
dawno bawił na Śląsku Zaolzianskim i led
wie lutj pobył kdka dni poczuł się tak 
mocnym w śląskim siodle, że nawet po tych 
kilku dniach miałem możność przeczytania 
w pewnej gazecie, wychodzącej w Warsza 
wie, dłuższego »studium«, które informowało 
czytelnika polskiego, jakim to językiem mo 
wi ten lud za Cieszynem po drugiej stronie 
granicy. 1 wtenczas przeczytałem w artykule 
tegoż dziennikarza, że lud cieszyński posłu
guje się .. . gwarą górnośląską. Widoczne 
to było z przytoczonych wyrazów gwaro
wych. Ale uniewinmy dziennikarza z po
ważnej gazety warszawskiej : w jego obro
nie stwierdźmy, że znacznie gorszy »lapsus« 
popełniła swego czasu bardzo wybitna oso
bistość literacka, która w swej książce ob 
darzyła Śląsk poza Olzą tak dziwnym ję
zykiem czy gwarą, że gwara ta dotycnczas 
nie jest znana ani w Europie ani w Azji. 
Dopowiedzeniem tegoż interesującego zda
rzenia — które wśród ludności śląskiej wy
wołał zrozumiałe oburzenie, była jeszcze 
inna sensacja literacka, o której raczej nie 
będziemy wspominać!

Nie mniej ciekawym jest stosunek roż
nych krytyków literackich czy przygodnych 
t< lietonistow do śląskiej twórczości literac
kiej -— czyli konkretniej powiedziawszy — 
gwarowej! Zazwyczaj są to ludzie, którzy 
przybyli na Śląsk i uważają się być powoła
ną wyrocznią i wydawać swe chlubne sądy 
o twórczości gwarowej bez podstawo fiycli 
przygotowań językowych, bądź są leż to lu
dzie, którzy zasiedzieli się kilka lat na 
Śląsku, chlipnęli coś powierzchownie z gwa
ry śląskiej i odkrywają... Amerykę!

Jednym z takich przykładów jest arty
kuł cenionego dziennikarza p Zdzisława 
Hierowskiego z Katowic p. t. »Wśród mło 
dych poetów śląskich«, jaki został zamie
szczony w dodatku literacko-naukoywm I. 
K. C. z dnia 6 czerwca br Już z samego 
osobistego nastawienia do gwary śląskiej 
(cieszyńskiej!), możemy się domyślać, że p 
Hierowski w ogóle tej gwary nie zna. Bo 
gdyby p. Hierowski znał jedną z najpięk
niejszych gwar prapolskich, jaką jest gwara 
cieszyńska, podchodziłby do śląskiej twór
czości gwarowej o cale niebo poważniej.

Starałby się m i wniknąć w nader trudny 
i skomplikowany proces tworzenia gwarą 
wymagający ciągłej dyscypliny autora. Jeśli 
chodzi bowiem o twórczość gwarową, o 
twórczość niestylizowaną (pseudoregiona- 
lizm!) i ułatwiającą, to jest to trudnym o 
wiele poważniejszym, niż pisanie wierszy 
w języku literackim, niegwarowym. W na
szych śląskich warunkach możemy podzielić 
twórczość literacką tylko na dwa kierunki: 
operowanie »czystą« gwarą lub też posłu
giwanie się »gwarą« stylizowaną, ułatwioną, 
często nadużywaną, kaleczoną i niemiłosier
nie wypaczaną (felietony w prasie warszaw
skiej!). Pan Hierowski i tego nie dostrzega 
w swoim artykule, kiedy z pewną burszow- 
ską swadą pisze o gwarze czystej jako. 
»... o czasem nadużywanej i niewystarcza
jącej do pełnej poetyckiej wypawiedzi«. Nie 
wiem więc czy takie zapatrywanie p. Hie
rowskiego lia twórczość, gwarową trzeba 

przypisać pewnej niekonsekwencji meorien 
tającego się krytyka, czy też może złośli
wości albo też chęci mentorowania tak- dob
rze znanego na Śląsku pod nazwa mégalo 
mania. Program mentorowania bez upraw
nień jest zdaje się p. Hierowsiekmu bardzo 
dobrze znany z redakcji katowickiego dwu
tygodnika *Kuźnicy«i gdzie już powykuwano 
wiele indywidualnych indywidualności!

Zająłem się artykułem p. Hierowskiego 
trochę szerzej dlatego, aby przeciwdziałać 
przynajmniej w pewnej mierze zbył rozhu
lanym, pochopnym a najczęściej fałszywym 
sądom. Chodzi im o kompleks Śląskiego 
zagadnienia gwarowego, sprawy aktualnej i 
bardzo ważnej w kulturalnych poczynaniach 
Śląska. Do dziś dnia, każda literacka twór
czość śląska pasowana jest mianem regio- 
nalistycznej twórczości literackiej. Czy to 
jest »czysta« twórczość gwarowa, czy też 
jest to twórczość, gdzie gwara ulega zmody
fikowaniu i wypaczeniu przez autora, lite
racka krytyka polska posiada zawsze jedno 
określenie: regionalizm. Istnieje tutaj jed 
nnk bardzo wielkie nieporozumienie. Jedy
nie taka twórczość gwarowa, gdzie autor nie 
zniekształca gwary i nie stylizuje jej i za
chowuje zarazem jej cechy fonetyczne (pi
sownia), może predystynować do śląskiej 
twórczości regionalistycznej Wszelka zaś 
inna twórczość z domieszką gwarów ości lub 
też z pozbawieniem jej cech fonetycznych

będzie zawsze niczym innym tylko pseu- 
doregionahzmem! Ponieważ zaś gwara cie
szyńska jest gwarą pierwowzorów o prapol
ską z wszystkich innych gwar śląskich, 

trzeba uważać ją za najbardziej narodową. 

Literacka twórczość w niewvpaczanej i nie- 
wykoślawionej gwarze cieszyńskiej, niedo- 
syć, że wprowadza z powrotem do słow- 
mcewa współczesnego języka polskiego pew
ne staropolskie wyrazy, ale wzbogaca także 
ten sam język polski przez wyrazy typowo 
śląskie, jakie z biegiem czasu samordnie 
wytworzyły się w gwarze śląskiej. Trudno 
się jednakże gniewać o to, lub nie chcieć 
tego dostrzegać, że wiośnie gwara cieszyń
ska, jak żadna inna gwara z gwar śląskich 
dokumentuje odwieczną polskość sląska i to 
nie tylko Śląska Cieszyńskiego, Górnego i 
Opolskiego, lecz i takich terenów śląskich 
jak 1 rydeckie a w znacznej części i Opaw
skie i Huczyńskie. Gwara tych terenów jest 
bowiem bardzo zbliżona do trzonu gwar 
śląskich, gwary cieszyńskiej. Śląskiemu za
gadnieniu gwarowemu wiele pracy poświęcił; 
już nasi sąsiedzi Niemcy i Czesi, starając 
się wprowadzić sztucznie, czy drogą asy
milacji niezliczoną masę germanizmów i 
czechizmów do gwar śląskich, aby później 
móc uprawiać gwarową twórczość literacką 
z widoczną i łatwo poznawalną etykietą 
fałszerstwa językowego. Przykłady te ciągle 
i ustawicznie się u naszych sąsiadów mno
żą. Jedynie w Polsce nikt się tymi sprawami 

nie zajmuje, nie ma prawie człowieka, 
który by zdemaskował pracę tych, którzy z 
spraw rzekomo liłerckich — tworzą świa
domie kabaret politycznej propagandy. Wy
mieńmy tylko choćby ze strony niemieckiej 
pisarza Siholtisa — nie inaczej dzieje się 
także po stronie czeskiej. Literatura śląska, 
poezja gwarowa stała się dla krytyki lite
rackiej jakąś peryferią (K Zawodziński) 
bez, owszem — wszędzie poszukiwanego 
symbolizmu rosyjskiego. Tak to bywa, kie
dy się nikt nie interesuje kulturalnie Ślą
skiem. kiedy PAL w sprawach kultury ślą
skiej została paleni, kiedy Śląsk ciągle u- 
waźany jest za daleką prowincję. Szkoda, 
świetny awangardowy poeta Julian Przy
boś, który jedyny z literatów' polskich pod
szedł i umiał podejść do śląskich zagad
nień gwarowych z wielkim obiektywizmem 
i sumiennością, mógłby już dzisiaj udzie
lić polskiej krytyce literackiej pewnych in
formacji, mógłby coś powiedzieć o tym. że 
właśnie już same wprowadzenie gwary ślą
skiej do twórczości literackiej jest awan- 
gardyzmem i że t. zw. współczesny awan- 
gardyzm poezji polskiej, jeśli zostałljy wpro
wadzony do śląskiej twórczości gwarowej 
— tak jak to mniema Zawodziński, zagu
biłby tą twórczość w chaosie bezkonkret-

ności i obcości nieodpowiadającej na żaden 
sposób językowi gwarowemu. To trzeba 
i iedzieć! Paweł Kubisz.

JÓZEF ONDRUSZ

ZGASZÓNE LAMPY
Jak keto młyński, co żbulgoce wodom, 
co rozchlastuje prąd na biolóin piane — 
kamiyniym, potym i krwióm inlodóm 
pluje hawiyrnia w czornóm ścianę, 
pluje siłami hawiyrskimi. 
kilofym pierc i rzypoli — 
Gdosi tam jęknie, cosi boli, 
nima zlitónku, ni... nad nimi!
Wali sie ściana, kwadry kruszy 
i śmierć sie śmieje po hawiyrni — 
nima zlitónku, óni niuszóin 
nosić tyn winiec z twardych ciyrni! 
Oczy sie świycóm czornóm lunom 
i rebelija gore w żyłach — 
W hawiyrniach tysiąc naszych kóno ... 
tysiąc... a jest nas straszno siła!

PIATILETKA W SOWIECKIEJ GRUZJI

Przez jedną wieś gruzińską przejeżdża 
cyrk. Mieszkańcy tamtejsi wychodzą z do
mów i żegnają się z obawy. . . czy aby me 
rozpoczęła się już wojna.

Jakaś zapalona komsomołka, ujrzawszy 
wielbłąda, krzyczy więc na bojaźliwych 
mieszkańców owej wioski:

— Towarzysze i towarzyszki, popatrzcie, 
co potrafiła zrobić z konia nasza w ładza 
sowiecka!
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WALIGÓRA Z PIERÓNOWIC

GREJCAROWO KUMEDYJA
HUMORESKA

Alfons Piegołka był to piękny i łunaki 
■chłop Nogi mioł pozdelne, gębę szyrokóm, 
nos fyrfaty.. . a wedla prawego łoka tyr- 
■czała mu dość forymno kurzówka. kierom 
Piegołka —■ jak sóm powiadoł — nosił ze 
sobom po świecie na szczęści. Po swoich 
łojcach, co już donno łumrzyli, dostoł Al
fons w herbów iźme starom, drzew lannóm 
■chałupę na spadniyni, koczorek z gnojów
kom, pola na jaki szlyry zogóny a na przi- 
«lowek szumny dłóg w kasie. Alfons Pie 
gołka żył sóm na świecie, braci nimioł 
sioster też ni, przocieli dobrze nie znoi ani 
też z żodnóni rozwiedziónóm babom nie 
tył na wiarę, albo jak sie to powiado na 
miarki, bo to był człowiek porządny i sza 
nujący swojom hyre. Ludzie w dziedzinie 
ło Piegołce mało mow di, leda że na szku- 
baczce lebo przy chrzcinach. Mówiyni to 
bj ło byle jaki Wijncyj zawsze w tym 
obmów isku było pomów iska. niż jakigo lu- 
Jowanio . . .

Słyszycie. . jak tam dzisio joszczy 
w iater na polu jak sie gałgón kopyrce?».'. 
Zaś bedom dachy potargane . . . ale wiycie, 
co też beje z tom Piegołkowom chajdóm 
kiero wiyr-zgo na wszycki strony... a tyn 
wiaterek je taki straszny iw duchaniu. gi- 
chnie se po tej chajdzie i jeszcze łodsmy- 
czy Alfonsa z dziurawóm chałupom do nie
ba!

Tak se to drzistały dziedziński babska 
na szkubaczce w izbie u gazdy Jędrysa 
Psioka Sześć bab lam siedziało, a przy nich 
jeszcze gaździno, tóź też języki kręciły sie 
w gębach, jak nieprzymiyrzając kołowrotki.

Na chwile było cicho, naroz zaskuw’j 
czół wialer, na dachu cosi drzązgło cosi 
jakby sie skulało. Gazra Jędrys Psiok, kie 
ry starym zwyczajym siedzioł zwohwa wy- 
grzywanio na blasze i posłóchoł ze zawrzy- 
tymi łoczami babskich repecyń . nejprzod 
zazioł. potym łodewrzył toczy i stynknył, 
powniukoł na nosie i wstyrczył rękę za ko
szule, jakby tam mioł miyszek z dukotami 
Dziepro, jak sie poszkroboł za koszulom, 
wy mamrot ze siebie:

Cosi tam trzaslo na dachu islo spad
ła cegła z kumina, było by trzeba iść sie 
podziwać przed siyń . . ale szkoda na pole 
psa wygnać, juz tam łod godziny tak ślą- 
pi. . . ech, aaaa.

Tela powiedzioł Psiok i zaczył nanowo 
ziojać. To łogromnie dopoliło gaździnom, 
kiero też zhórta zawiesiła język na gaździe:

Ty stary, tybyś też móg lepij posłuchać 
co sie tu między nami mówi a nie łosiy- 
wać sie fórt jakbyś mioł mierzyce v szy 
na sobie; drzymiesz, cosi sie ci w tym 
drzymani śni a potym sie ci zdo, że sie 
ci kumin buło na chałupie. Trąbo jedyn 
przeca my tyn kumin postawili łóńskigo 
roku!

— Nie bulcz staro, zawsze musisz być 
nogło w słowach . . . przeca wiym ło czym 
między sobóm rzymkocie. . . ale powiydz 
mi, co mje łobchodzi taki Piegołka, przeca 
tyn człowiek tyrczy jak sagi kij w gołej 
ziymi. Ani majątku nimo, ani porządnego 
posiónku —' żyje se z. dnia na dziyń jak 
niebieski ptoszek, albo jako jaki łobyczejny 
kumedyjant ... co mje też taki łazęga ob
chodzi? Jo móm insze myślónki w głowie. 
Dybyście to baby lepij łopowiadały ło tym, 
że sie komu w chałpie ulągła piękno cie
liczka, albo dwie cieliczki łod jednej kro
wy . . . tobych to rod posłóchoł. . . ale Pie- 
gołka?... kumedyjant!;’.. dejcie mi pokuj, 
dl ć~ tych rozmaitych kumedyjantów móm 
już dość . już mi wyłazu jóm z garła! 
Bo mało jich teraz jeszcze chodzi po żeb

rze? A każdy taki dary bok mo jakomsi zot 
gowke! Przeszły tydziyń tych kumedyjan
tów było łu nas aspóń sześć, jedyn przy 
szeł, że chce» nu brzytwę wybrusić, drugi 
mi cliciol za łociypkf siana pokozać ma- 
łupe, trzeci mioł gajdy pod pażoni jakby 
szeł na wiesieli a sztworty juz nimioł nic, 
jyny rękę wyciągnył i zaroz cliciol — ani 
me popytoł — abych mu doł jaki szwar- 
niejszy grejcar na kurzywo. Tyn tydziyń 
zaś chodzona do nas sami cygoni. A tak 
to idzie każdy tydziyń na ostrzącki — po
wiadom dwiyrze sie w chałpie nie zawiy 
rajom, taki czasy teraz łu nas nastały!

Psiok dopowiedzioł i zazioł ale do 
słowa dorwała sic prędko komornica Szłu
pino. kiero łumiała wodzić rej w drzężdży- 
niu na gębie, jak zodyn inszy w całej dzie- 
dznjie . .

Gazdoszku prowdeście powiedzieli, 
doskumyntnóm prowde ło tych rozmaitych 
cudzokach, ale co nom pinnoźe łunaczyni? 
Już taki dopust, że nom teraz dziwoko for 
szczy życi w gębę dyć sie zaś to kiejsi 
naprawi ale wiycie co gazdoszku, jo' 
se mjślym, że wy tymu Piegołce ubliźocie! 
Przeca to mma 1 imedyjant, je to chłop 
troszeczkę starszy, mo już kole sztyrycałki, 
ali je to chłop szj kowny, gospodarny ... 
z tych pore zogonków co mo, obżduchle 
sie w życiu, używi . cosi piniędzy między 
ludźmi też wyżgo. tymu zrobi toporzysko, 
inszymu kolybke albo żberek. umiy gór
ki cynować! A słyszeliście tyn Piegołka 
se sóm wvpiere prodło baji i koszule po 
łoce, widzieliście już kiedy chłopa coby 
proł i łotoł? Jo je wyjątek. dziołcha 
kuro se go weźmie, kiero sie za niego wy- 
do. beje sie miała jak kocór w kiermarsz... 
ani pieluch nie bedzie musiała prać!

Uch Szłupino powiadocie ło wyda® 
ale proszym was, kiero dziołcha by chciała 
takigo starego rzazańca co mu już szkuty 
z głowy wylazujóm?

Ty Marynko, ty byj po cichu, byłabyś 
rada żeby cie Piegołka chcioł, tak ci prze
ca roki uciekajóm a gałana jeszcze nimosz! 

Szkubaczka Marynka Miyiok zacięła zę
by, zabolałą jom lako odpowiydź. Szłupino 
jakbj ani nie widziała, że Marynke ubódł. 
swoim językym szuwierzyła dàlij do gaz 
dy:

— Gazdoszku, po dziedzinie sie rozmaicie 
mówi.. . jo tam nie w lym wiela je w tym 
prowdy, ale idom słycliy że Piegołka bejc' 
waszym ziyńciym!

Jakby pieron trzasnył do buka, tak pręd
ko zeskoczył Psiok 4 blächj, słowa Z.ayzyíý 
Sie mu miyrwic w gęliie.

Co moja cera Zuzajka . mo sie wy
dać za Piegołke? .. . a cr> se wy myślicie, 
ze jo gazda pón na trzycet jochach pola 
d im swojóm cere fuszerowi, co mi za pore 
grejcarów' łacnij moji konie podkuje, ho, 
bo to mje nie znocie . .. dyć przeca 
Zuzajka dziywczc jak trześnia sie ani nie 
obezdrze na tego mamlasa ... nó głupiech 
sie se rozłościł a zaś winno tymu babsko 
plotka!

— Fuszer nie fuszer, plotka nie plotka . 
gazdoszku wiycie, ze jo nigdy waszego zła 
nie dicym ale ludzie majom łoczy, dzu 
dżina widzi wasza Zuzajka sic wieczorami 
sniyko z Piegołkóm, widzieli jóm, o wi
dzieli. widzioł już jóm razym z tym fu 
szerym już aji kopidoł, jak szeł niedowno z 
kierchowa do chałpy!

— Szłupino je to prowda. powiydźcie 
je to prow’da? — zajęczała gaździno. Gazda 
zaś stół jak oniymiały 1 jyny łoczami chy
lił sie delin.

— Ehe . . . je to prow da akuratno prow
da!

W izbie odżyła cicłiość, kiero sie po ze
branych rozsiadła ciężkóm niymóm mgłom 
z kierej mioł wystrzelić ogiyń . . krzyk! 
Krzyk sie już rodził w piersiach Psiokowi, 
szłapoł mu po myślach, drzył sie na wol
ność. aż piznył surowym głosym

— Zuzajka, pódź tu, pódź hef! Kaj je 
Zuzajka?

Dziepro teraz Psiok jakby sie spamiętoł, 
że Zuzajki mma między babami przy szku
baczce.

— Zuzajka, kaj je Zuzajka?
Odezwała sie gaździno:
— Zuzajka już spi, dej ji dzisio pokuj, 

jutro sie ji spytómy, co na tych ludzkich 
bezperackich plotkach je prowdy!

Psiok już nie zważoł na łodpowiydź swo 
jij baby, popod sic z izby i ciężkim zama
szystym krokym zaczął sie cwanckać po 
schodach na gore, kaj spowała jego cera 
Zuzanka.

Gaździno twierdła w strachu; jejo cera 
dostanie nabite łod łojca, baby to wynie- 
sóm do dziedziny... i zaś beje gańba z 
nienazdanio, w każdej chałupie bedóm ło 
tym hóczeć!

Psiokula chciała sie porwać łod stołu i 
iść za gazdom, ale jakosi nimógła. Czułą 
jak baby'szkubaczki św idrujóm jóm locza- 
m.i, czuła tóm jejich radość.

A wszystkimi! winno ta Szłupino, sotóna 
niew’ymoreszôno . . . żeby to aspóń naj
przód mje po cichu powiedziała .. ale tak, 

kicj moin cudzych ludzi w chałupie? ., . 
poczkej se ty myrcho, jo ci jeszcze pokożym !

Kroki Psioka dudniały po schodach co- 
loz ciszy j. baby skupione nad piyrzym 
dusiły w sobie śmiych, kiery zostoł przer 
wany nagle nowym krzykym gazdy.

Złodzieje, złodzieje .. . babo złodzieje 
kradnom łu nas . . . stój, stój! Na pomoc... 
ał,odzieje! ! !

Lęk pyrsknył na baby, nikiere ś nich 
derzyły na górę kaj w7rzeszczoł Psiok, in
sze uciekały przed chałupę, zaś Szłupino 
prędko wlazła pod stół tam sie zaczyła że
gnać aby jóm też złodzieje nie zakatrupili 

bo przeca lóna chudzioczek chce jeszcze 
żyć a tu sie robi tako sumeryj! Je 
zusku kany, żeby tez jyny ci złodzieje nie 
zaczvli uciekać przez izbę, kaj piyrzy pły 
wało już w powietrzu jak jako śniegowo 
fujawica.

Na górze dzioł sie prowdziwj róntas. 
Psiok gonił z jednego kąta do drugigo. 
nie wiedzioł co popadnyć do rąk i kogo 
i hytać, dziepro jak sie jego baba wygra
moliła na przylepek a ś nió mtrzy szku- 
bnczki spómmoł se Psiok że mo w kapsie 
baterke. Piożnył jóm i zaczył myszkować 
za złodziejami, inusiało być tycli złodzieji 
dość godno kupa bo tak jvny kole niego 
fyrkah pouciekali na piętro do siana i 
lam isto siedzom, kandyz by indzij byli?

Babo zóńdź po widły, bo ci chacharzy 
siedzom w- sianie, niiiszymy icli tam stela 
wydziobać... a wy szkubaczki se stóńcie 
ł >to tu przy dwiyrzach weźcie se jaki kłopcie 
do rąk a jak kiery beje z Ivcli gałganów 
ucjekoł. lo mu szykownie wymłóćcie skó- 

're ... a żodnego nie poście! Aha byłbych 
zapómnioł, porwozu nom jeszcze trze ja!
I Psiok zaczął krzyczeć:

— Babo przyniyś porwóz, babo kaś zo 
stała . . pódz prędko!

Za cliv.de przyciapkała sie gaździno, u- 
siotano, zistrachowano niosła szlworo wi 
deł i godne kłębku porwuzów.

— A teraz baczność -- powiado gazda — 
jo pujdym piyrszy i bedym źgoł do siana a 
wy stójcie przy dwiyrzach.

— Gazdoszku a nie bedóm mieć ci zło
dzieje jakich pukowek, (nie zacznom do 
nas strzylać . . . zamamloł głos kierejsi ba
by

— Już zaś sie bójcie! — odsieknvl 
Psiok.

Teraz gazda już na nic me zważoł i śzeł 
naprzód, przestąpił próg, siano nm zaszuścia- 
ło pod nogami, gazda zaboczył na lewo, 
dziubnył loporzyskym wideł w prawo 1 ani 
sie żodyn nie nazdoł jak zrobił jakisi 
dziwny bęc do siana i zaczął charczeć 

i tarn sie z czymsi szamotać, lak jakby 
to cosi z czym Sie sgainotoł chcioł czym 
iakmijprędzyj zadłiihoczyć

— Jednego móm, ty gałgome poezujesz 
niojom jiięść, jo ci dóm, ty kanalijo, jon 
trasie złodziejski! Baby, baby puinóżcie, 

posek przy gałatach mi przeslrzygnył 
no widzicie co to za pieron!

Baby pydliły jedna za drugóm tam kaj 
Psiok sie szamotoł. Kierosi z tych bab też 
ległi na ziym i zaezjna wołać, że dzierży 
już złodzieja za gacie. Łostatnio przypyr- 
czała Marynka z bali rkóm, kierom przed 

chwilom wziyna gazdowi Ośwńyciła . . . 
Psiok leżoł na pierzynie i dusił jóm w rę
kach, baba co se legła na ziym robiła to 
samo jyny ż.e pieizyne dzierźała za drugi 
koniec Już w tej pierzynie było aji dwoje 
wideł.

— A bodej by to stoset hromów . dyć 
jo myśloł że to złodz.iyj; taki człowiek już 
jesl zmiyrwióny, że ani nie wie co chycil do 
ręki . całóm pierzynę mómy roztarganóm 
— zabiydowoł gazda.

A skąd sic tu wziyna pierzyna? To 
złodzieje już ś nióm chcieh uciyc . po- 
dziwejcie sie, je to Zuzajczyno pierzyna 
Zuzajka spi a złodzieje ś ni zedrzyli pierzy
nę. Gaździno zaczęła lamęcić. Isto już Zu 
zajka je uduszono . albo Bóg wiy co ś 
nióm wsycko ci złodzieje zrobili!

— Teraz nimómy ęzasu starać sie ło 
/uzajke, niuszymy wymacać tych złodzieji 
w sianie!

I już bez jakigo dalszygo słowa, Psiok 
z najeżonymi widłami zaczął sie coroz da- 
lij wciskać pod strzechę, byłby sie pod te 
sl rzecłu wciskoł jeszcze dalij, kiejby nie 
baby, kiore na drugij stronie góry posły 
• zały prędki cupkani nogami

Tam uciekajóm, tam som złodzieje!
Wszystki sie porwały w tóm stróne i 

Psiok tyrtkol za nimi I uwidzieli jak na 
przeciwko wyszło jakisi biołe stworzym: 
kie1 omsi babom slfącli zatrzepoł., . ale 
była to Zuzajka, na siebie miała wdziotóm 
jyny koszule.

— Co sie lu robi . czymu wywodzocie 
lvn straszny harmider?

— Złodzieje nas łokrodajóm, nie bała 
mnpć głupi skrzocie!

lalo dy lu nima żodnych złodzieji 
Rozpajedził sie stary gazda: — sóm w 

sianie, już odnoszali twojóm pierzynę ty 
Irulo zaspano spisz tak że mogliby ci aji 
koszule ściągnyc z grzbietu!

— Nó 111 lak prędko jak sie woni lo 
zdo tatulku, ale co bedym mówić, zacznym 
raczyj prosto z miostu . tóż z tymi zło
dziejami lo je . tak . . . posłóchejcie . ..

Psiok wytrzeszczył łoczy 1 zaroz dopo
wiedzioł — co to lilaiizisł dziołclio?

—- To jeszcze wy tatulku, ani wy ma 
niulko me w iycie . . przeca jo móm rada 
jednego szykownego chłapca z dziedziny.

— Co to cebulisz ty strzapie?
— Tatulku nie skokejcie mi do rzeczy, 

wszystko wom wyłożyni . . . wiycie móm 
rada chłapca, schodzymy sie już downo, 
łon mje też mo rod Dzisio wieczór kiej 
była łu nas szkubaczka. jo sie zaś miała 
zyńść ze swoim chłapcym, tymu leż po- 
wiedziałach swojij mamulce że pujdym prę- 
dzyj spać, ale jo nie poszła spać, jo poszła 
za chałupę, tam my sie zeszli A że deszcz 
loł. nie chciałach tam ś mm nioknyć i 
ppcichulku wyszmatłaliiny sie na górę i tu 
my se łopowi-idali ło byle czym 1 ło na
szym wiesielu...

—1 To ty gizdulo jedna pozywosz se ga- 
latiów na noc do chałups do izby kaj 
sama spisz, to ty mi takóm gańbjm robisz, 
ty byle jakigo chłopa se namów isz za ga- 
lana . ty wyrodku jedyn, pomietło nic- 
godzóne ty .. . ty!

— Tato . . mój galan nima byle jaki 
chłop, nie obraźejcie'

A gdo nim je? Mo grunt? Mo konie? 
Mo majątek?

— Moim galanym je Alfons Piegołka! 
Gaździno słyszysz . . Pie-goł-ka . . . ra- 

zym by sie pod człowiekym ziym zapadła
Pil goł ka'. . jo ci dom piegołke, ab- 

lo se z tobóm Zuzajko wyporządzym jutro, 
leraz se cliycym do zwyrtanio Pie-gołi-ke' 
Przeca tyn utracyjusz i bezbedmk siedzi w 
■tanie!

Wszyscy stoli jak wyjawiani, gaździno 
chlipała na nosie, jyny gazda pognoł sie 
wysmyczyć Piegołke ze siana. Już na progu 
góry zaczył szkubać złym głosym

— Piegołko, zaroz wylazuj ze siana! Po
wiadom ale zaroz bo jak ni. to cie roz- 
niesym na widłach! Ty chyrloku żebiacki, 
jo ci dóm chodzić z mojom cerom, jo cie 
nauczyni noresu . tak, kaś jest?

Na łoto lu zaszkamroł ociężale 
głos ze siana.

Ty lagramyncie, ty se jeszcze chcesz sy 
mje robić poszklaby, pomietło jedno a ciąg
niesz z tego siana, czy ni?

— Coby ni... już idym!
Piegołka pumalutku gramuloł sie ze sia

na zaś spod strzechy przyświycoł mu przy 
tym wandrze baterkóm Psiok kiery był 
sama złość i same fuczyni.

Kiej sie już ududany Alfons postawńł 
pore kroków przed gazdom tyn sie w rę- 
czysku rozegnoł. cosi cinkło i Alfons sie 
ani nie nazdoł, jak dostoł pore wyhzków 
Licho wiy jak dłógo by ty facki sie suły. 
i motały rozum Piegołce, dyby ni Zuzajka. 
kiero po piyrszych drzązgach zaczyna grać 
w duldanki i buczeć płaczym.

Psiokowd też jakosi ulżyło, ale złość je
szcze w nim kipiała kie.dy prawił:

— Co.. ty starj Alfónsie se myślisz, 
że jo ci dóm swojóm cere?

Piegołka, jakby po tych słowach otrzyź- 
wioł, słusznie se powiedzioł:

— Myślym, że sic tak stanie ... co be- 
dymy mówdć, jo waszóm cere dostanym!

— Ale . .. nó, dziwejmy sie jaki łón je 
mądry! A wiysz ty oberwo, że prędzyj na 
mojij dłoni wyrosnóm. pelargónije, niż ty 
mojóm cere dostaniesz za babę, ty pod- 
ciepie niegodzóny' Mosz mąjąąątek •■.. 
mosz?

— Móm!
Nie grej se sy mnóm ... ty mosz mają

tek, posłóchejcie go, ty mosz piernikowóm 
chałupkę, pajte z ogibanego harapucio,, 
przy tej chałupce mosz kowńorek z gno
jówkom ... ale majątek to nimji, dyć leda 
chwila ci to wszystko sfantujóin za dłógii
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— Ale jak sie łożyniym, to mi to nie 
sfantujóm!

— Aha! jak sie łożyniym, jak sie zagry- 
zym jak Wesz do kożucha i bedym starego 
1 sioka cyckoł z mamony . .. kamracie, prę- 
dzyj moja śmierć niz twoja żyniaczka z 
mojom ceróm!

Piegołka ehrząknył, aby swój dyszkurs 
wiyść dalij . . .

— Gazdo wyście sóm wielki uburbaniec, 
człowiek, strasznie otyrchły ale myślym, 
że sie przeca z wami domówiym!

—• Jo z kumedyjantem godoł me bedym. 
pier sie mi z chałupy kaj pieprz rośnie 
ty piegołku piegolkowaty !

— Na dyć stary, niech sic nejprzód wy- 
mówi, a potym niech idzie odezwała sie 
nieśmiało gaździno

Alfons już mówił
— Gazdo je to tak, jo inóm w testa- 

myncie mojio łujca, kiery już downo łum 
rzył i kieregoch ani nie znoi zapisany wiel 
ki grunt, ale tego gruntu nimogym prędzyj 
erbować aż jak sie łożyniym, lako je wola 
mojigo łujca. kiery łumrzył snoci przed 
pięcima miesiącami we Wolatym Wiydniu, 
chciołech powiedzieć w Jabłonkowie.

Jakech sie ło tym poręczyństwie dowie- 
dzioł. toch se pomyśloł, że se muszym ja
kémsi piekurnóm dziołuche namówić, a że 
mje już łod dłuższego czasu toczy ciągły za 
waszóm Zuzajkóm, to co jo za to rnogym?

— A czyninś to mierędo me mówił za
voz, byłbych sie z lobom inaczyj obeszeł .

nó, ale my se radzi przebaczymy panie 
Piegołka prowda? Przeca jo wóm dom ce
le, jo was już downo mioł strasznie rod 
wyście sóm szykowny człowiek!

Psiok wyciągnył rękę, Piegołka jóm 

uścisnył, zaś uradowano gaździno mmogła 
ukryć swojij radości, kiej pobiydzała:

— Zięciu na dyć pódźcie do izby, ba
beczki wy też podżcie . Zuzajko mosz już 
spódnice na sobie . mosz? To dobrze, 
podzicrż za rękę pana Piegołke, bo łon tu 
łu nas je nieobeznany, mógby spadnyć ze 
schodów.

Wszyscy weszli do izby. Zuzajka, szczę
śliwo jak jedla w słońcu zaczyła łopowia- 
dać jak to było z tóm pieizjnom. Pie
rzyna ta, jak każdy dziyń. wisiała na przed
górzu kaj sie wietrała; kiej' zas Zuzajka 
szła spać, brała tom pierzynę do swojij iz- 
beczki. Jak Zuzajka stoła na przedgórzu 
z piegołkóm i rozprowiali społym, usły
szeli w jednej chwili, że kierysi buchnył 
dwiyrzami i zaczył sie szkiobac po schodach 
na górę. Piegołka w zlęku me wiedzioł kaj 
skoczyć, lóż Zuzajka ściągnęła jednóm rę
kom pierzynę z żerdzi a drugóm rękom 
pociskała do siana Alfonsa, kiej już uczuła 
blisko cudze kroki za sobóm, slurzyła Al
fonsa do siana, chynyła za mm pierzynę 
a sama pocichulku uciykła do swojij iz 
beczki

—• A ło lóm pierzynę zaszniatłali sie 
gazdoszek i myśleli, że chycili złodzieja.. 
dopowiedziała kumornica Szłupino, kiero 
dziepro teraz wyszpuliła sie przed zebra 
nych z pod stołu kaj sie skryła

— Grejcarowo kumedyja, powiadom 
grejcarowo kumedyja — a czynni ty Ma- 
rynko jcześ tako blado?

Byjcie juz cicho Szłupino odpoliła 
Ma rynka Miylok

Za miesiąc bjło u gazdy Jędrysa Psioka 
wiesiełi jego cery Zuzajki z Alfonsym Pie 
imłkóm Trzycet kolas jechało w galopie na 
ślub.

WYDAWNICTWO »SZTORCEM« UPRASZA REDAKCJE PISM O PRZE
SYŁANIE EGZEMPLARZY ZAMIENNYCH!

ROZMOWA DMOCH DZIAŁACZY 
w ( dług sielankowych wzorow Szymonów iczai

J\N MORAWSKI

PCHŁA
M domu znalazłem kartkę wydziału 

egzekucyjnego Grożą mi licytacją. Rzecz 
właściwie? me dotyczy mnie, lecz mojego 
pieska 1 ilusia. Po prostu od trzech lat 
nieopłacał urzędom podatku, spokojnie wy
legując się na śienmku sporządzonym z 
urgensow podatkowych. Pieniędzy na po
datek me miałem. Groźba licytacji zmusiła 
mnie .jednak do zaciągnięcia pożyczki. 
Udałem się do urzędu spełnić przykry obo 
wiązek psa i obywatela

W tramwaju ni stąd ni z owąd coś 
mnie ugryzło pod lewą łopatką. Usiłowa
łem się podrapać, ale bezskutecznie. Wsta
łem więc z ławki i plecyma namacałem 
klamkę Za chwilę czuję przykry ból na 
odwrotnej stronie," ciała. Tramwaj tymcza
sem stanął. Idąc ulicą, łowiłem dokuczliwe 
stworzenie. Jak na złość przeskakiwało z 
prawego boku na lewy, jak akrobata. Wsze
dłem zgnębiony do biura podatkowego.

Urzędnik siedzący przy biurku przyjął 
ode mnie kartkę i obrzucił mnie lekcewa 
zącym spojrzeniem

Za trzy lala podatek 45 koron pro- 
< ent 1.75, koszta postępowania egzekucyj
nego 12 koron, razem 58 75 koron! — wy
recytował jednym tchem i nawet się me 
zająknął

W cli* 1 *-,h kiedy wydobywałem pieiiją 
dze nieznany gryzoń wpił się w lewe 
biodro i szala! Oparłem się o kant biurka 

1 tarłem zbolałe miejsce. Odetchnąłem 
I ymczasem urzędnik zaczerwienił się, Za 
uważyłein, że poprawia sobie podwiązki. 
Następnie spodnie Wreszcie udaje, iż szu 
ka w kieszeni kannzi Iki zegarka. Twarz 
j<go Staje się coraz bardziej czerwona.

-Gama« Szumburk. Uak powyżej. Uścisk 
dłoni — sztorcem!

»Staromiejskie anegdotki«. Kiepskie uję 
cle literackie, dla szerszych kół czytelni
ków nieinteresujące. Nie możemy skorzystać.

Hanka. Odpowiedzi listownej udzielamy 
tylko po nadesłaniu znaczka pocztowego. 
Wjaligóra bardzo mocno ubolewa nad opi- 
samą »przygodą«... lecz niestety nie jest 
już kawalerem

Karlees, Karwina. Przesłany wiersz p. t. 
<Na karwiński szachcie« jeszcze nie do dru
ku Cytujemy pewne wyjątki, może po zo 
baczeniu tych wyjątków w druku przyzna 
nam Pan rację:

Na szachcie ruch — 
Tętni życie, praca kipi, 
Czy na wrchu, czy na dole, 
Wszędzi krwawy pot na czole. 
Pędzą szole !

Inny:
Huk motorów mu wtóruje. 
Sunie węgli rynną, pasem — 
Ha jer patrzy za szpyrmasem. 
Bo zamierzyć najpierw trzeba 
Aby stempel nie był długi, 
Zabudować wolną przestrzeń, 
By bezpiecznym był człek drugi.

Później zaś Pan stwierdza:
I tak wciąż wokoło 
Rankiem, dniem i nocą 
Ludziska się pocą.

Bo przecie:
Niby krety na rzepisku, 
Krzyczy Madzia Gorewoda : 
Psiakrew suszy — kaj ta woda ? !

W myśl życzenia przesyłamy wiersz l 
powrotem.

»Krzywe cesty«. Jeden z przesłanych u- 
tworów zamieszczamy. Nie należy jednakże 
zapominać, ze twTórczość gwarowa wymaga 
powolnej i czujnej pracy, w taki bowiem 
tylko sposób można wyrobić sobie własny. 
indyw iduiilny styl. W twórczości gwarowej 
należy unikać także obcych naleciałości ję
zykowych. Czekamy na przesłanie innych 
utworów.

— Proszę iść do okienka nr. 13 i tam 
czekać! —• odezwał się ostatecznie zduszo
nym głosem. Widziałem jak szybko wy
szedł na korytarz Kiedy wrócił kołnierzyk 
wraz z krawatką niósł w ręce.

Stanąłem cierpliwie przy okienku nr. 13. 
f eehow-a liczba! Ledwo stanąłem, gryzie 
mni coś pod kolanem Upuściłem z pre
medytacją banknot, by znaleść pretekst do 

schylenia się. Urzędnik z za okienka wrze
szczy moje nazwisko. Nie wiem co inbić- 
Pod kolanem czuję coraz większy ból. Pró
buję obcasem buta wypłoszyć "gryzonia 
Udało mi się Wyciągam pieniądze z kie
szeni. Nagle widzę ze zgrozą czarny punkt 
na banknocie. Pchła! ,Za chwilę urzędnik 
zaczyna dyskretnie szukać zegarka w ka
mizelce. Poprawia krawatkę. Podobnie, jak 
poprzedni. Imitując śmiech trzepie plecy
ma o masywme oparcie krzesła.

Tu musi zadecydować naczelnik, ja 
sam nie mogę brać na siebie odpowiedzial
ności! — ryczy po chwili i szybko zatrza
skuje okienko.

Naczelnik przyjął mnie z groźną miną- 
Widocznie pod wpływem jego egzekutor- 
skiego wzroku pchła zaczęła szaleć na no 
wo Byłem w strasznym położeniu. Drapać 
się przed władzą nie wypadało. AVyrzucv 
z biura. Wstyd, skandal. Zrezygnowany Ï 
zbolały usiadłem na pchle. Poskutkowało- 
Przeslała szaleć. Naczelnik mierzył mnie 
od stóp do głowy.

— Trudno trzeba płacić! Kto pozwala 
sobie na psa, musi mieć pieniądze! Nic me

Coś go w tej chwili zatkało. Zauwa
żyłem, że zbladł. Wstał i zaczął krążyć po> 
kancelarii. Przestępowal z nogi na nogę,, 
opierał się o drzwi, szukał czegoś po< 
kieszeniach spodni, kamizelki i marynarki. 
Nawet kilkakrotnie sięgał za kołnierzyk.

— Chciałbyrn wreszcie uregulować dług 
skarbowy! —• rzuciłem z przekąsem Na
czelnik jakby nie słyszał. Ruchy jego sta
wały się z każdą chwilą bardziej epile- 
I tyczne. Zacząłem triumfować.

— To wstyd, żeby urzędnicy państwowi 
przychodzili w takim stanie do biura — 
wyrzuciłem z siebie jak najbezczelniej.

Naczelnik zbladł jeszcze bardziej i ojiadł 
z jękiem na fotel.

— Wstyd. . . straszny wstyd! Nie wy
płacili nam dodatku . trudno wyżyć, cii 
robić! To już od tygodnia mnie tak gnębi! 
— wyjąkał, zanosząc się podskórnym łka
niem Wyszedłem nie zapłaciwszy ani gro
sza Na ulicy mc mnie już nie gryzło

Źle się coś u was dzieje, miły panie bracie, 
słyszałem, że się w płatnych funkcjach kodiacic, 
że choć posłem jesłeśeie wT cnym naszym Sejmiku, 
rękoma innych hogactw czerpiecie bez liku.
Czy ło godne człowieka, co przykazań Bożych 
słucha klęcząc w kościele, a dukały mnoży?
— Ee, jak można tak beacie mówić nierozumnie!
— odpowie cny sejmikarz wyniosłe i dumnie — 
toć jakem człek honoru a Bóg jest na nieb e, 
żadnych ziemskich rozkoszy nie pragnę dla siebie! 
Dla mnie, wiesz bracie drogi, sto dukatów starczy, 
prócz tych kilku tysięcy, co człek wyjarm leczy 
krzycząc tam gdzie nie trzeba, śpiąc gdzie mówić trzeba, 
byle się jeno drugim nie dostalo ehleba.
byle się ta łakoma, prostacka hołota, 
nie dostała tak rychło do bogactw i złota. 
Boć wówczas, wierz mi bracie, każdy ehać katolik, 
diabłu duszę zaprzeda dla pustej swawoli 
i pchać się będzie gwałtem na sąsiedzką miedzę 
i tam. gdzie »pro publico bono« za dukaty siedzę!
— Tak, tak, święte słowa, lecz azali można 
zapytać, jak się chowa ezeladka pobożna
twych nieszczęsnych wyborców, zacny panie bracie?
— Cha! O tę trzodę pokornych Baranów pytacie?! 
Nic wiem, jak mi Bóg miły, albowiem czy można 
piec naraz wola i zająca na tych samych rożnach? 
Mo funkcyj dla Ojczyzny, Boga i Kościoła,
czyż ja. człowiek ubogi więeej unieść zdołam? 
A zresztą, kto wie! Gdybyć ta hołota, 
była nie z. mięsa cieląt, lecz z szczerego złota, 
■nożebym się nią zajął! Lecz tak, sunius fatigamus 
et pro bono publico fortunám laudainus!

KA-KA
TAKI SOBIE

Wierzył w cudowność losu — w dziejów przeznaczenie, 
Cenił lud bogobojny i jego milczenie.
Wielbił sztukę jąkania, powolność ślimaka,
W polityce zaś manewr: cofanie się raka!
Umiał być wszystkim naraz — a był tylko niczem, 
Miast nożem krajać mięso, śmigał po nim biczem . .
I stękanie miał wielkie w szarej codzienności —
Jadł, przeżuwał i mruczał — nie chciał nigdy pościć!
— Uniwersalny człowiek i niezastąpiony!
Tak inyśłał sam o sobie, sławą podburzony . ..
Jeśli ktoś sztorcem stanął w cierpliwości zgięty ■— 
Pienił się wówczas działacz i krzyczał, jam święty!

ZAŁĄCZAJĄC DO DZISIEJSZEGO NUMERU CZEKI. ADMINISTRACJA 
SZTORCEM- PROSI UPRZEJMIE WSZYSTKICH PRENUMERATO

RÓW W CZECHOSŁOWACJI O BEZZWŁOCZNE PRZEKAZANIE PRE
NUMERATY DLA P. T. PRENUMERATORÓW W POLSCE DOŁĄCZO- 
 NE ZOSTANĄ CZEKI DO NUMERU TRZECIEGO.

Książki nadesłane
Jan Smrek. Wybór poczyj Z upoważnie

nia autora ze słowackiego spolszczył Kazi
mierz Andrzej Jaworski. Lublin 1938 — 
biblioteka »Kameny«. Str. 16.

Wilhelm Szewczyk. Hanys, poemat ka 
towice. 1938 — tom 1 biblioteki »Kuźnicy«. 
Str 16 z drzeworytami Pawia Stetlera.

Jan Baranowicz. Pieśń o jaworowym 
krzaku — poezje Katowice, 1938 — toni 2 
biblioteki »Kuźnicy«. Str. 84 z drzeworytami 
Alojzego Majeherą.

Pawie! Hnlku Laskowski. Śląsk za Olzą. 
Katowice. 1938 — wydawnictwo »Instytutu 
Śląskiego«. Str. 493, 274 ilustracyj i 2 mapy.

Korespondencja
L. B. Katowice. »Sztorcem* w Katowicach 

jest do nabycia w Księgarni katolickiej, ul. 
św. Jana. Zasadniczo nie przesyłamy pisma 
kolporterom i księgarniom bez pisemnego 
zamówienia

J. M. Inowrocław. Numer pierwszy przesia
liśmy pod wskazanymi adresami razem z 
numerem drugim. Dotychczas po konfiska
cie wyszły już cztery wydania, trzecie wy
danie wT chwili otrzymania karty, było już 
wyczerpane.

Rah, Sosnowiec. W tym artykule skon
fiskowano nam jedynie stwierdzone fakty’ 
historyczne.

Sîlesius. Artykuł ten przesłaliśmy redakcji 
»Dziennika Polskiego*. Prosimy o przesłanie 
»haw lyrskich godek«.

B. T. Stonawa. Nie skorzystamy — po
wód główny: cenzura!

A. S. Karwina- Nie zamieścimy żadnego 
z lotychczas nadesłanych utworów7.

W. BI. Guły. Prosimy o przesłanie po
wyższych karykatur Jeśli tylko karykatury 
te są aktualne, chętnie zamieścimy.

1 RI śl MLRAfA: w Czechosłowacji z przesyłką 12 — Kcz rocznie, 1 egzemplarz 1"— Kcz. REDAKCJI J ADMINISTRACJA SZTORC FM“ ř v- r- ï Ï i i .jGLOS^EMV’^’a^w'e'4'07*10^'6* ^e8Zem",l"*rZ^i^i'n*?0 W<i^u P K ° Br,,° 117500 • SÄ
DGŁOMLM.A: za wiersz wysokości 1 mm 1 szpalty l"50 Kcz za tekstem; w tekście 2 Kcz. dego 15 w miesiącu. wychodzi kaz
— ------ - -------- --------------------------- ------------------------ ---------- - ----------------L ' *•' ' *' "• ‘ " '"ll1 ' ' - *•: !'■ r°l°°e ”« ulgowyrh ioa«kó» p>d l.onrrol, ürz^a» Fmshw w ňwkte TMÍoř

Wydawca i redaktor Paweł Kubisz, Cz. Cieszyn, ul. Czapka 7. Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Mrózek. Cz. Cieszyn, Grabińska 39
Drukarnia R. Kohut. Cz. Cieszyn.
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MASZ MOÍAÍNIK
UWAGA NA MARGINESIE

»Nasz notatnik« zamieszczony w drugim 
numerze »Sztorcem«, wywołał żywy od
dźwięk wśród naszego społeczeństwa o czym 
świadczy szereg listów, które wpłynęły do 
naszej redakcji. Przede wszystkim konsta 
lujemy, iż stanowisko, nas młodych, 
spotkało się z bardzo przychylną oceną 
także wielu uświadomionych pracowników, 
rekrutujących się ze sfer starszego społe
czeństwa z wyjątkiem kilku zaściankowych 
malkontentów, którzy nie zdobywając się 
na przesłanie swych uwag, bardzo inten
sywnie zareagowali na nasz notatnik w roz
mowach pokątnych», kawiarnianyclj, nie 
szczędząc nam — jak to zazwyczaj bywa 
w takich wypadkach — swej własnej, do
tychczas przez nikogo nie ocenionej i nie- 
uwzględnionej krytyki Przypuszczamy jed
nak w swej skromności, że ludzie ci o wiele 
lepiej by postąpili, gdyby starali się skon
kretyzować swe poglądy w tej czy owej 
sprawie nie tylko pod kątem swej ambicji, 
podszeptu, zazdrości czy też bezpodstawnej 
— co znowu akcentujemy ■ obawy! Jeśli 
bowiem wysunęliśmy z naszej strony pewne 
zastrzeżenia, to były one raczej inicjatywą 
w naszych stosunkach polityczno społecz
nych i pewnym projektem celem uzupeł 
nienia luk w życiu tak społecznym, jak i 
politycznym. My młodzi przywykliśmy już 
do tego, że raczej zazwyczaj milczymy i 
cierpimy, czas na bezowocne gadanie pozo
stawiamy tym, którzy lubią uprawiać kult 
retoryczny. Każde więc nagabywanie, wy
powiedziane pod naszym adresem w mylnej 
interpretacji, a więc przebaczalne, czy też 
każde takie nagabywanie^ które cechuje 
nieumiarkiowana złośliwość; - pozostawiamy 
na uboczu w osamotnieniu, natomiast każ
dą szczerą i życzliwą uwagę, wypowie-) 
dzianą pod naszym adresem choćby w for
mie nieodpowiedniej, przyjmujemy z wdzię
cznością 1 radzi się nad taką zastanowimy, 
czy też udzielimy jej swego poparcia. Ow
szem, unikamy — i z góry się zastrzegamy, 
że unikać będziemy — wszelkich takich 
apodyktycznych polecań^^które posiadałyby 
charakter osobisty, który nie ma nic współ 
nego czy też tylko coś przesłankowo wspól
nego z całokształtem dobra naszej wspólnej, 
polskiej sprawy! 'Wjemy, że, znajdą się jed
nak ludzie świadomie czy nieświadomie 
wykorzystywani przeciwko nam. Jesteśmy 
już i na taki wypadek dobrze przygotowani, 
mówimy to bez chełpliwości i bez zarozu
miałości! Legitymację zareprezentujemy w 
razie życzenia natychmiastowo. W dodatku, 
już po drugim numerze naszego pisma kon
statujemy, że przede wszystkim nasz skrom 
ny wysiłek w skromnych warunkach, po
parły szerokie rzesze czytelników; kilkaty- 
sięczny nakład ostatniego numeru niezbicie 
nam potwierdza, że kroczymy po właściwej 
drodze!

PRACA (tt)ZYM WYTRŸCHIEM
Społeczeństwo polskie na Śląsku Zaol- 

ziańskim jest skonsolidow-ane, jest w obec
nej chwili zjednoczone więcej, niż kiedy
kolwiek w ostatnich dwudziestu latach 
smutnego współżycia z słowiańskim naro
dem Czechów'! Pewne siły zewnętrzne, które 
pracują ciągle choć nieraz jakby niewidocz
nie na naszą wyłączną niekorzyść, posłu
gują się w swych usiłowaniach z wielką 
przebiegłością różnymi środkami, aby tylko 

pozostawić na obliczu naszego życia poli 
tycznego czy kulturalnego jakieś swe piętno, 
wiecznie ropiącą szramę To przebijanie się 
do naszego życia za pomocą różnych pod- 
stępstw jest zawsze obliczone tylko na osła 
bienie naszej jedności i zjednoczenia. Dziś 
już środki te zawodzą, każda zaś chęć »ta
jemniczych rąk«, zmierzających do tego, 
aby rias osłabić wewnętrznie, może się 
spotkać z bardzo nagłym ciosem. My młode 
pokolenie polskie w Czechosłowacji nie dzie
limy się na grupy i grupki, na klany i kia 
miki, które można dopasowywać do roli 
pajaców w cudzych rękach — my zdajemy

sobie za zbyt dobrze sprawę z tej wartości 
moralnej, społecznej i politycznej, jaką jest 
nasze zjednoczenie narodowe. Nic nas uje 
dzieli — lecz wszystko łączy Daremnie bę
dą się wysilać rożne nieprzyjazne agentury, 
chcąc pośrednio czy grą na ambicję i upo
śledzenie wprowadzać w nasze społeczeń
stwo czy stare czy młode n p tarć wyzna 
niowych Środek ten w cudzym użyciu był 
ongiś znany na Śląsku, dziś już nikomu nic 
nie pomoże operowanie takim instrumen 
tun. Nie tak dawno odbył się zjazd mło 
dzieży katolickiej w śtonawje, zjazd ten 
jak i poprzedni zjazd młodzieży ewange-

ŁUSKANI FAZOLI FRANCISZEK ŚWIDER 

lickiej w Ligotce Kameralnej potw.erdził 
jedynję, że młodzież zbratała się u nas pod 
hasłem. Jeden Naród — Jeden Bóg! Poko
lenie młodych na Śląsku Zaolzianskim ma 
juz swych ks. Koltom tak ze strony kato
lickiej jak i ewangelickiej Biada więc każ
demu. kto chciałby wprowadzić czy dać się 
nieraz nieświadomie wykorzystać jako na
rzędzie cudzych zakusów, celem wprowa
dzenia z miejsca skazanych na niepowo 
dzenie, tarć wyznaniowych. Młode pokolenie 
potrafi siłą swej braterskości zareagować 
i w tym wypadku potrafi zdecydowanie i 
nieoczekiwanie zdemaskować i wypalić że
lazem jak raka, każde takie sporadyczni 
próby z zewnątrz. Szary legion młodych 
czuw a !

AMBICJA JEDNOSTKI
Każda ewolucja społeczna, każde zjedno

czenie naroaowe wymaga pewnych ofiar, 
wyrażających się nie tylko w bezimiennych 
czynach, ale także niekiedy ofiar na rzecz nie- 
tamowania prądu zjednoczeniowego.cży też z 
powodu wykorzystywania tegoż w myśl osobi
stej rachuby jakieś jednostki. Zdarzają się 
wypadki, że ofiarą taką musi stać się czło
wiek którego program polityczny mija się 
zasadniczo niekiedy nawet bardzo celowo 
z w ła ściwym programem tej organizacji, 
do której wspomniana jednostka nalepy. 
Rozsądna jednostka zazwyczaj swój osobi
sty program dostosowuje do programu zjed
noczonych, czasem jednakże dzieje się wręcz 
coś przeciwnego na szkodę całego społe
czeństwa. Wara więc takiej jednostce od 
naszych spraw! Taka jednostka więc albo 
powinna usunąć się w cień, odejść samo
wolnie w zacisze, ho inaczej każdy taki 
»aktyw izm« mimowoli narzuca społeczeń
stwu wiele wniosków; jeśli zaś ów stan 
trwa zbyt długo, zjednoczonemu społeczeń
stwu nie pozostaje nic innego, jak tylko 
stwierdzić, iż dana jednostka w życiu po
litycznym jest już osobą prywatną’

ZWIĄZEK POLAKÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

W ostatnim numerze wysunęliśmy pew
ną inicjatywę w sprawie naszej naczelnej 
organizacji, jaką jest Związek Polaków, 
będący skupiskiem naszego polskiego ruchu 
zjednoczeniowego w Czechołowmcji. Znaleźli 
się jednak ludzie, którzy nas chcieh źle zro
zumieć — aby więc uniknąć wszelkich nie
porozumień na przyszłość, zaznaczamy, że 
wypowiadając się za wprowadzeniem wię
cej przedstawicieli młodego pokolenia w 
naczelne kierownictwo Związku Polaków, 
uczyniliśmy tak nie dlatego aby młodzi ha 
równych i proporcjonalnych prawach mo
gli również rządzić, lecz dlatego, aby 
młodzi ściślej współpracowali z starym 
pokoleniem, aby bezpośrednio stare i młode 
pokolenie mogło wzajemnie uzgadniać sw7e 
poglądy i tak ześrodkowywać pracę, aby 
praca ta wydała jak najlepsze rezultaty dla 
naszego społeczeństwa Społeczeństwo na
sze, sprawa polska, z tak pojętej współ
pracy młodych z starymi musi wyjść 
zwycięsko w każdym kierunku. Przypu
szczamy i chcemy wierzyć, że nasze szczere 
i bezkompromisowe stanowisko jest już 
obecnie dostatecznie wyjaśnione. Związek/ 
Polaków jest organizacją nas wszystkich 
starych i młodych ludzi prostych i wy 
kształconych; dlatego musi hyc dysponen
tem najwszechstronniejszym



Jeśli zaś wysuniemy kiedykolwiek jakiś 
projekt pod adresem Związku Polaków, to 
projekt ten nie jest równoznaczny z kry
tyką, lecz trzeba go traktować jako pewną 
chęć ciągłego cementowania naszego ruchu 
zjednoczeniowego i zyskiwania dla tegoż 
Związku przywilejów, dotyczących nie tylko 
naszej polskiej polityki, ale także życia 
gospodarczego, kulturalnego i t. p. Nie ina
czej trzeba sobie tłumaczyć naszą inicjały 
wę i w innych kwestiach Związku. Ostatnio 
znowu stała się bardzo aktualna sprawa 
zainteresowania się ze strony naszej, pol
skimi więźniami politycznymi, którzy prze
bywają w czeskich więzieniach -Sprawa ta 
jest lymbardziej nagłą, skoro wspomnimy 
tylko na ostatnie wypadki jakie zaszły w 
Morawskiej Ostrawie Vv związku z trakto
waniem więźni innej narodowości. Nie wie
my, jak się postępuje z naszjmi więźniami, 
nie wiemy często-, za co,się.właściwie tego lub 
innego Polaka zamyka. Wobec’rozwielmoż- 
nr inia takich wypadków, trzeba poświę
cić im więcej zainteresowania, jeśli zaś 
władze czeskie nie chcą nam udzielić po- 
trzebnych informacji, nic nam nie pozo- 
staje, jak tylko zażądać w tej sprawie innej 
upoważnionej ingerencji i natychmiastowej 
kontroli systemu!

I TYLKO PRASZKA Z NICH ZOSI ALA!

Najsromolinejszą klęskę, jaką kiedykol
wiek pomost obcy ruch polityczny ‘na na
szym terenie, ponieśli nasi domorośli ko
muniści. Dziś partii komunistycznej już 
prawie me ma, istnieje ona na Śląsku ra 
caej fikcyjnie. Komuniści potrafili swe żon 
glcistwo agitacyjne zmieniać zawsze tak. 
jak tego wymagał nie interes naszego ludu, 
lecz podżegawezy interes Moiskwy. Znane 
są radykalne hasła komunistyczne, gdy ko- 
mupiści będąc w opozycji do rządu pra
skiego, domagali się autonomii dla lud 
ności śląskiej. Dziś żądanie to zostało jnzez 

komunizm na rozkaz Moskwy porzucone 
i zastąpione nakazem zwalczania polskiego 
autonomizmu i wysługiwaniem się wyraźnie 
tym sferom czeskim, które najbardziej zwal 
czały i zwalczają nasze prawo do zarobku 
na własnej ziemi które nas ciągle traktują 
jak pariasów i wydziedziczeńców! Poli
tyczna karta komunizmu na Śląsku za Olzą 
stała się juz zupełnie czarna, ponura. . . 
życjć wypisało na tej karcie potworną ka 
rykaturę z podpisem zbrodni i zdrady na 
rodowej. Dziś osamotniona grupka niedo
szłych wodzów komunistycznych na Śląsku 
w swych śmiertelnych podrygach polilycz 
nego i moralnego bankructwa, tylko krzj 
czy, stała się ową przysłowiową żabą, która 
doczepia się do kół jadącego wozu autond- 
mistycznego, z tą myślą, że zahamuje • i 
osadzi rozpędzone koła. Groteskowo i za
bawnie prezentuje się n. j> przedrukowy 
wanie sobie przez komunistów z naszego 
pisma jednej z fraszek, z dopisaniem przez 
redaktorów organu komunistycznego, iz 
fraszka ta akurat i właśnie charakteryzuje 
posła dr. Wolfa, którego przecież tak na 
mięknie nienawidzą komuniśc’,, że ciągle 
uznają za potrzebne kidać na osobę p po 
sła wszelkiego rodzaju kalumnie, niepraw
dy, czy też na poczekaniu zmyślać »pane 
.giryki«.

Polecamy więc komunistom przcdruko 
wywanie wszystkich fraszek napisanych 
przed stu czy dwieście laty; najłatwiej 
można odnalesć te fraszki w czytankach 
szkolnych dla dzieci do lat dwunastu Do 
każdej fraszki jednakże koniecznie należy 
dołączyć komentarz wyjaśniający, iż wła 
śnie fraszka ta napisana przed laty stu 
charakteryzuje wspaniale dr Wolfa Sukces 
będzie niewątpliwy, organ towarzysza Śliw 
ki stanie się w prędkim czasie organem 
humorystycznym i przynajmniej tak upo 
dobni się do humorystycznej polityki upra
wianej przez kilku komunistów- na Śląsku'

PRZED NOWYM DNIEM
Na terenie międzynarodowym dochodzi 

w związku z t. zw. »kwestią czeskosło- 
wacką« do bardzo poważnegof przeoriento
wania poglądów. Już dzisiaj jest widoczne, 
iż dotychczasowy ustrój republiki ulegnie 
bardzo poważnej zmianie. Za dzisiejszą 
krytyczną sytuację polityczną państwa cze- 
skosłowackiego nie ponosi nikt inny winy, 
tylko dotychczasowa zagraniczna polityka 
czeska, która nie umiała znaleść swego re
alnego i pozytywnego stosunku względem 
mocarstwowej Polski. Błąd ten mści się sro
motnie i bezapelacyjnie. Tymczasem ciągle 
jesteśmy świadkami, iż na terenie Śląska 
Zaolzianskiego Czesi nie zmienili swego na
stawienia względem polskiej grupy narodo
wej. W dalszym ciągu stwierdzamy agre
sywność działań różnych szowinistycznych 
»Matic*, które posiadają jedną z najwięk 
szych zasług, jeśli chodzi o grzebanie repu
bliki. Polska grupa narodowa w Czechosło
wacji, w chaosie rozgrywających się wy 
(■adków, patrzy z pełną wiarą w przyszłość, 
bo wie i zadaje sobie z tego sprawę, że 
tylko ta prawda zwycięża, która nie jest 
pozbawiona swej żywotności i która nie 
dopasywuje się do klamných koniunktur.

CZESKI PANSLAWIZM
Czesi często w swych przemówieniach, 

przeznaczonych na eksport zagraniczny po
wołują się na t. zw. słowiańskość, będąc 
rzekomo wielkimi zwolennikami ideii pan- 
slawistycznej. Jak jednak nazwać taką sło- 
wianskość i taki panslawizm czeski, który 
w swym własnym państwie jest ciągłym 
bankructwem ideowym? Odmawianie praw 
Polakom, odmawianie praw Słowakom, to 
wszystko wskazuje na to, że »słowiańskość« 
czeska jest także jedną z umiejętności pro
pagandowych tej propagandy, która miała 
zapewnić Czechom w ich własnym pań
stwie zupełną hegemonię nad innymi naro
dami słowiańskimi i to hegemonię w takiej 

formie, że inne narodowości słowiańskie 
miały zostać pozbawione swego właściwego 
słowiańskiego oblicza.

NA ODCINKI’ NVM

O-Jfltńio znowu szowini
styczne organizacje cz1-skie za cichym po
parciem pewnych sR'r miarodajnych pro
wadzą akcję za budowaniem na Śląsku, cze
skich kulturalnych domów. Domy takie 
mają powstać 111. i. w Czeskim Cieszynie i 
w Karpętnej aby być kuźniami kultury cze 
skiej w Zaolziu! Możemy sobie już dzisiaj 
przedstawić jaką czynność będą prowadzi 
ły te nowe ośrodki kulturalne wśród szero
kich warstw naszego ludu.

JAN KROKIEW

KIM JESTEŚ PIOTRZE BEZRUCZU?
JEDEN PIERON I STO PIERONÓW

Broszura p. t. »Moravská zem a 
moravská řeč —• Republika před 
Svatým Petrem«, mimo swej skrom
nej objętości jest bardzo cenną wy
powiedzią Piotra Bezrącza, wypo
wiedź ta jest sformowaniem nie tylko 
własnego creda poety względem swej 
ojczyzny, ale także zdecydowaną 
próbą narzucenia społeczeństwu cze
skiemu pewnego, dosyć skonkretyzo
wanego światopoglądu politycznego.

Nie wiemy jakie to powody zmu
siły Bezrucza do wydania owej bro 
s/ury pod jeszcze innym pseudoni 
mein jakim jest Kuba Stoperuntik 
W gwarze śląskiej wyraz pieron o 
znacza człowieka odważnego i wy
trwałego. Jak można wnioskować z 
posłużenia się takim pseudonimem 
jak »stopieroncik«, Bezrucz chciał 
prawdopodobnie przez przybranie ta
kiego pseudonimu, dać do zrozumie
nia, iż to wszystko co napisał w swej 
broszurce nie jest osamotnionem wy
nurzeniem jakiejś jednostki, którą 
cechuje w społeczeństwie krnąbrny 
i nie znoszący parcia z zewnątrz te
goż społeczeństwa indywidualizm, 
ale że owa wypowiedź jest jakby gro
madną wypowiedzią i oburzeniem 
tytanicznych stu pieronów! Potwier 
dza to zresztą sam Bezrucz w jednym 
z swych dorywczych wierszy z ostat
nich lat.

NIE TAK PANOWIE Z CZECH!
W pierwszej części swej broszury 

zatytułowanej »Moravská zem a mo
ravská řeč«, Bezrucz z niesłychaną 
ironią kpi w najlepsze z Czechów, 
którzy w swym hegemonicznym cze- 
chizacyjnym zapędzie nie omieszkali 
nawet sprofanować starych ludowych 
nazw różnych miejscowości, Osiedli 
i t. p. na śiąsku. zastępując nazwy te 
czćskimi nowotworami językowymi. 
Słowem rozpoczęto językowe czechi- 
zowanie wszystkiego na Śląsku, aby 
tylko jakoś upodobnić prapo^skość 
ziem śląskich do mentalności i języ
kowego charakteru czeskiego do... 
owych panów z Czech, pod adresem 
których z wyrzutem i wcale nie u-

III. 
krywaną nienawiścią, bardzo często 
powtarza Bezrucz: »nie tak panowie 
z Czech’ . Wdrażając się w ten spo
sób o Czechach, autor »Śląskich pie 
śni<. przyznaje się, iż jest separaty
stą >— Morawcem, czymś odrębnym 
narodowo od Czechów czyli tego na
rodu, który właśnie Włodzimierza 
Waszka uważa za swego narodowego 
barda !

SEPERATYZM BEZRUCZA
Waszek, uświadomiwszy sobie już 

w wolnej republice, że polityczna i- 
deologia jego »Śląskich pieśni« mija 
się wyraźnie z polityczną i historycz
ną prawdą przeszłości i współczesno
ści, stał się »morawskim« seperaty- 
stą, aby przynajmniej jako tako zre
habilitować się wobec przyszłości. 
W wspomnianej broszurze Bezrucza 
dominuje instykt przeczuwania, że 
na Śląsku i Morawach musi dojść 
prędzej czy później do innej organi
zacji życia politycznego, do stworze
nia innych warunków narodowego 
bytowania, gdyż ludność na Śląsku i 
znacznym obszarze Moraw nie jest 
ludnością czeską, jak pierwotnie 
przypuszczał Bezrucz, lecz, że lud 
ten, oddziela od Czechów zasadnicza 
sprawa: język! Dlatego też naj
gwałtowniejszy szturm w swej bro
szurze skierował Waszek przeciwko 
czechizowaniu języka tubylców, wy
powiadając swą niechęć zawsze do
bitnie:

»... gdzie tylko chodzi o to, aby 
niszczyć lub psuć — jak powiada 
śląski lud — morawską mowę, to 
panowie z Czech wnet się znajdą«. 
Zaprowadzili monstra Krnov, Karvín, 
Hrabinu zamiast właściwego brzmie
nia Krnov (Karniów! — przyp. mój), 
Karwina, Hrabyń i t. d.«. Jeśli chodzi 
o nazwę Karwiny, to trzeba zazna
czyć, że Czesi początkowo posługi
wali się nazwą Karvín; taką nazwą



Karwiny posługiwał się na forum 
międzynarodowym, bodajże w Gene
wie, sam dzisiejszy prezydent Cze-* 
chosłowacji dr. Benesz i to w tym 
czasie, kiedy czeska racja stanu gło
siła na wszystkie strony do świata, 
że Śląsk z ową zagadkową Karxsin, 
powinien być przyłączony do obsza
ru prawie cementów mego teryto
rium repubiil i. Wypadek z pierw
szą czeską azwy Karwiny nie zbyt 
sympatycznie ilustruje znajomość 
czeską odnośnie Śląska, względem 
którego wysunęła Praga swe preten
sje.

Później jednak Czesi zmienili naz
wę Karwiny z Karvín na Karvinná, 
abv przecie jako tako nadać brzmie
nie czeskie polskiej Karwinie.

»Od takich zachodnich kulturtre- 
gerów ochroń nas, o Panie!«. A w 
ślad za takim powiedzeniem, ten sam 
poeta przytacza modlitwę rzekomo 
bezimiennego poety, która brzmi:

„Modlimeť se : „Prahy 
chraň nas Jesu Kriste“, 
my moravítí hříSní, 
my separatisté !„

Pelr Bezrucz nie poprzestajp na 
cytowaniu powyższego hasła, lecz 
idzie dalej, i nie zawahał się opubli
kować i innych stwierdzeń: »Moraw
ski lud na Śląsku i we wschodniej 
Morawie nazywa (czeski) »hostinec« 
pięknie: hospoda Pod Smrkem, Pod 
Lipu, Pod Dubem, Pod Jeseniem 
(Przybór1) Pod Koniem, Pod Wolem 
- p. gospodzka Kaszna z Ostrożnej 
ulicy w' Opawie nazwała swą gospo
dę po starodawnemu Pod 'Irzeini 
Trzesniemi. Zaraz jednak wytknię
ty jej to w gazetach, zaś restaracja 
ta obecnie nazywa się »U tří třešní« 
a to dlatego ponieważ w Czechach po
wiada się: »u lípy, u koně i t. p.«.

Pisząc o tym, zapomniał jednak 
Bezrucz dodać, że właśnie forma ję
zykowa »pod koniem, pod wołem« i 
t. d. jest niczym więcej tylko wyra 
żenieni polskim! Autor, który przed 
dawnymi laty pisał o »sto tysiącach 
popolszczonych Morawców przed 
Cieszynem, mimowoli po kilku dzie
siątkach lat przyznaje polskość 
Śląska Opawskiego (sto tysięcy nas 
poniemczyli!!!) — jak nawet 
nieprzystało na tak szowinistycznego 
ongiś Czecha — Bezrucz tej polsko
ści wyraźnie i obiektywnie broni, 

dyskredytując dawny fałsz polityczny 
swych »Śląskich pieśni«!

W związku z czechizowaniem pra- 
polskich gwar śląskich, Waszek ata
kuje zarazem centralizm praski:

»Położenie Pragi najmniej usposa
bia do tego, aby Praga była głównym 
miasem republiki. Precz z centrali 
mein! Słowacy nie ustąpią do
póki nie otrzymią autonomii w 

ramach republiki. Podobnie będzie 
przedstawiała się sprawa z samorzą
dem Podkarpackiej Rusi. Kto wybo- 
juje autonomię dla ziem moraw
skich?«.

»Chcesz się przeświadczyć czytel 
niku o praskim centralizmie, prze
czytaj sobie tegoroczne smutne spra
wozdanie morawskiego turystyczne 
go towarzystwa »Radhoszcz« o tym, 
aby towarzystwo to włączyć do klu
bu czeskich turystów (KČT), aby pa
nowie mogli podporządkować dla sie
bie wszystkie górskie schroniska i 
tam mogli umieścić swych wujków, 
jak się to już dzieje w różnych insty
tucjach śląskich, które posiadają 
swe centrale w Pradze albo też są 
podporządkowane panom z Zachodu, 
którzy do nas przybyli. Lud tubylczy

W GOROLSKIJ IZBIE HENRYK NITRA

WILHELM SZEWCZYK

TRYPTYK
FAMILOKI WIECZOREM

Kopalnia jak karp wyrzucony na brzeg kanciaty i ostry 
oddycha w gęstych podrygach. Krzyki przechodzą po torach. 
Noe będzie znowu czerwona, dysząca iak dziwna stwora, 
co w twarzach ludzi zgorzkniałych podgląda uśmiechów wiosny.

Grube, kopiaste są domy. Zbiegają bezładnie w zachód.
Drży Ilustrowana uliczka, potem się pręży przy ścianie. 
Na każdym się oknie w mirtach brodaty rozkiwal anioł. 
Na ludzi zarajcowanych ćma okopuje z dachów.

Wszyscy przed sienią. Dzieci w hackach huśtanych posnęły. 
Starzy spluwają w niebo czerwone, coraz czerwieńsze, 
potem ehrząkają długo w wieczór szkarłatno-poebyły.

Bóg nad domami w huku czerwone litery pyprzc; 
dziewczyny na tropach chłopców w uliczce ginącej w hałdach 
uwierzą, że ten zmierzch dziki, urwisty to jednak prawda.

FAMILOKI NOCĄ

Syrena skrzydłami bije, szaleje pod każdym oknem, 
dziesiątą unoszą w garściach ludzie pomięci jak szmaty. 
Racice »ocy w bruk walą. Drzewa na druty opadły.
We mgle żółtawej jest dobrze, bezmgłiście a nawet słodko.

Kroki na krokach się piętrzą a potem jest całkiem pusto. 
Więc naradzają się szeptem grube, kopiaste domy;
coś tam pierónią i długo patrzą się w czarny płomień, 
z którego święty, artysta wyrzezh górnicze biusty.

Domy owiewa ciepło, gwizd i czerwona para, 
żc tylko ok.ia zabłysną jak poranione oczy. 
Nad rauem domy sinieją jak stogi siaua w moczarach, 

po sieniach sny się błąkają, światłom się w oczach mroczy.
A noc opada powoli jak wlotczejący balon 
na domy, które się kiedyś od słów ludzkich zapalą.

FAMILOKI O ŚWICIE

Kominy dym zarabiają w niebie jak gęste ciasto, 
hałdami odchodzą świty bijącc złocieniem z okien. 
Wszystko jest takie wyrosłe, zastygłe w geście wysokim 
jak staro-amerykańskie, zbankrutowane miasto.

Górnicy z klockiem pod pachą wracają, idą, odchodzą, 
domy nasiąkle świtem bulgocą pod szarym słońcem, 
z dachów na oślep ślizga się dzień w modrym chomącie 
i patrzy, czy gdzieś ulicą nędznych na sąd nie powiozą.

Gęsi wydłużą karki do słońca jak do odlotu, 
matkom zawarczą usta do bezrobotnych synów, 
kopalnia się nad domami przewali jak szumny potok

Co chwilę ust podaje syrena ciepłym godzinom. 
Wszystko się staje ważne i wszystko historyczne; 
nad zwadzonymi domami stare arie gwiżdże.

może iść za chlebem poza granice!
Przeczytaj- sobie czytelniku książ

kę pana z Czech, który napisał po
wieść »Granice«. Autor tej powieści 
chciałby »gromami i błyskawicami < 
zniszczyć jedwabne narzecze beskidz
kie. Jemu podobni nauczyciele z 
Czech, którzy do nas przyszli, męczą 
(týrají) beskidzkie dzieci, aby ich 
odnauczyć »polskiego« akcentu i 
krótkich samogłosek«.

»Nauczyciela Feliksa »drażni« w 
»PamiętnikultaMaticy Misteckiej pol
ski akcent ludności frynsztackiej« 
(Frynsztat!).

»Autor powieści »Kresy« (znany 
szowinistyczny autor czeski Sokol 
Tůma — przyp. mój.) kinie na gwarę 
cieszyńską niech Bóg broni!«

»Krajow’y; inspektor szkolny uro
dzony w Czechach, molestował ślą
skich nauczycieli — żądając; aby ci 
wyeliminowali » polskie tchnienie« 
z mowy narodu. Nieszczęśliwi nau
czyciele mówili także »po naszemu«.

Autor książki »A ona zapomniała« 
wyrzuca Słowakom koło Brzecławy, 
że twierdzą o sobie, iż są Morawcami 
i że mówią po morawsku! Ale we 
wszystkich zgermanizowanych osie
dlach. które jeszcze nie zdołała oli- 
zać zachodnia kultura (czeska l— 
przyp. mój.), twierdzą tamtejsi lu
dzie o sobie, że są Morawcami Tak 
jest w Morawskim Polu, w zagubio
nych osadach — w Pernintalu Rasz- 
purku, Cahnowie i Przylepach (Wal- 
dersdorf a .d. March)«.

»Centralizm jest wszędzie jednaki, 
wszędzie nienawidziany i nieznośny. 
Był centralizm wiedeński, jest cen
tralizm praski ..«.

Już po zacytowaniu tych kilku wy- 
jątków z broszury Bezrucza należy 
wywody te uzupełnić pewnymi spro
stowaniami i poprawkami. Bezrucz 
zupełnie fałszywie i niezgodnie z 
prawdą, podciąga pod nazwę Moraw
ców (nie Morawianin - przyp. mój) 
także ludność ziem śląskich (Cieszyń
skie, Frydeckie, Opawskie i Kuczyń
skie). Jednakże ludności tej nigdy nie 
można zakwalifikować ze stanowiska 
językowego do t. zw. Morawców, 
gdyż Morawcy to nie jakiś na- 
wskroś czeski szczep narodowy, lecz 
nie kto inny... tylko Słowracy za
mieszkujący t. zw. Morawską Słowa
cję (sam Bezrucz wspomina mimo
woli o okolicach Brzecławy!). Jeśli 
zaś chodzi o polską granicę językową 
między ziemiami śląskimi a Mora
wami (Hana), to ciągła się ona, jak 
na to wskazują liczne ślady, w pobli
żu dzisiejszych Hranic (Granic) na 
Morawie, o czym już świadczy sama 
nazwa tego miasta!

Widząc coraz większe bankructwo 
tez politycznych swych »Śląskich 
pieśni«, przeświadczą jąc się coraz 
mocniej o tym bankructwie w pow
stałej i wolnej republice, Bezrucz 
postanowił uratować swój poetycki 
honor narodowego barda przez stwo
rzenie nowej ideologii, jaką się miał 
stać jego autorstwa seperatyzm mo
rawski — niestety i taka polityczna 
»idea« nie poparta żadnym atutem 
dawnej i współczesnej prawdy życio
wej jeśli chodzi o ziemie śląskie, 
stała się jedynie wtórnym, tragicz
nym błędem czeskiego poety!
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MILO URBAN

WOJNA DOCIERA DO RAZTOK
(Fragment z powieści p. t

Wojna. Początkowo razloczame nie poj 
niowali, co się to właściwid stało. Znali 
to słowo i używali je w swoich rozmowach 
tyczących przeszłości, ale wówczas nie było 
w nim nic strasznego. Gładko płynęło im 
z ust i wywoływało obrazy pełne baśniowej 
omgły i zwrotów, które przyjemnie wzru 
szały. Pola nie były rozryte miasta nie pło
nęły, a krew, jakaś osobliwie piękna krew, 
bezboleśnie wyciekała z ran. A nawet w 
śmierci nie było nic groźnego Komar, kiedy 
się rozgadał o Bośni i wspominał jak jego 
przyjaciel, trafiony kulką w serce padał, 
uśmiechał się przy tym. jakby opowiadał 
bajkę z »Tysiąca i jednej nocy«. Ludzie go 
chętnie słuchali, a Komar, kiedykolwiek 
nadarzyła się sposobność, opowiadał zno
wu Czasem coś dodał, kiedyindziej znów 
ujął, zmienił i to było niemal wszystko, co 
ludzie w Razlokach o wojnie wiedzieli

I nie pojmowali razloczame nawet i po 
tym, kiedy wojna była już w pełnym toku. 
Razloki — jak się maw iało leżały u Pana 
Boga zą piecem w najbardziej połnoęncj 
części Słowacji. V\ leści, które tu docierały, 
były jakby przecedzane, bez siły, bez ostrza. 
Słyszeli wprawdzie du Rosjan ul opiło się 
w Błotach Mazurskich, jak konntadzi strze 
lali w Serbii do węgierskiego wojska i jak 
żołnierze na doberdowskim pogórzu mm ■- 
lali z ęiagnienia, ale to wszystko działo 
się gdzieś daleko W Razlokach nie znano 
armat, • ani karabinów maszynowych gra
naty mieszały się ze szrapnelami, a ciężkie 
motorow e działa, 1- toj-c w promieniu czte
rech kilometrów rozbijały okna, uważano 
za jakieś nadprzyrodzone twory mające ro 
mm. i swobodną wolę. Zabijały tylko ludzi 
złych. lĄiyzyły tylko zsodoniiałe miasta Do 
brzy '.ludzie zwyciężali, a gdy przypadkiem, 
który ‘z nićli padł — to była tylko głupia 
pomyłka — slawał się bohaterem i szedł 
piosto do nieba.

Tak nie pojmowali razloczame długo i 
możliwe, że nie pojęliby wogole, gdyby ich 
wojna swoją nielitosną ręką nie była 
schwyciła za bary i gdyby ich nie uderzyła 
wprost w serce. Wojna me żartowała. Raz- 
loKi, chociaż leżały one u Pana Boga za 
piecem, znalazła i zanurzyła w wir tej o- 
krutnej światowej masakry.

Pierwszym takim ogniem, klmym wojna 
związała Raztokr był syn Komarów, Woj 
oiech Przyjechał na urlop z przestrzeloną 
ri ką, Która cieszyła się nadzwyczajną uw a 
gą całych Roztok. Obracali ją, oglądali, jak 
osobliwość jaką. mov iii o mej długo, ale 
nie było v tym właściwie nic osobliwego. 
Kula przewierciła rękę i poszła dalej, moż
liwe, że komuś w serce, ale to nie szko
dziło. Komarowi rana się zagoiła a on ru
szał ręką, jakby nigdy nic.

lo mc - mówili ludzie i mow ih lo 
dotąd, póki nie przyszedł Juro Powała, oj 
ciec trojga dzieci, klon mu odłamek szra 
pnela uciął trzy pake u lewej ręki. Wtedy 
raztoczanie dowiedzieli się, że szrapnel pęka 
w powietrzu Juro Powała był chłop silny 
jak dąb. Do domu przyszedł wesoły a kiedy 
odjeżdżał, płakał i raztoczanie widząc łzy 
w oczach człowieka, który nie płakał, — 
pierwszy’ raz i to okrutnie — zgorszyli się 
wojną.

— Przecie ta wojna jest zła — powiadali 
i zgorszenie rosło z dnia na dzień, bowiem 
wojna zaczęła im dopiekać żywcem Ze 
sklepów zaczęła znikać mąka, artykuły spo
żywcze, nafta i ostalnio zaczęło niewspół
miernie drożeć. Mężczyzn zaczęło z m e- 
siąca na miesiąc ubywać Opustoszałe pola 
wołały za nimi, ale jako odpowiedź na ich 
wołanie niósł się płacz kobiet i dzieci przed 
wcześnie dojrzewających. Przyszły rekwi
zycje, przymusowe furmanki, pożyczki, Nie 
było dnia, aby się nie stało coś wzruszają
cego Przychodziły zawiadomienia o śmierci, 
które padały jak uderzenia żelaznej pięści 
na całe rodziny. Uderzeni garbili się pod 
mmi, zwijali się jak żelazne obręcze pod 
młotem kowala.

Zapanowało straszne zamieszanie, w któ
rym ludzkie uczucia jakby się zm enia- 
poczęły. Słońce zaciągnęło się stalową po
włoką. Pola przeciągnęły się, opustoszały 
a tym, którzy na nich pracowali, obojętne 
były ciężkie krople potu, który w męczącej 
pracy spływał po ciele i napajał lniane ko
szule. Owładnęła ich jakaś zwierzęca, groź-

Żywy bicz«)
na obojętność, pod którą kipiała spaczonymi 
wrażeniami roztalowana podświadomość.

Mimo, że trzy lata trwał ten stan, miara 
jak się zdawało — nie była dopełniona. 

Wszystkiemu brakowało bezpośredniości, bo
wiem wszystko co się działo, działo się 
gdzieś daleko, poza nimi.

Ale po trzech latach, jakoś na wiosnę 
przyszedł do Raztok człowiek w zakurzo
nym wojskowym mundurze, odstającym od 
przedwcześnie wychudłego ciała. Był pochy
lony ku ziemi i gdy szedł, wiatr dobiegający 
czasem z gór, świeży, igrający, podnosił 
mu prawy rękaw w którym nie było ręki. 
Na twarzy od prawego oka trochę przy
mrużonego ciągnęła się długa blizna, która 
niosła ze sobą kawał energicznego nosa, 
przechodziła przez usta i kończyła si^ aż 
na brodzie, będąc silnie zaczerwienioną 
barwą niedawno zagojonej rany, która czy
niła ją żywą, wyraźną, jakby umyślnie wy
malowaną, aby ją każdy widział i nie za
pomniał tak prędko o niej. Tak jak się 
ciągnęła w poprzek twarzy, robiła wra
żenie rany powstałej od uderzenia biczem. 
Twarz pod nią jakoś się naciągnęła, stę
żała i miała osobliwy, dostojny wyraz pa
miątkowej tablicy, silnie przybitej dwojgiem 
piwnych oczu do głowy.

Żołnierz z trudem zadyszany, przeskaki 
wał strumienie przepływające drogę. Słońce 
silnie lepiło się w rozparzoną ziemię, jednak 
woda nie miała kiedy jeszcze obeschnąć 
Miejscami, w uboczach gdzie słonce się nie 
dostawało, leżały dotąd wyspy brudnego 
śniegu który w tym zaledwie silnie bru 
natnych barw, czynił nieprzyjemne wraże
nie. Wyciekała z pod niego brudna woda 
bełkocąca w rowach i unosząca z sobą roz
mokłe śmiecie, które gromadziły się w małe 
lamy i pachniały wiosenną wonią, wzbudza
jącą uczucie świeżości i wesołości.

Na żołnierza jednak te uczucia nic dzia
łały. Wszedł do Raztok, ale nie zdziwiło 
go jakoś nic. Spojrzał w lewo, potem w 
prawo, ale czynił to bez właściwego zani 
teresowania, jakby szedł przez cudzą wieś, 
gdzie nie miał nikogo i gdzie wszystko było 
dla mego obojętne.

Tylko dzieci, kiedy go wypatrzyły, wy 
biegały z domów i wołały: — Aha. żołnierz, 
żołnierz!

Ale żołnierz Ondřej Koreń nic zwracał 
nawet na lo uwagi. Szedł, a za nim wlokła 
się przedziwna cisza która tak owiała starą 
Ilczyczkę. idącą właśnie po sol, że podbić 
gła i zapytała:

— Kłoście wy?
Ondřej Koreń odwrócił się i po twarzy 

przebiegło mu jakieś nieruchome zdziwienie. 
Otworzył usta, ale nagle jakby się opamiętał, 
zamknął je i smutnie pokiwał głową.

— Ondřej! zawołała Ilczyczka skądże 
idziesz?

Ondřej Koreń kiwnął głową i wskazał 
w kierunku na południe. Ilczyczka spoj
rzała na mego rozszerzonymi oczami i wi
dząc próżny rękaw, zawołała ze strachem

A gdzie masz rękę?
Ondřej Koreń podniósł oczy. Były mate, 

jakby nieznanym ogniem wysuszone. Za 
iskrzyło coś w nich, ale tylko na mgnienie. 
Potem dźwignął lewą rękę, zatoczył mą łuk 
w powietrzu i ciął w kierunku prawego 
ramienia.

Koreń znowu bezgłośnie poświadczył
— Co? Ty leż me mówisz? Zdziwiła się 

Ilczyczka jeszcze bardziej. Koren znowuż 
uczynił ruch głową.

Niemy! buchnęło z Ilczyczki
Był to głos złamany z przerażeniem nad 

stertą okrucieństw, popełnionych na jednym 
człowieku, na jej chrzestnym Mnie. II 
czyczkę dotknęło lo tak nagle i przeniknęło 
ją lak ostro, jakby jej ognia w duszę nasy 
pali. Kiedy widziała swego chrzestnego syna 
w tym żebrackim położeniu wojna raptów 
nie przesunęła się ku niej z poza szklanych 
wierchów, z kram gdzie się woda sypala 
i skały się lały. Bezlitosna, okrutna wgryzła 
się w jej serce i przeniknęła ją naw skroś.

Ilczyczka jednak nie należała do kobiet, 
które, kiedy zostaną dotknięte i zranione, 
kulą się w kącie, aby tam wyć i łzami goić 
swoje rany. Nie. Ilczyczka wtedy właśnie 
czuła swoją siłę okrutną ludzką żółć, która 
rozpalała krew i stawiała ją w położenie 
obronne pokrzywdzonego. Potraliłaby wów
czas zatopić gniewem pot świata, poi świata 
I odrzeć w rękach na strzępy.

Z tym gniewem, który nie znal przeba 
czema. chwyciła Ondreja za rękę i ciągnęła 
go ze sobą prosto do Koreniów, jako żywy 
powód swego gniewu.
(Ze słowackiego przełożył Antoni Brosz;.
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U SŁOWACKICH POETÓW)
Przekłady Antoniego Brosza

MARTIN RÁZUS

(Fragment z poematu)

SPOTKANIE
Kiedyś, 
dawno — kiedyś, 
nie było mąk. 
Wiosenny promień drżał, 
gdy wonny pąk 
słodko śnił 
i zakwitał.
Wiatr 
w uszy słowa 
kładł, 
a bez 
weiąż od nowa 
fioletem, bielą 
upajał krew. 
Z pod luków brew 
śmiech modry 
biegł w życia burzę 
i tam się nurzał, 
jak motyl, 
co skrzydła roztoczył, 
wspaniały, 
malowany, 
śmiech mądrych 
błękitnych 
oczu, 
śmiech służebnej dziewczyny ...

A dziś? — Co z tego? 
Mało, nie wiele dobrego; 
w izdebce, 
gdzie żal wdowie 
serce depce 
uwiędły słowa, 
nie kwitną w oknach 
pelargonie! 
Gdzie brzimaly 
dziecinne melodie 
i grały 
radością oczy 
knot kona.
Już jeno ze wspomnień 
nikły gasnący płomień. 
W ciemności iskra nadzieją, 
knot gaśnie, brakło oleju.

A były czasy, były, 
włosy radością szuściły, 
spadały falą na oczy, 
wieńczyły głowę 
w grube splecione warkocze.

A dziś?
Już tylko cienkim 
wyjrzą z pod czepca 
srebrzystym wlökienk'ein. 
Kiedyś ciało, 
jak lilii biały kwiat. 
Dziś? Pięść lat 
na ciele!
Rozbiegły się dzieci 
na mile, 
dziś się już kwieciem 
lipa nie odzieje.

EMIL B. LUKÄC

Zmierzch jeno stanie tam, 
jak stoję ja, cząstka jej serca. 
Klękam cicho przy łożu 
i sięgam by rękę w pokorze 
do ust przycisnąć.
Widzę — patrzy matka moja .. 
Dźwiga powieki zmęczone . . . 
uśmiech zagrał na warguc1 
i padły słowa zeń:

Tyś to, czyli twój cień 
jam to wasz błędny syn, 

przyszedłem zbyć się win ...

BÓL
Przyjm mnie dziś, mój domie starodawny, 
skąd wyszedłem taki świeży w świat 
ręki troski złóż na moją skroń 
wygraj tłum widziadeł, skrzydłem wioń, 
przyjm mnie dziś, mój domie starodawny.

Lampo stara, któraś łu została 
w samotności, świeć duszę chmurną, 
żarów burzę rozmieć w ciemnej urnie 
niechaj zmięknie serca twarda skała, 
lampo stara, któraś tu została!

O, nad łóżkiem 'Ty, Ubiczowany, 
który patrzysz smutnym okiem Boga, 
spojrzyj na krzyżewą moją drogę; 
wiodła mnie ku Tobie w cichym łkaniu.
O, nad łóżkiem Ty. Ubiczowany,

PAVEL G. HLB1NA

W GÓRACH
Chwyciłem ezarownego ptaka, 
jest piękny, śpiewa i nie robi szkody, 
(księżna zaklęta może jaka), 
raczej go puszczę znowu na swobodę.

Niech leci wolny do błękitów, 
niech oraczowi dług swój pieśnią spłaca, 
nic nie tkwi w niewoli jak my tu.
Mój Boże, wiesz, że jabym eheiał być bacą.

Pod krzami odpoczywać z wiosną 
i słuchać dzwonków przez klonów gęstwinę, 
grać na fujarce pieśń radosną, 
przyrodę kochać, jak młodą dziewczynę.

Żyć jako baca w górach wolny, 
wypasać kierdel śnieżnobiałych owiec, 
być jako ta ptaszyna polna, 
nie byłoby to pięknie, Boże? Powiedz!

Ptaku, poeto z nieba wyżyn, 
jak wstrętnym ci jest nasze ludzkie plemię! 
Sam ledwo serce swoje ciszę, 
jam li poeta tylko czarnej ziemi.

*) W nr 1 „Sztorcem“ (patrz: „U Słowackich poetów“) wkra- 
dła się pomyłka: autorem wiersza „Modlitwa poelv“ jest Hlbi- 
na, zaś autorką wiersza „Z księgi psalmów“ jest Halamova.

KARLIK Z CYLINDRA
(Z cyklu: Boje z berami)



.JAN MORAWSKI AKTYWISTYCZNA PODRÓŻ NA KSIĘŻYC

DZIWNY SEN
Od przyjaciół i krewnych broń mnie Bo

że, z wrogami dam sobie radę — powiada 
przysłowie, w którego prawdziwość, celem 
umknięcia przykrych następstw należy świę
cie wierzyć. Na dowr>d że przyjaciele i 
krewni są chodzącą dżumą, bakcylami cho
lery i bezpośrednią przyczyną nagłej śmier
ci, przytoczę sen, jaki miałem przed kilko 
ma dniami.

Grono moich przyjaciół było liczne. Sie 
fan kochał mnie jak rodzonego brata, Hie
ronim twierdził, że nie mógłby żyć beze 
mnie, Wacław gotów był skoczyć za mną 
w ogień, Piotr nazywał mnie najdroższym 
i najlepszym z przyjaciół, Adam i Jacek nie 
mogli obejść się bez mego towarzystwa

Mniej więcej takimi samymi w zględami 
darzyła mnie moja rodzina Ciotka Filomena 
stwierdzała przy każdej okazji, że nie ma 
lepszego człow ieka na św iccie, wuj Bernard 
nazywał mnie czule »oczkiem w głowie za
cnej familii«, kuzynka Niusia. mimo swych 
62 lat mówiła mi stale »drogie dziecko«. 
Również Mijowie Hipolit i Ambroży oraz 

ciotki Barbara i Tekla składały mi wyrazy 
szacunku i familijnej miłości.

Rzecz jasna, że przyjaciołom moim słu
żyłem zawsze pomocą nie tyle moralną, 
ile materialną. Stefan pożyczał ode mnie 
systematycznie pieniędzy, Piotr mieszkał 
bezpłatnie w mej kamienicy, Wacław leczył 
się na mój rachunek w Krynicy, Hieronim 
przegrywał w karty moją własną gotówkę.

Rodzinie nie szczędziłem również serca. 
Kuzynce Niusi kupiłem fortepian, ciotce 
Filomenie wypłacałem miesięczną pensję, 
dwom wujom wyrobiłem intratne posady, 

ciotki Barbara i Tekla administrowały ka
mienicami, które były moją własnością.

Pewnej nocy jak już wspomniałem — 
miałem dziwny sen. Dziwny a zarazem ma
kabryczny. Śniło mi się, że umarłem Le
żałem w metalowej trumnie na katafalku 
ustawionym w środku pokoju, ubrany we 
frak i udekorowany nadanym nu medalem 
za długoletnią służbę. Wokół katafalku 
paliły się świece, rzucając na twarz moją 
woskowe cienie.

W pewnej chwili ujrzałem kilku moich 
przyjaciół, wchodzących nieśmiało do domu 
żałoby. Hieronim spojrzał na mnie z wy 
rzutem i odezwał się cicho do Adama: --

- “lekawyin jestem, co za idiota ubrał 
go we frak? To straszne! Trup za życia był 
zawsze skromny i nie znosił parady Zre
sztą frak jest na moją miarę szy ty. Trzeba 
nieboszczyka koniecznie przebrać w coś 
bardziej oryginalnego!

Gdybym istotnie nie był trupem we śnie, 
z pewnością szlagby mnie trafił Ponieważ 
jednak nie żyłem, nie mogłem po raz drugi 
umierać. Słyszałem, jak Adam otwierał 
szafę z ubraniami i piskliwy głos Hieroni
ma-

Tylko bez parady' Nie, to za porząd 
ne dla nieboszczyka! Także nie! Cóż do stu 
diabłów, czy nie ma jakichś porządnych 
łachmanów?

Wreszcie po długiej chwili miało się Ada 
mówi znaleść na dnie szafy ubranie, jakie
go od dwudziestu lat nie używałem Krat 
kowane spodnie, biała kamizelka i mary
narka koloru kawowego, wydawały mi się 
w tej chwili ubiorem oryginalnym. Zanim 
jednak zdążyłem fakt ten stwierdzić, Hie
ronim zaczął ściągać ze mnie frak Adam 
rozpinając kamizelkę zauważył złośliwie:

— Patrzcie, ten bałwan, aby nie spóźnić 
się na drugi świat zabrał ze sobą zegarek! 
W dodatku zloty! To już bezczelność* j

Chciałem krzyknąć:
— Nie ruszaj tego, to rodzinna pamiąt

ka! — ale przypomniałem sobie, że jestem 
nieboszczykiem bez prawa zabierania głosu 
nawet w takich wypadkach Adam schował 
do kieszeni mój pamiątkowy zegarek Tym 
czasem Stefan przymierzał najlepszą parę 
mych trzewików, klnąc przytem, jak na 
obecność nieboszczyka bardzo nieprzyzwo
icie.

— Blattfus miał pokraka! Nagniotki 
wygniotły skórę tak, że porządny człowiek 
nie będzie się mógł w tym nigdzie pokazać!

Widocznie chcąc się pocieszyć ściągnął 
mi z palca brylantowy pierścień

Łachmany i brylanty, to zbyt wielki 
kontrast! Trup powinien być skromny! 
Piotr, który nazywał mnie za życia najlep
szym z przyjaciół podważył mi zęby' korko
ciągiem i zręcznym ruchem zdjął z nich 
trzy złote korony. Jacek, o którym mówi
łem, że jest uczciwym człowiekiem otwie
rał biurko, mrucząc półgłosem:

— Kanalia! Głupio żył głupio umarł! 
Jeśli nie znajdę do jutra gotówki, zmu
szony będę sprzedać te graty! Jak można 
być taką świnią!

Na Śląsku się urodził — w „g!ebie“.gospodarzyl, 
O ministerskiej teczce ponoć także marzył ’ 
Umiał on sztuczek wiele — chadzał między ludem, 
W sercu zaś skrzętnie pieścił społeczną obłudę . .

Dziwny był to polityk, wciąż jest politykiem — 
Cudzym już zaczął służyć duszą i nawykiemS 
0 dość już tego bracie, sprzykrzyć się to może. 
Te pokłony w „venkowie“ — twa droga w rozdroże !

Te wyjażdźki do Pragi i w Tatr sinych szczyty — 
Bujanie na resorach — haseł twoich chwyty ! 
Inny jesteś wśród obcych, inny między ludem 
Więc rzucam ja w twarz twoją ziemi śląskiej grudę !

Kiedy Hieronim wspólnie z Adamem u 
brali mnie w kawową marynarkę i pepi- 
lowe spodnie, stanęli nad trumną, przy
bierając grobowe miny. W tej chwili bo 
wiem dał się słyszeć na schodach fiakier
ski głos wuja Ambrożego. Drzwi domu ża
łoby otwarły się na oścież i do pokoju 
wkroczyła cała moja rodzina.

— Panowie pewnie są przyjaciółmi zmar 
łego? — odezwał się smutnym głosem wuj 
Bernard — Ach, mój Boże, któżby pomy
ślał, że tak szybko nas osieroci! Taki dobry 
i porządny człowiek’ Panowie zeclicą po
zostawić nas samych, rodzina chce poże
gnać się z drogimi zwłokami!

Kiedy drzwi zamknęły się za moimi 
przyjaciółmi. wuj Bernard odezwał się do 
ciotki Tekli:

— Mówiłem ci, cholero, pilnuj niebo 
szczyka! Pewnie wszystko rozkradli. Kry
minaliści im z gęby patrzą! Ambroży, prze
szukajmy mu kieszenie!

Podczas kiedy wuj Ambroży obmacywał 
moje zimne ciało, ciotka Filomena wyda 
wała służącej rozkazy:

— Niech Andzia nie stoi, jak kół w pło
cie! Srebro stołowe spakowałam jeszcze za 
życia nieboszczyka Jest na szafie w wo
reczku. Porcelanę trzeba przenieś w ko
szach. Uważaj, tłuku na tę wazę! Obrazy 
ostrożnie zdejmować!

Służąca spojrzała na moją trupią twarz 
i niewiadomo dlaczego wypuściła z rąk 
właśnie tę wazę, na której ciotce Filomenie 
tak bardzo zależało. Przerażona hukiem 
ciotka Barbara zaczęła trząść się jak w 
febrze dzwoniąc kluczami od mej podręcz
nej kasetki, w której przechowywałem bi
żuterię.

Wuj Hipolit opanowajwszy wzruszenie 
zwrócił się do wuja Bernarda z ironiczną 
uwagą:

— Patrz, mój kochany, jak ubrali tę 
zakałę naszej rodziny! Czy nie uważasz, że 
dla nieboszczyka ubranie to jest stanowczo 
za porządne?

Wuj Bernard przyznał mu rację.

— Szkoda, naturalnie, żc szkodal Za 
życia nie wart był lepszego a co dopiero 
po śmierci! Hej!* Amrboży, poszukajho w 
szafie jakichś szmatl ,

Ciotka Tekla udając, że poprawiá świu-e 1 
w lichtarzach wyciągnęła nu z- pod głowy ! 
jedwabną poduszkę. ’

Jako trup zmuszony byłem zniijśyę-H ■fÇ"*' 
obelgę. Służąca Andzia zauważywszy zmie
nioną pozycję mej głowy wrzasnęła firźe 
raźliwie i strąciła ze ściany obraz; .przed 
stawiający »Szczęście rodzinne«.

Tymczasem wuj Ambroży, stwierdziw
szy, że nie ma gorszych ubrań od tego, 
jakie miałem na sobie; zaproponował wu
jowi Bernardowi by pozostawił mnie, w 
trumnie w Adamowym stroju. Obydwaj 
więc rozebrali mnie do naga, co widząc 
kuzynka Niusia zawstydziła się bardzo i 
mówiąc »Świnia: wyszła z pokoju wraz z 
czterema perskimi dywanami wartości kil
kunastu tysięcy koron.

Chociaż byłem nieboszczykiem zrobiło 
mi się zimno, tym bardziej, iż coitka Tekla 
zrywając w pośpiechu wartościowe firanki 
rozbiła okno. Do pokoju wdarł się prąd 
zimnego powietrza, gasząc świece w okół 
trumny. Na schodach usłyszałem głos wuja 
Bernarda:

— Pilnujcie tam Ambrożego, żeby nie 
kradł!

Chciałem krzyknąć, gdy wtem zbudziłem 
się z tego przykrego snu. Nad łóżkiem stał 
pochylony mój wierny służący Jan i uśmie
chał się.

—- Panowie zapowiedzieli swą wizytę na 
popołudnie! Pan Hieronim ma dziś ślub! 
Był tu we fraku i kazał pana pozdrowić!

Dreszcz przeszedł mi po ciele. Przypom
niałem sobie cały dzisiejszy sen. Zwracając 
się do Jana rzekłem:

— Od dnia dzisiejszego nie mam przyja
ciół! Żadnych! Ani Hieronima, ani Stefana, 
ani w ogóle nikogo! Ani nawet rodziny! 
Niech sobie to Jan dobrze zapamięta!

Wprawdzie Jan przypuszcza, że na sta
rość dostałem bzika, ale mnie dobrze jest 
samotnemu na świecie.

MASZA HAL AMOVA LACO NOVOMESKY

DAR
Na białym jedwabiu wyszyję 
wiązankę polnych kwiatów.

W czerwony mak wyrzutów krwawych, 
w liliowe dzwonki wyplaczę żal.
Kawał słowackiego nieba 
ściągnę w oczy niczabudck.

W smutku dusza ciemnieje.
W zielone liście 
wielkie włożę nadzieje.

W krajkę śniegu wplotę gołębicę w bieli. 
Gdy ścieżki zarosną cierniem i głogiem — 
dar swój przyniosę ci jednej niedzieli 
z uśmiechem hożym i błogim.

RYSUNEK Z WYCIECZKI
Zmurszały nad polem zamek nudą ziewa, 
jak my u stóp jego na leśnym rozstaju: 
już nie chadza tędy piękna gratów dziewa 
i ,!uż jej nie porwie rycerz z dobrych krajów.

Dawno znaczenie i świetność stracił zamek, 
spokojnie można iść pod mury i wieże« 
inni już panują, inne rządy mamy.
z bram tycb nie wypadną najemni żołnierze.

W pnstej baszcie rozhulało się wietrzysko, 
oczy strzelnie patrzą w tamten czas wspaniały. 
Nie pierwszy spoglądam na to rumowisko 
widzę zęby stare, zżółkłe, wypróehniałe.

Przełożył z słowackiego Antoni Brosz
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ANASTAZELEM BAJGLO

WYDAWNICTWO »SZTORCEM« DZIĘKUJE .UPRZEJMIE .WSZYST
KIM TYM OFIARODAWCOM, KTÓRZY PRZESŁALI NAM SWE DATKI 
NA FUNDUSZ PRASOWY. RÓWNOCZEŚNIE KOMUNIKUJEMY, ŻE 
KAŻDY, KTO NIE ZM RÓCIŁ DWÓCH OTRZYMANYCH NUMERÓW 
NASZEGO PISMA, UWAŻANY JEST ZA ABONENTA. TYCH WIĘC 
PRENUMERATORÓW, KTÓRZY DOTYCHCZAS NIE WPŁACILI PRE
NUMERATY PROSIMY O JEJ PRZESŁANIE. P. T. PRENUMERATO
ROM W POLSCE PRZEŚLEMY CZEKI DOPIERO WRAZ Z CZWAR
TYM NUMEREM, GDYŻ Z POWODÓW OD NAS NIEZALEŻNYCH NIE 
MOŻEMY CZEKÓW ZAŁĄCZYĆ DO NUMERU TRZECIEGO.

ODA DO ŚLIWKI
Śliwko rudo czerwona! Ty, którą przed laty 
kupił sąsiad z za płotu za ciężkie dukaty, 
byś mu mały ogródek sobą upiększała 
jakże jesteś niewdzięezna. o, śliwko zjełczala! 
Podlewał ciebie gnojem ów sąsiad z za miedzy 
karmił drogim nawozem w rolniczej nie wiedzy, 
a ty śliwko niewdzięczna, w uczuciach niestała, 
gilowi — gilikowi owoc swój sprzedałaś!
Czemże już dzisiaj jesteś śliwko sklemenciala, 
w pędach biała, w korzeniach zupełnie spróchniała? 
Gospodarz, który tobą ogród chciał upiększyć 
i dorobek swój, twoim owocem powiększyć 
musial w plen wyciąć drzewa choć kwitły za młodu, 
boś czerwem przesiąknięta zżarła blask ogrodu! 
O śliwko! Wyrzucona z ogrodu gospodarza — pana 
za plot — cóż teraz poezniesz latanii sterana, 
wyśmiewana przez gila i dziatki — giliki 
rzucające na ciebie, oeh! — leśne kamyki!? 
Cóż poezniesz? To pytanie mnie kwitnie na wargach 
a twym wnętrzem spróchniałym bezlitośnie targa!...

ZMIANA W KONCERNIE ZAGRANICZNYM

Pod powyższym tytułem zaprowadzamy 
nowy dział w naszym piśmie. W dziale tym 
będziemy przedrukowywali pewne wiado
mości i artykuły, które mijając się z praw
dą, zostały napisane jedynie celem urabia
nia wśród naszego społeczeństwa pewnej, 
dobrze znanej propagandy Każda »podob
na« wiadomość czy artykuł będzie przez 
nas dopełniany komentarzem. Prócz tego 
w dziale tym zwracać będziemy baczniejszą 
uwagę na zachwaszczanie języka polskiego 
i na częste posługiwanie się czechizmami 
w prasie śląskiej.

Komentując powyższą wiadomość, należy 
zanotować najnowszą depeszę, jaką otrzy
maliśmy z wiarygodnego (a nie z wiary 
godnego!) źródła w Pradze, skąd nam do
noszą, iż w zakładzie dla obłąkanych w 
Bochnicach zjawił się jakiś posiwiały pan 
z dużą walizą nielegalnej bibuły komuni
stycznej i przez dłuższy czas prosił o bez
płatne ofiarowanie mu kaftanu bezpieczeń
stwa. Osobnik ten uparcie twierdził o sobie, 
iż jest niejakim Karolem Szwestką!

SOJUSZNIK!

Papier wyrabia się z brudnej i cuchnącej szmaty, 
z papieru dziennik, prasę i koncern bogaty. 
Czasami dla odmiany, — za obce dukaty 
papier schodzi do roli niepowszedniej szmaty.

IWA

PRENUMERATOR GAZETY
Czytał.., nie płacił, upominać się dawał — 
Iść na pocztę daleko .. drogi duży kawał! 
Gospoda była dalej o pełne dwie miłe, 
Jakże tam nie posiedzieć każdy dzień na chwilę?

KA KA

ZIELONA DEDYKACJA
W czynach był słowem i w słowach był czjnny.
Trud jego nie był ,,. och! — nigdy daremny!
Daremnie jednak lud na czyny czekał,
Kiedy on tylko wciąż »aktywnie« szczekał!
Aktywnie sobie i swym groszodawcom,
Tak tym miluchnym... no... naszym oprawcom!

Tatrzańska Łomnica, w sierpniu 1938.

NAGRODA LITERACKA
Kto wziąść umiał, wziął... różnie się grosz bierze; 
Jeden za dziwną gwarę trafi w skarbu dżwierzc. 
Inny znowu za pokłon, tamto za nazwisko — 
Prędko ręka dotarła do skrzyni dna... nisko! 
Lecz aby jakoś uczcić nagród wyczerpanie ■ - 
Uchwalcie ... puste j skrzyni: wawrzynu nadanie!

MASKI . . . MASKI!

SOMNAMBULICZNY SEN TOWARZYSZA 
KRAUSA.

Komunistyczny »Głos Robotniczy i Ludo
wy«, wychodzący w Cz. Cieszynie (nr. 36) 
zamieszcza p. t. »Sztorcem« a dr. Wolf« 
następującą notatkę:

W ostatnim numerze naszego pisma prze
drukowaliśmy w całości wierszyk z mie
sięcznika literackiego »Sztorcem« z dnia 15 
sierpnia b. r., który wspaniale scharaktery
zował całą działalność posla Wolfa. Obecnie 
dowiadujemy się, że p. poseł urządził w re
dakcji tego miesięcznika taką chryję, iż 
redaktor p. Kubisz, z wielką tylko biedą, 
sztorcem i »szejdrem« salwował się przed 
huraganem spadających nań policzków. Ale 
z poza drzwi miał jeszcze zawołać na roz
gniewanego bożka wojny:

Krzyczysz tam gdzie nie trzeba, 
śpisz gdzie mówić trzeba, 
byle się jeno drug'm nie dostalo chleba.
W najbliższych dniach ma się zejść pre

zydium Związku Polaków, które ma się 
zająć złagodzeniem sporu drogą wyrzucenia 
na łeb i szyję imě pana Kubisza.

Zaraz po napisaniu tej wiadomości przez 
Fridericusa, wybuchła w redakcji 'Głosu 
Robotniczego i Krausowego« bomba. Jak 
wykazało śledztwo, bomba ta została pod
rzucona przez agentów G. P U., którzy 
otrzymali rozkaz »sprzątnięcia szkodników 
ludu i trockistów sk ich odszczepieńców« w 
osobach dwóch międzynarodowych towarzy
szy: Krausa i Śliwkii owładających w pi
śmie i słowie język polski.

Wybuch bomby w redakcji tegoż pisemka 
nie wyrządził żadnych szkód, z wyjątkiem 
rozbicia kałamarza i kilkunastu flaszek, 
gdzie przechowywano spirytus denaturowa
ny. Spiritus ten jednakże został wypity 
przed wybuchem bomby przez redaktorów 
wspomnianego pisma.

O PIELGRZYMIE DOKĄD IDZIESZ?
»Głos Robotniczo Ludowy - nr 36 w ar

tykuliku »Czy Runciman umie po czesku9« 
pisze:

Z wiary godnego źródła dowiadujemy się, 
iż p. poseł Dr. Wolf nie mógł ochłonąć z 
podziwu, że lord po doręczeniu mu przez, 
p. posła memoriału Związku Polaków, prze
mówił do niego w języku czeskim. Dr. Wolf 
zastanawiał się nad tym. jak mógł Runci
man nauczyć się w tak krótkim czasie ję
zyka czeskiego. Aby p. posła wyprowadzić 
z błędu musimy go uwiadomić o tym, że 
nie miał zaszczytu doręczyć memoriału sa
memu lordowi Rucimanowi, lecz tylko jego 
lokajowi, który będąc rodzony Czeehiem. 
«siada lepiej językiem czeskim niż angiel
skim. Tak, panie pośle! Pan rozmaw iał 
z lokajem Runeimana a nie z Runcitnanem. 
Taka pomyłka może się zresztą każdemu 
przytrafić.

»Głos Robotniczy i Ludowy« w nr. 36. 
podaje w jednym z swych mocno kuleją
cych stylistycznie i gramatycznie artyku
łów:

Ale w Związku Polaków nie wszyscy są 
takimi germanofilami i agentami Ilentcina-

W tych dniach wygłosił p. Junga (poseł 
do zastępstwa Krajowego w Bernie - przyp.. 
red.) w Tatrzańskiej Łomnicy referat w któ
rym oświadczył, że polska mniejszość w 
CZSR stanowi pomost do porozumienia, 
czesko-polskiego i że Polacy pragną rozwi
jać się w niepodległej republice czeskosło- 
wackiej.

Bardzo mocno żałujemy, ze Polacy w 
CZSR »nie rozwijają« się ale że za to »Głos 
Robotniczy i Ludowy« rozwija szpulkę po
litycznych nici, czyniąc z p Jungi narodo
wego bohatera za przemowę, wygłoszoną na 
propagandowej imprezie czeskiej, którą swą 
obecnością zaszczyciło wielu serdecznych 
przyjaciół Moskwy, tej Moskwy, która każ
de żądanie Polaków w Czechosłowacji na
zywa w sowieckiej »Prawdzie« faszystow
skim wybrykiem i wysługiwaniem się Hen- 
leinowi.

W OBRONIE PRAWDY JĘZYKOWEJ
W nr. 36 tygodnika kościelnego »W 

Obronie Prawdy« wychodzącego w Karwinie 
znajdujemy taki tytuł artykułu:

Pismu SZTORCEM ku rozwadze
Drodzy Redai torzy, nie pisze się: pismu 

Sztorcem ku rozwadze; tylko: pismu Sztor
cem pod rozwagę. Trzeba więc dbać o to, 
aby pisać z rozwagą!

W tym samym numerze tegoż samego- 
tygodnika w korespondencji z Bukowca 
czytamy:

Uroczystość przyćmił zgrzyt, który pow
stał przez przytrzymanie przez policję ja
błonkowską ks. Śledzia z Ameryki.

Dotychczas nigdy nie słyszeliśmy nic o 
tym, że zgrzyt może coś przyćmić, teraz 
wiemy, że i taki zgrzyt istnieje!

DZIWNA EGZYSTENCJA

Cieszyński »Głos Stanu Średniego« w nr. 
35, w artykule wstępnym »Ks. Hlinka w 
życiu codziennym« tak informuje swych 
czytelników:

Ksiądz Hlinka nie egzystował po prosta 
dla nikogo, mając tak miłego gościa u siebie.

W języku polskim używa się jedynie 
wyrazu egzystencja, nie trzeba więc pisać 
egzystował, skoro poprawnie powinno być: 
istniał! Jeśli zaś ks. Hlinka — jak pisze 
autor — nie istniał po prostu dla nikogo, 
to zapewne gość, który przebywał w jego 
domu był wyraźnie niezadowolony.

PRENUMERATA: w Czechosłowacji z przesyłką 12'— Kcz rocznie, 1 egzemplarz P— Kcz. REDAKCJA I ADMINISTRACJA „SZ.TORCEM": Czeski Cieszyn, ul. Strzelca J. Čapka 4 
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